
ftłówny skład na Królestwo Polskie w Biurze O. Ungra, w Warszawie, Aleja Jerozolimska 78.
Prenumeratę przyjmuje Biuro UNGRA w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 78, oraz wszystkie księgaruie t'ak w Warszawie jak i na prowincyi.

Numer pojedynczy 354 halerzy — 15 kop. — 32 fen.
W y ł ą c z n e  z a s tę p s tw o  n a  L w ó w : K A R O L  B U C H S T A B , B iu r o  d z ie n n ik ó w  — L w ó w , u l . K a r o l a  L u d w ik a  8 1 .

Rok IX .___________  : Kraków, 2 0  stycznia 19*2   Nr. 3.

Prenumerata wynosi: K w arta ln ie  4 kor. — 4-25 Mrk, — 1 Rbs. 80 kop.
z przesyłką pocztową 2 Rbs. 60 kop. Półrocznie 8 kor. — 8 '5 0  Mrk. —  3 Rbs.
60"kop., z przesyłką pocztową 5 Rbs. 20  kop. Rocznie 16 kor., 17 Mrk. —

7 Rbs. 20  kop., i  przesyłką pocztową 10 Rbs. 40 kop.
W Ameryce: Półrocznie 2 doł. 25 cts. —  Rocznie 4 doi. 50 cts.

Ceny O płoszeń: za w*ersz jednoszpaltowy petitowy 20 halerzy — na ostatniej 
stronie lub w miejscu specyalnie zastrzeżonem 28 halerzy.

W y c h o d z i k a ż d e j soboty.
  — ® -o -e — «—*—

R e d a k c y a  i a d m i n i s t r a c y a  K R A K Ó W  X V .
N o w o w i e j s k a  8 3  (dom własny) T e le f o n  N r. 4 7 9 .

R e d a k t o r  n a c z e l n y :  S T A N I S Ł A W  L IP IŃ S K I.

Wr. 3 .  J o w o ś d  {Ilustrow anych* za w iera : I fa n ife s ta r y a  n a u czy r ie łs tw a  jraIIryj*hIejro.— P o żeg n a n ie  p r e z y d e n t a  sądu. 
O statn ie  zw y c ięstw a  ITaw Ażurów. — B oże  N n o d ir n łe  ua p l t t u  b o ju .  —  P o p t i e m e  I r p ł t a ia  L®xa. — B a S M ir n #  k®1®' 
jo w a  pod P a r y ż e m .— Z brodnia  u w o d sh fe la . — D n ie  o K a t r t m ś ' !  — Kod ś wi t ż ą  ni«*rilą —  T y m  z scn e j ob yw atelk i. 

Z aw ody ły ż w ia rsk ie  we L w ow ie. — B u rzliw o  o d g łosy  B a ro k k a . — W a lk a  z  m rozem .

Morderstwo na dworcu kolejowym.
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M a n ife s ta e y a  n a u c z y c ie ls t w a  g a l ic y j s k ie g o :  Krajowy wiec nauczycieli ludowych w *ali Pałacu sportowego we Lwowie.

W  caasie dochodzeń zaczął się iednak materyał 
śledczy coraz bardziej rozszerzać. Przesłuchiwania 
coraz to nowych świadków powiększyły liczbę ucze- 
stnków  szajki, tak, iż obok Wallnera i Wolfa zna­
lazło się w więzieniu jeszcze kilka innych osób. 
Między świadkami znajdował się także magazynier ko­
lejowy Stanisław Piwoński. Znał on podobno do­
kładnie historyę popełnianych kradzieży, jak również 
nazwiska ludzi, k tA- .c w nich uczestniczyli, a któ­
rzy jeszcze n'** 1 oblęci śledztwem.

Nagle w tv --niach zaszedł na dworcu we Lwo­
wie „niessczę wy wypadek1*. Piwoński dostał się 
pod Koła ęgj .cego pociągu i poniósł śmierć na
miejscu. V  ucięły mu ciało prawie na połowę.
Z począć Zv. n. że zaszedł fakt samobó stwa. 
O ko liczne j ,ed- w których ciało znaleziono, wska­
zywały raczej , oruerstwo. To też policya roz­
poczęła energiczne dochodzenia. Stwierdzono, że Pi- 
wcński, z którym chwilę przed wypadkiem rozma­
wiało kilku jego kolegów, niczem nie zdradzał za­
miarów samobójczych. Na miejscu, gdzie leżały 
zwłoki, nie znaleziono prawie zupełnie śladów krwi, 
mimo iż ciało zostało zupełnie przecięte. Cnarakte- 
rystycznem jest także iż nie czekano na przybycie 
policyi i komisyi sę ej, którą po wypadau za ­
wezwano, ale ciało ' 7 ko z toru usunięto, a wszel­
kie ślady zatarto i zasypano piaskiem.

Na ciele zabitego znaleziono ponadto przy oglę­
dzinach lekarskich ciekawe obrażenia. Na prawej 
skroni zabitego było silnie zsiniałe miejsce, jakby 
od uderzenia tępem narzędziem.

Wobec tych faktów najprawdopodobniejszem wy­
daje się przypuszczenie, że Piwoński został nagle 
pchnięty pod koła przejeżdżającego pociągu i zginął 
na miejscu.

Za tem, iż było to morderstwo, przemawia także 
i ta  okoliczność, iż w tym dniu, kiedy morderstwo 
zostało spełnione, miał on popołudniu stawić się po 
raz pierwszy u sędziego śledczego celem złożenia 
zeznań w sprawie kradzieży. A właśnie tych zeznań 
bardzo się obawiano.

Illustracya nasza przedstawia chwilę, kiedy P i­
woński ginie pod kołami wagonu. Prócz tego poda­
jemy podobiznę ofiary tego niezwykłego mordu.

M i r M n  na dworcu kolejowym.
(Do illustracyi tytułowej).

Głośna afera kradzieży kolejowych we Lwowie 
weszła obecnie w nową fazę, bo zaznaczyła się na-

M o rd er stw o  n a  d w o r e u  k o le jo w y m :  Magazynier 
kolejowy we Lwowie, Stanisław Piwoński, który zginął 

pod kołami wagonu.

wet morderstwem. Jak wiadomo, dzięki przypadkowi 
wykryto tam wielkie defraudacye, popełniane od 
kilku lat na szkodę kolei i publiczności. Zawiązana 
była form aba banda, która stale kradła różne war­
tościowe przesyłki kolejowe, usuwając je po cichu 
z magazynów kolejowych i sprzedając potem na mie­
ście. Śledztwo sądowe ustaliło, iż kradzieży dopusz­
czano się już od lat sześciu, a na czele szajki stali 
magazynierzy Wallner i Wolf.

Siła i przyszłość każdego narodu leży w oświa­
cie jak najszerszych mas ludowych. Jest to pewnik, 
uznany przez wszystkich. Lecz praktyka często od-

Z gon  z a e n e j  o b y w a t e lk i : S. p. Marcela z Tarnawieckich 
Małachowska, wdowa po i  p. Godzimirze, b. prezydencie 

miasta Lwowa. (Do artykułu na str. 10).
(Pot. M. Mttaz, Lwów).

biega od wskazań teoryi. Zdawałoby się, jeśli 
oświata ludu jest tak ważnym czynnikiem w życiu 
każdego społeczeństwa, to ci, co niosą ten kaga­
niec oświaty —  nauczyciele ludowi — powinni przy­
najmniej miećzape waiony byt znośny... Niestety, w Ga­
licyi, gdzie bądź co bądź na polu oświatowem dużo

^
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się robi, klasę najbardziej zawsze upośl°dzoną pod ^  
względem materyalnego wynagrodzenia stanowią 
wtaśaie nauczyciele i nauczycielki ludowe... Wpraw- 
dzie wszystkie miarodajne czynniki uznają potrzebę 
poprawienia doli nauczycielskiej czemu dawały nie 
jednokrotnie wyraz — ale kończy się tylko na tych 
platonicznych wynurzeniach i obietnicach... To też 
nauczycielstwo ludowe w Gilicyi coraz energiczniej 
zaczyna się domagać poprawy swego losu. Wyrazem 
tych słusznych żądań był właśnie odbyty w tych 
dniach we Lwowie wiec, na który zjechało się nau­
czycielstwo ludowe całej Galicyi, aby sejmowi ga 
licyjskiemu przedstawić swe żądania. Raz już obra 
dował we Lwowie pierwszy taki ogólno krajowy 
sejm nauczycielski. Podniesiono na nim szereg słu 
sznych skarg, których usunięcia nauczycielstwo ca­
łego kraju wyczekiwało od sejmu. Ponieważ jednak 
poprawa bytu mimo długich oczekiwań nie nastą 
piła, pt stanowili nauczyciele jeszcze raz zakołatać 
do sejmu i imponującą manifestacyą zaznaczyć swą 
solidarność i poprzeć powagę swych postulatów.

Na obecnym wiecu we Lwowie zgromadziło się 
przeszło 10.000 nauczycieli i nauczycielek z całego 
kraju. Z różnych stron Galicyi podążyli oni specyal- 
nymi pociągami. W  sali „pałacu Sportowego1* to ­
czyły się obrady, Zjazd witali radny m. Lwowa mentarni w imieniu różnych uietw politycznych,
J. Solecki, p, Malicki i radny m. Krakowa p St. uznaiąc słuszność żądań nauczycielstwa.
Nowak. Po wyborze prezyd.yum wiecu, w skład któ Ponieważ wszyscy uczestnicy manifestacyi nie
rego weszli przedstawiciele nauczycielstwa z różnych mogli się pomieścić w sali obrad, przed budynkiem

M anifestaeya nauczycielstw a galicyjsk iego: Damonstracya przed gmachem sejmowym: Poseł Wittyk 
zawiadamia Gromadzone ttnmy naucz: cieli o odpowiedzi Marszałka krajowego.

mie. W raz z deputacyą ruszyły pod gmach sejmowy 
wielotysięczne tłumy zgromadzonych.

Policya jednak zamknęła kordonem dostęp do 
gmachu sejmowego, przepuszczając tylko dziennika 
;rzy, posłów i deputacyę.

Marszalek Badeni przyjął wysłanników nauczy­
cielstwa bardzo życzliwie, zwrócił jednak uwagę na 
to, że finanse krajowe są w bardzo złym stanie, 
j Odpowiedź marszałka zanieśli delegaci zgroma 
dzonym tłumom, które w ogrodzie Jezuickim i w przy 
ległych ulicach oczekiwały odpowiedzi. Po kilku prze 
mówieniach, w których mówcy powtórzyli zgroma 
dzonym stówa marszałka, manifestacyę zakończono.

Pożegnanie prezydenta sądu.
Świat sądowniczy galicyjski żegnał w ubiegłą 

niedzielę ustępującego prezydenta sądu krajowego 
we Lwowie, dr. Tchórznickiego. Obszerna sala roz 
praw sądu karnego we Lwowie przybrała na ter 
dzień bardzo uroczysty wygląd. W  zwykłych wa- 
runkich jest ona pełna grozy i powagi. Na ten raz 
zrzuciła swą poważną szatę, natomiast zapełniła ją 
zieleń, kwiaty i liczni goście, przybyli na tę poże­
gnalną uroczystość. Ławy przysięgłych zajęli naj 
poważnieisi przedstawiciele sądownictwa galicyj 
skiego. Ławę adwokatów przeznaczono dla mówców, 
zaś całe audytoryum wypełnili po brzegi urzędnicy 
sądowi i prokuratorzy.

O godz. 1 L przedpoł. wprowadzono do sali uro 
czyście prezydenta dr. Tchórznickiego. Piewszv prze 
mówił do niego wiceprezydent apelacyi p. Przyłu- 
ski, streszczając w swem przemówieniu obfite owoce 
czterdziestoletniej pracy jego na polu sądownictwa. 
Z uznaniem podniósł starania jego około rozwoju 
stanu sędzio oskiego w Galicyi, zwłaszcza zaś około 
reformy procedury cywilnej. Ponieważ dr. Tchórzni 
cki nie życzył sobie hołdów, sędziowie i prokurato- 
rowie postanowili uczcić jego pamięć i zasługi przez

Pożegnanie prezydenta sądu: Uroczystość pożegnalna na cz°ść ustępującego prezesa sądu wyższego we Lwowie,
J. E dr. Tchórznickiego,

stron Gilicyi, obszerny referat wygłosił p. Smuli- „Pałacu** zorganizowano drugie zgromadzenie, a mo 
kowski. Przedstawił w nim ciężką dolę nauczy- wcy przemawiali z balkonu.
cielstwa ludowego oraz streścił nadzieje, jakie żywi Po wiecu udała się deputacya, na nim wybrana, 
ono, oczekując pomocy ze strony sejmu krajowego, do gmachu sejmowego, aby wręczyć marszałkowi 

Przemawiali następnie posłowie sejmowi i parła- krajowemu hr. Badeniemu uchwalone rezolucye i pro
sić o życzliwe poparcie żądań nauczycielstwa w Sej-

Pożegnanie prezydenta sądu: Uroczystość pożegnalna na cześć ustęm iącego prezesa sądu wyższego we Lwowie, 
J. E Tchórznickiego, podczas przemowy radcy Przyłuskiego.Nad ś w ię i^ p o g i łą :  Ś. p. Tomasz hr. Stadnicki.
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Zbrodnia uwodzieiela: Lndwik Grudziński, sprawca 
zamachu na Kazimierę Zielińską w Pruszkowie pod 

Warszawą.

rów palmę, pierwszeństwa zdobył p. Bohrer, otrzy­
mując w nagrodę dar honorowy ministerstwa ro­
bót publ,, szpilkę z brylantem i szafirem. Drugą na­
grodę wziął p. H tuger, trzecią p. Weidmger. 
P. Bohrer zdobył także mistrzostwo austryackio. 
W  uździe sztucznej pierwsze nagrody wzięli pp. 
B. W róbel, Oppacher i Kachler. Zawody w walcu 
wygrała para Lwowian, pp. Olga Poźaiakówna 
i H. Przedrzymirski.

Ilustracye nasze przedstawiają grupę pięciu zwy­
cięzców, oraz komisyę, która urzędowała na torze.

Zawody łyżw iarsk ie w e Lwowie: Grupa zwycięzców: Weidinger, Pirker, Bobrer, Papius, Hanger.

prokurator p. Hinze. Następnie przemawiali delegaci zdrowotnym wybijają się sporty naturalne, jako da- 
sędziów, między innymi p. Mandyczewski, delegat jące wiele ruchu na świeżem powietrzu, wzmacnia-
z Bukowiny, który mówił po niemiecku. jące fizycznie i rozwijające doskonale sprężystość

W  odpowiedzi na te dowody serdecznej życzli- i odporność ciała. Do takich przedewszystkiem na-
wości dr. Tchórznicki podniósł z uznaniem energię, leżą takie snorty, jak wioślarski, łyżwiarski, narciar-
sprawiedliwość i bezstronność stanu sędziowskiego ski i t. p. Zwłaszcza sport łyżwiarski zasługuje na
w Galicyi. W  końcu wyraził radość, że spadek po wyróżnienie, jako zdrowe ćwiczenie cielesne,
nim obejrr u]e człowiek o wypróbowanym charakte- " i  u nas z nastaniem zimy zaroiły się wszystkie
rze, jakim jest nowy prezydent dr. Adolf Czerwiński, stawy młodzieżą obojga płci. Jak w każdym innym
Przemówienie to zebrani przyjęli hucznymi oklaskami, sporcie, tak i w tym są gorsi i lepsi jego „mistrzeu.

W  dzisiejszym numerze podajemy ilustracye z tej W  ubiegłym tygodniu odbyłv się we Lwowie sta-
podniosłej uroczystości. Jedna z nich przedstawia uro- raniem Lwowskago Tow. Łyżwiarskiego zawody
czystość w chwili przemówienia wiceprezydenta Przy- o mistrzostwo austryackie, połączone z zawodami
łuskiego. _ _ _ _ _  międzynarodowymi.
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utworzenie fundacyi zapomogowej, na którą złożono 2£aw odv ły ż w ia rs k ie  W 6 L w o w ie  Udział w  zawodach wzięło wielu doskonałych 
24 000 K. Nosić ona będzie ty tu ł fundacyi im. * ^  ' łyżwiarzy austryackich, którzy popisywali się przed
Tchórznickiego. W śród wielu sportów, jakim oddaje się dzisiaj licznie zebraną publiczność ą doskonałą jazdą szybką

Imieniem prokuratorów uczcił zasługi prezydenta młodsze pokolenie, na pierwszy plan pod względem i sztuczną. W  międzynarodowych zawodach senio-

Zawody łyżw iarsk ie w e Lwowie: Komisya sędziów z mistrzem Kachlerem w pośrodku.
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Q UILLER  COUCH.

su tn  u m i i i i
Adapiacya  z angielskiego.

rv J ^ 'nÛ ’ a może i dwie panowało milczenie, prze- 
pp .an® ty^ko śpiewem kosa, który chciał widocznie 
cze SaC świeżo wyinwentowanemi waryacyami. Po- 
iei ^  °^a znowu spojrzała na mnie, a w cudnych 

J źrenicach zajaśniała niewinna wesołość.
c. ~~ Przyznaj pan jednakże — powiedziała, uśmie-
r J ty  się uroczo — że to był niefortunny pomysł 
_ Clc s>ę do wody w ubraniu, gdy mogłeś bez 
P zeszkody popłynąć łodzią.

Spojrzałem przed siebie na wpół osłupiały.
. Wtem, oczy moje spotkały się z jej łagodnem

?m spojrzeniem — i na raz oboje zaśmieliśmy
ę głośnym śmiechem, 

ra j / Zu*em szaloną żądzę pochwycenia jej drobnej 
J* zki, przed chwilą opierającej się na mojem ra- 

eniu, i złożenia na niej gorącego pocałunku. 
j Tak, to był zabawny pomysł — odpowie- 

«em nareszcie, powoli i z trudnością —  lecz 
żliwanel* c^Wi^ ên ieden wJdał ml się dobry i mo-

Zaśmiała się znowu niemal dziecinnym szczerym 
Kichotem.

— Czy pan w taki sposób postępuje zawsze?
— Nie wiem... nie wiem...
Milczeliśmy dość długi moment, po upływie któ- 

rego dodałem:
— Bo widzi pani, spadło to na mnie tak nie­

spodzianie...
— Gdzieżeś pan był, gdy zawołałam po raz 

Pierwszy ?
— i>żałem w trawie... tu, w pobliżu...
— W takim razie — szepnęła, rumieniąc się 

mocno — musiałeś pan....
— Słyszeć panią śpiewającą? Tak.
— 0 <_h!
Nowe zaległo milczenie.
Tymczasem kos, z dokłanością wytrawnego i pe­

wnego swojej sztuki wirtuoza, wykonał trudny pa­
saż śpiewny, najeżony trylami i biegmkami.

Brunatne brwi zmarszczyły się nieco, pełne czaru 
oczy utkwiły wzrok w trawę, a mała rączka ner­
wowym ruchem gniotła w palcach gałązkę powoju.

—  Dlaczego mnie pan nie uprzedził, że miałam 
słuchacza?

;— Bo przedewszystkiem było już za późno. Gdy 
Pani zaczęła śpiewać, ja...

— Co? — zapytała, widząc, że się waham.
— Spałem.
—  Więc zbudziłam pana? Jakże mi przykroi...
— Mnie nie... wcale, a wcale!
Zuchwalstwo moje wzrastało wraz z jej zakło

potamem. W yższy od niej wzrostem, spoglądałem 
na nią z góry, lecz równocześnie wielbiłem ją w du­
szy i korzyłem się wobec jej uroczego, dziewiczego 
wdzięku.

Z lekkim odcieniem urazy w głosie, wyprosto­
wała się, podała mi rękę i rzekła nie bez dumy:

—  Cokolwiekbądź się stało, dziękuję panu bar­
dzo za oddaną mi przysługę.
, Wziąłem podaną mi delikatną, białą rączkę. W  mo­
jej dużej, grubej i ciemnej dłoni wydawała się sto­
kroć drobniejszą, a jednak samo jej dotknięcie wstrzą­
snęło mną jak prąd elektryczny. Serce kołatało mi 
w piersi gwałtownie, a oczu mych od jej oderwać 
nie mogłem.
. . Coś niby chmura zaciemniło niespodzianie pogodę 
lej ślicznej twarzyczki, słodki zaś głos drżał, jakby 
Ztnrożony nagłym chłodem.
. — Muszę wracać! Wszakże podziękowałam panu
l&k umiałam najpięknięj, a nadto...

— Co?
. — Proszę bardzo, chciej mi przebaczyć roztar­

gnienie, które sprawiło, że o mało nie dałam panu 
Pleniędzy...

Rundo kapelusza zsunęło się teraz nisko na jej 
pomimo to widziałem szczery żal w dobrych

, Przebaczyć pani! — za wołem. — Kimże je- 
abym się ośmielił pani przebaczać? Miałaś zu- 

j ® słuszność, traktując mnie jak nędzarza. Jestem 
l°tnie tylko żebrakiem! 

r . Karminowe usteczka zadrgały i rozwarły się, jak 
. Za> w uśmiechu. Dołeczki w policzkach pogłębiły 
% nieco, poczem wyrównały się i znikły, w końcu 

jhłazaty^V 3 znowu; a ciemnozielone źrenice zapa- 
'.ym blaskiem dobrodusznej wesołości.

— Bądź co bądź, hardy z pana żebrak!
Z ir t  był może niezbyt dowcipny, w danej chwili 

jednakże rozbawił nas szczerze. Zanieśliśmy się oboje 
od śmiechu, tymczasem może nawet głośniejszego 
niż wprzód. Lecz po śmiechu, wraz z namysłem, 
przyszło zmartwienie, tern przykrzejsze, że w pier­
wszej chwili nie wiedziałem jak zaradzić na nie.

— Czy pani rzeczywiście chce odpłynąć? — za­
pytałem, schylając się równocześnie, aby odwiązać 
łódkę.

—  Tak, koniecznie — rzekła z prostotą i skro­
mnie.

Wydobyła tkwiący za paskiem zegarek i za­
wołała:

—  Ach, jakże bardzo się spóźniłam! Mama musi 
czekać na mnie, a pociąg, którym zwykle odjeżdżamy, 
odejdzie. Co począć?... Proszę pana bardzo, pośpiesz 
się z łaski swojej...

Szalona nadzieja zawłądnęła mojem sercem. W ska­
załem na jej łódkę i rzekłem:

— Całkiem ją zamoczyłem. Jeśli, jak pani tw ier­
dzi, jest już bardzo póź 10, to lepiej będzie, gdy pa­
nią odwiodę w mojej łodzi. Gdzie pani ma wylądo­
wać?

—  W  Streatley. Lecz nie... nie mogę...
— Ja także muszę wysiąść w Streatley, racz 

wsiąć do moiej łodzi. Jeśli zażądasz, abym nie m ó­
wił, milczeć będę całą drogę.

Twarz jej, na której malował się widoczny nie­
pokój, oblała się teraz ponsem gorącego rumieńca.

— Och, nie! nie oto mi chodzi... Przecież do­
brze wiosłuję i najniezawodniej dam sobie radę... 
Co zaś do łodzi, nie troszczę się tem wcale, że 
mokra....

— Jeśli nie obraziłem pani, to pozwól mi, że­
bym cię odwiózł...

—  Nie, nie!
— W takim razie widzę, że obraziłem panią.
— Proszę nie myśleć nic podobnego... Za cóż 

miałabym się obrazić?
— Mvśleć będę zmuszony, jeśli pani odwieźć 

się nie pozwoli.
Zawahała się widocznie, znużona prawdopodobnie 

mojem naleganiem.
—  W  takim razie, cóż się stanie z moją łódką?
— Uwiążę ją z tyłu do mojej.
Uszczęśliwiony odniesionym domniemanym tryum ­

fem. poskoczyłem czempredzej ku mojej łodzi, aby 
ją przyciągnąć i związać z zamoczoną. Nie dałem 
uroczemu dziewczęciu dłuższego czasu do namysłu, 
lękałem się bowiem, że może cofnąć swoje milczące 
zezwolenie. Załatwiwszy się więc żwawo z wiąza­
niem, podałem jej rękę i dopomogłem do wygodnego 
usadowienia się na środkowej ławce w mojej łódce.

Czy miałem w życiu szczęśliwszą od tej chwiię?!
Delikatna jej rączka spoczęła w mojej gorącej 

dłoni na krótki moment tylko, lecz jakże moment 
ten wydał mi się bosko błogim i rozkosznym. Nigdy 
może serce moje nie biło gwałtowniej, jak wtedy, 
gdy odchyliwszy na bok gałęzie, zwieszające się nad 
naszemi głowami, pochwyciłem za wiosła, by odbić 
niemi obie łodzie od brzegu.

Milcząc płynęliśmy po spokojnej rzece.
Ona zanurzyła rękę w bystrym prądzie i patrzyła 

zadumana na zmarszczki, jakie na jego powierzchni 
tworzyła woda, rozbijająca się o jej paluszki. Dłu­
gie rzęsy, spływające aż na jagody, przykrywały 
niby ciemną frędzlą jej oczy, ja zaś, siedząc naprze­
ciw, pożerałem ją wzrokiem. Nie śmiałem, choćby 
słówkiem przerwać czaru, jaki roztaczała swoją uro­
czą postacią, rysującą się kształtnie na stalowem 
tle rzeki, w ciszy pięknego, letniego wieczoru.

Nagle podniosła główkę, a wzrok jej spotkał się 
z moim. W tedy, jaby zawstvdzona, opuściła głowę 
na piersi i zaczęła znowu przyglądać się prądowi.

—  Przepraszam — rzekłem bezmyślnie — pa­
trzyłem na panią mimowoli.

Cnciała widocznie odważnie stawić mi czoło 
i coś odpowiedzieć, lecz nadaremnie, bo krew fa ą 
gorącą nabiegła jej do twarzy i zmusiła poniekąd 
zamilknąć; więc znowu pochyliła się nad wodę. Co 
do mnie, nie wiedziałem jak zmniejszyć doniosłość 
słów moich. Usta pragnęły krzyknąć: „Przebacz mi 
pani!“, lecz nie mogłem zdobyć się nawet na te 
trzy wyrazy, dławiące mi gardło. Zacząłem więc 
z całych sił poruszać wiosłami — i milczeliśmy da­
lej oboje.

W tem słońce, od dość dawna wiszące nad wi­
dnokręgiem, stoczyło się pod ziemię, a brzegi rzeki 
pokryły się nagle barwą szarą. Równocześnie ucichł 
śpiew i szczebiot ptaków. Wkrótce potem, zmrok, 
noc zapowiadający, rozciągnął powoli nad nami 
swoją oponę. Mgliste zarysy cichej wioski przysu­

wały się do nas coraz hardziej, coraz bliżej. Lecz 
ja nie myślałem ani o wiosce, ani o nocy.

Czułem, że to dla mnie chwila uroczysta, że 
w niej życie moje przeobraża się zupełnie. W  miarę, 
jak cieniami okrywające się wody rzeki zdawały się 
łączyć i jednoczyć z cieniami nocy na niebie, dawne 
myśli, namiętności, marzenia i żądze ulatniały się 
z mózgu i mojej duszy na zawsze.

— Streatley! Tak wcześnie!... Widzi pan — 
rzekła, spoglądając na zegarek —  przybyliśmy na 
czas.

Serce moje dziękowało jej pokornie za „tak wcze- 
śnie“, wymówione przez nią z dziwną prostotą.

Podałem jej rękę, gdy wysiadała z łodzi, i sze­
pnąłem wzruszony do głębi:

—  Czy pani mi przebaczy?
—  Czy mam panu przebaczyć, że dla oddania 

mi przysługi naraziłeś się na przeziębienie? Jak 
można za to żądać przebaczenia?

— Jaka ona dobra! — myślałem, przytrzymu­
jąc jej rączkę w mojej dłoni.

Księżyc, który już wzbił się wysoko, rzucił snop 
srebrnych blasków na jej twarzyczkę białą.

— Czy pani tu  często przyjeżdża?
—  Och, nie! Ja nie co dzień próżnuję, miewam

zaś urlop tylko na niedzielę. Mama lubi tę miejscowość, 
więc niekiedy, w niedzielę, przybywamy tu, żeby 
spędzić ją razem. Och, jakże zaniedbałam dziś ko­
chaną mateczkę!

W  tem, co mówiła, tętniła nuta szczerego żalu.
W ysunęła rączkę z mojej ręki i chciała odejść.
— Proszę jeszcze o chwilkę cierpliwości — za­

wołałem ochrypłym głosem. — Czy pani chce... Czy 
pani może powiedzieć mi swoje imię i nazwisko?

Nikły jakiś uśmiech skrzywił nieco jej usta,^ca­
łowane teraz przez światło miesiąca.

—  Zowią mnie Klarą —  rzekła.
— Klarą — powtórzyłem szeptem.
—  A pan, jak się zowie?
—  Kasper... Kasper Trenoweth!
— Żegnam pana... żegnam, panie Kasprze Tre­

noweth... i raz jeszcze dziękuję.
Odeszła.
Patrzyłem smutnie na jej pełną wdzięku sylwetę, 

znikającą w cieniu. Ziawało mi się, że wraz z nią 
znika światłość i radość mego życia.

— Kasprze — rzekł Tom, gdy wchodziłem na­
reszcie do naszej nędznej izdebki na poddaszu — 
czy wiesz, co to jest dźwigać na sobie odpowie­
dzialność za bezpieczeństwo czyjegoś majątku? Nie 
mówię o kilku marnych suwerenach, nie! Czy wiesz, 
co to jest żyć z trzema tysiącami czterystu sześć­
dziesięciu pięciu funtami sterlingami, trzynastu szy­
lingami i sześciu pensami pod jednym dachem? Czy 
pojmujesz, jak odpowiedzialność za nie obarcza su­
mienie?

—  Nie — odparłem —  nie mogę powiedzieć, 
abym wiedział i pojmował, lecz skądże ci przyszła 
na myśl suma tak olbrzymia?

—  Bo to ona właśnie, jak kamień młyński cały 
dzień dzisiejszy przygniatała mnie swym ogromem. 
Bo to ściśle i dokładnie obliczony kapitał, który 
nie pozwala mi w tej chwili patrzeć bez wzrusze­
nia i wdzięczności w oblicze mego bliźniego.

Spojrzałem na niego spokojnie, lecz nie bez pew­
nego zdziwienia.

— Kasprze, musisz mieć niezmiernie słabą inte- 
ligencyę, albo szczęście pomieszało ci zmysły. Poy 
wiedz mi, mój drogi, czy szczęście w rzeczy samej 
nie pomieszało ci zmysłów?

—  Przynajmniej nie domyślam się tego dotąd.
—  Tem lepiej! — krzykDąl Tom.
Zbliżył się do jednego z łóżek i ściągnął z niego 

kołdrę.
—  Zrób mi przyjemność i porachuj to, co się 

tu  znajduie: naprzód bilety bankowe, potem złoto, 
w końcu srebro. Jeśli zaś fatygować się nie chcesz 
i wierzysz w moje zdolności arytmetyczne, powiedz 
sobie, że w tej oto paczce leży w papierach trzy 
tysiące sto dwadzieścia funtów szterlingów, w tej 
kupce ztota trzysta  czterdzieści dwa funty, reszta 
zaś w srebrze wynosi trzy funty szterlingi, trzy­
naście szylingów i sześć pensów.

—  Ależ, kochany Tomie, czy podobna, abyśmy 
tele wyerrali?

— W ygraliśmy jednakże... i możemy do końca 
dni naszych żyć uczciwie, jako studenci medycznego 
fakultetu! Więc wobec tego, proponuję zjeść kola- 
cyę i coś wypić na cześć klamry złotej... Pomyśla­
łem i o napojach...

Znużony wypadkami ostatniej doby, siadłem do 
stołu, lecz prawie nic w usta wziąźć nie mogłem. 
Zato wypoczęty język Tomasza pytlował nieustan-
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nie. To usprawiedliwia! się, że wieczerza jest zbyt 
skromna; to przemawiał do jakichś nieobecnych, 
a przez własną wyobraźnię wytworzoanych go­
ści, zwracając się przytem do mnie ciągle, jak do 
człowieka kolosalnie bogatego.

—  Kasper — zawołał wreszcie — albo jesteś 
chory, albo cały dzień dzisiejszy jadłeś za dużo, że 
już jeść nie możesz!

—  Ani jedno, ani drugie.
— Czy mam przypuszczać, że wstawszy od stołu, 

pobiegniesz na Oxford- S treet szukać w ciemności 
swego wroga?

Zaprzeczyłem poruszeniem głowy.
— Co? Czy nie łakniesz krwi? Czyżbyś dziś 

nie myślał już o zemście?
—  Tom — odpowiedziałem tonem uroczystym — 

nie chcę myśleć o niej ani dziś, ani nigdy więcej. 
Zemsta moja nie żyje!

—  Wielkie nieba! Kiedyż to nastąpiło? Stało 
się chyba nagle i niespodzianie!

— Żądza zemsty zamarła dzisiaj w mojem łonie.
—  Kasprze — rzekł Tom, kładąc mi rękę na 

ramieniu — niespodziana łaska For­
tuny pomieszała ci zmysły, albo ob­
darzyła cię potężną głupotą!

ROZDZIAŁ IV.
W  ja k i  s p o só b  u jrz a łe m  w id m o  S k a ły  
U m a rłe g o , o ra z  k ie d y  u d z ie liłe m  i o t r z y ­
m a łe m  w a ż n e  d la  m n ie  w ia d o m o ś c i.

Upłynął tydzień, w ciągu którego 
Tom i ja poczyniliśmy przeróżne od­
krycia.

Przedewszystkiem, z wielką naszą 
radością przekonaliśmy się, że posia­
dane przez nas banknoty przyjmują 
wszystkie kantory wymiany bez wa­
hania. Potem zauważyliśmy, że do­
tychczasowe nasze mieszkanie było dla 
nas za ciasne, więc najęliśmy inne, 
obszerniejsze, przy ulicy Saint-James.
Następnie uznaliśmy za rzecz właści­
wą zastosować odzież naszą — jak 
to Tom odpowiednim stylem wyra­
ził — do wykwintniejszych wymagań 
cywilizacyi zachodniej — oraz, że le­
piej będzie postarać się o dyplomy 
lekarzy, aniżeli całe życie pozostawać 
studentami medycyny. Nakoniec, w ge­
nialnie rozjaśnionym umyśle Tomasza 
zrodziło się przekonanie, że tragedya 
„Francesca“ jest dziełem nieco napu- 
szonem, gdy w moim rozwielmożniła 
się nadzieja, że po sześciu dniach pracy 
otrzymać można urlop na niedzielę.

Nie sądzę, abyśmy w Materia Me- 
dica znaleźli przedmiot, budzący w nas 
gorące zajęcie, ani żeby mistrzowie 
nasi poczytali nas obu za uczniów, 
przynoszących im zaszczyt, lecz Tom, 
który obecnie posiadał ładne i wygo­
dne biurko do pisania, przerobił me 
mai z gruntu „Franceskęu, ja zaś po­
chłonąłem ogromną ilość tytuniu, pró 
bując odtworzyć w moim albumie rysy 
pewnej pięknej twarzyczki. Wreszcie, 
w końcu tygodnia, w usposobieniu, 
świadczącem o silnem rozgorączkowa­
niu, powziąłom mocne postanowienie 
wzięcia urlopu na niedzielę.

Nie ujrzałem jej jednak ani w pierwszą, ani 
w następną, chociaż zwiedziłem i zbadałem brzegi 
rzeki między Goring a Paugbourne, włócząc się po 
nich od wschodu słońca do późnej nocy. Lecz uw a­
żam za rzecz właściwą pominąć w mojem opowia­
daniu wszystko to, co odnosi się do mego ówcze­
snego smutku i rozpaczy, a zatrzymać się nieco 
dłużej dopiero przy onej błogosławionej niedzieli, 
w ciągu której ujrzałem po raz drugi moją ukochaną.

Pamiętny ów dzień jaśniał całym blaskiem cu­
dnej, słonecznej pogody.

Na jasnym błękicie nieba rysowała się tylko je­
dna popielata, wełnista chmurka, odbijająca się w zu­
pełnie niemal gładkim krysztale wody. Przedemną 
płynęła rzeka spokojnie i cicho wpośród opromie­
nionej ogromem światła samotności, nie zakłóconej 
kształtem choćby jednej postaci ludzkiej.

Lecz czem-że być może tam, daleko, na brzegu, 
mała plamka biała, odbijająca swym jaskrawym 
blaskiem od jasnego tła niebios i wody? — plamka, 
która porusza się i zbliżać się zdaje?

Serce zabiło mi w piersi gwałtownie.
W  jednej chwili wyskoczyłem z łodzi i uwiąza- 

-ałem ją u drzewa, a potem wytężonym wzrokiem

wpatrywałem się w całą długość drożyny, służącej 
zwykle rybakom za ścieżkę do holowania statków.

Tak, to była ona!
W pośród miliona istot poznałbym jej kształty 

przedziwnie harmonijne i wdzięczne. Zbliżała się, 
ale powoli.

Nieruchomy i milczący stałem z oczami w nią 
wlepionemi. Tak nieruchomy i milczący, że dzięcioł 
zielony, prawdopodobnie w pogoni za jakimś owa­
dem, spadł na ziemię tuż przy moich nogach i do­
piero, gdy mnie spostrzegł, rzucił się w tył i odle­
ciał zaniepokojony widocznie; — tak nieruchomy 
i milczący, że jakaś roztargniona jaskółka w bystrym 
swoim locie otarła sie o mnie, potem śmignęła nad 
rzeką i znikła w oddaleniu.

Ona szła ciągle powoli, trzymając pęk polnego 
kwiecia w ręku.

Pochyliła się nad krzakiem tarniny i zerwała zeń 
jeden —  jedyny jeszcze — kwiatek. Jak w owym 
dniu, gdy ją ujrzałem po raz pierwszy, miała na 
sobie białą sukienkę, a kapelusz o szerokich skrzy­
dłach zasłaniał jej piękną twarz zazdrośnie.

Zbliżała się... zbliżała i patrzyła przed siebie, 
nie zwracając na mnie uwagi. Minąwszy mnie do­
piero, obejrzała się i z pewnem wahaniem, trwają- 
cem może minutę — w ciągu której uczułem bole­
sne ściśnieme serca — objęła mnie wzrokiem. Gdy 
oczy nasze spotkały się nareszcie, zrobiła gest, jakby 
sobie coś przypomniała, a na jej cudne lica w ystą­
pił krasny, pełen uroku rumieniec.

—  Więc spotykam pana jeszcze — rzekła wy­
ciągając do mnie rączkę, a głos jej w mojem uchu 
zabrzmiał, jak najpiękniejsza muzyka.

— Jeszcze? —  cdparłem, wypuszczając z u!ęcia 
jej paluszki, w taki sposób, w jaki skąp:ec skarb 
cenny wypuszcza z chciwych szponów. — Jeszcze?! 
Ależ ja tu  przychodziłem co niedziela.

— O, mój Boże, czyż to dawno? Wszystkiego 
niedziel trzy... Pamiętam dobrze, bo...

W sercu mojem zbudziła się znikoma nadzieja, 
że chodzi jej o jakieś wspomnienie, odnoszące się 
do mojei osoby, lecz złudzenie to rozwiało się rychło.

—  Bo — ciągnęła dalej bezlitosnym tonem — 
mama była niezdrowa owego wieczora. Co prawda, 
chorowała ciągle potem... więc nie widzieliśmy się 
tylko trzy tygodnie.

—  Tylko trzy tygodnie — szepnąłem jak echo.

—  Tak — rzekła, przechylając główkę na bok. — 
Od dnia, w którym spotkaliśmy się w tych stronach,
nie widziałam rzeki wcale. Czy się zmieniła?

—  Zmieniona...
—  Dlaczego?
— Może mnie taką się wydaje... bo i ja się 

zmieniłem...
— Spodziewam się, po takiej kąpieli! — wy- 

buchnęła szczerym śmiechem. Dostrzegłszy jednak 
w moich oczach błyskawicę oburzenia, dodała 
szybko: — O h, skąpałeś się pan przez poświęce­
nie dla mnie! Chciej wierzyć, że jestem mu bar­
dzo... bardzo wdzięczna.

— Czy wiosłowa'a dziś pani?
—  Nie. Spojrzyj pan!... Zrywałam ostatnie 

kwiaty tarniny. Minął miesiąc maj... Już nie wróci, 
aż za rok!

— A „kwiatek majowy“ ?
— Proszę bardzo, nie przypominaj mi pan tej 

niemądrej piosenki. Gdybym wiedziała, że ktoś mnie 
słucha, nie śpiewałabym jej za mc w świecie!

— Ja zaś, za nic w świecie nie wyrzekłbym się 
rozkoszy wysłuchania jej, gdyby kie­
dykolwiek bądź śpiewaną była przez 
panią.

Zmarszczyła brwi i postąpiła krok 
naprzód, jakby odejść chciała.

—  Jakto? Czy i pan także wygła­
sza podobnego rodzaju komplementa?

Tętniący w jej głosie i słowach 
wyrzut sprawił mi przykrość, lecz 
i ucieszył zarazem. Zmartwiłem się, 
bo wyrazy „i pan takżeu obudziły 
w mózgu tysiączne myśli, pełne nie­
określonej zazdrości, uradowałem się, 
bo mogłem przypuszczać, że spodzie­
wała się po mnie czegoś lepszego. 
Lecz czułem równocześnie, że zacho­
wałem się jak niedołęga, bo zniszczy­
łem dobre o sobie mniemanie, ona zaś 
oddalić się teraz gotowa.

Ruszyłem i )a także krok naprzód, 
lecz w taki sposób, jakbym chciał ją 
zatrzymać.

—  Muszę odejść —  rzekła, a pra­
gnąc widocznie pożegnać się jak naj- 
śpieszniej, wyciągnęła do mnie rączkę, 
którą uchwyciłem silnie w obie dłonie.

— Nie, nie! Czyżbym obraził 
panią?

Milczała.
—  Chciej powiedzieć, czy rzeczy­

wiście obraziłem? —  zawołałem nie­
zadowolony z siebie i chmurny.

— Przebaczam panu... Jednakże 
odejść muszę.

Usiłowała drobną rączynę wysu­
nąć z moich palców.

—  Dlaczego? — zapytałem.
Głos mój mimowoli zabrzmiał to­

nem ostrym i chryphwym. Trzyma­
łem ją ciągle jeszcze za rękę. Ci>ułem, 
że drży, a drżenie to drażniło mnie 
i wprawiało w bolesny niepokój.

—  Dlaczego? —  powtórzyłem je­
szcze bardziej ochrypłym głosem.

—  Bo... bo me chcę znowu pozo­
stawić mamy samej. Czeka na mnie.

—  W  takim razie, pozwól pani, 
żebym cię odprowadził.

— Och, me!... Innym razem... tak, 
tak! innym ra zem . W tedy przedstawię pana mojej 
mat C0

—  Dlaczegóżby nie dziś?
— rso jest cierpiąca.
Ostatnie, odbyte przezemnie wycieczki w dzie­

dzinę Materia Medica nie upoważniły mnie wcale 
do ofiarowania usiug, wymaganych od doktora przy 
osobie chorej, ofiarowałem je jednakże.

Ona uśmiechnęła się i spytała:
— Jakto? Więc pan jesteś lekarzem?
— Och! —  odparłem w lekkomyślnem rozdra­

żnieniu — kotlarzem, krawcem, żołnierzem, majtkiem, 
gentelmanem, aptekarzem... czem pani chce. Nie, 
nie! może jednak ciekawą mieszaniną dwu ostatuich, 
to jest... studentem medycyny.

—  W  takim razie, me mam do pana zaufania — 
rzekła, uśmiechając się rozkosznie.

—  Zaufaj mi pam! — zawołałem.
Dź więk mego głosu sprawił, że zapłoniona znowu, 

wbiła oczy w ziemię.
— Pani musi mi ufać — nalegałem, a szcze­

gólniej dźwęk,  który wywołał rumieniec na jej tw a­
rzy, zabrzmiał w moim głosie silniej jeszcze.

(Dalszy ciąg nastąpi).

...Patrzyłem smutnie na jej pełną wdzięku sylwetę, znikającą w cieniu.
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Ostatnie zwycięstwa Mandżurów.
licZDni *|ynastyi mandżurskiej w Chinach są już po- 
naln'De ^ Ina S1S ona ieszcze w Pekinie i nomi- 
c_ le Jjz^dzi w dwóch północnych prowincyach. pod- 
wład ^ na ca^ m obszarze państwa rozciąga się 
u a rz^du republikańskiego. Jeśli się weźmie pod 
leżv^' 0lbr?ymH rozległość państwa chińskiego, na- 
z i podziwiać tę niesłychaną szybkość,
rok \  -ski rucb rewolucyjny zatoczył tak sze- 
_ 16 krSgń Przyczynił się do tego z jednej strony 
jh y^otowany grunt wśród szerokich mas narodu 

^ a z drugiej prawie zupełna bezsilność
3 U cesarskiego, który nie posiada ani armii, ani 

jneniędzy na prowadzenie walki z rewolucyą. To też 
P° stoczeniu zaciętych walk z wojskami cesarskiemi 
"  okolicach miasta Hankau, które było ogniskiem 
owolucyi chińskiej, republikanie mieli już otwartą 

Qr°gę do dalszych zdobyczy. I tam niewątpliwie, 
^  walkach pod Hankau został przypieczętowany los 
ynastyi mandżurskiej. W alki te, w których starły 

ostatecznie dwa wrogie obozy: Mandżurowie 
1 nowo Chiny, były też niezmiernie krwawe. Dłu­
gotrwałe bitwy, przechylające szalę zwycięstwa to 
na jedną, to na drugą stronę, skończyły się ostate- 
Czną klęską Mandżurów, ale po obu stronach pocią­
gnęły olbrzymie ofiary... Miasto Hankau, w którem 
narodził się świt chińskiej wolncści, zamienione zo­
stało w kupę gruzów, a pola jego zaścieliły trupy.

B oża N a r o d z en ie  n a  p la c u  b o ju :  Karawana, wioząca podarki świąteczne dla żołnierzy włoskich z portu
trypohtańskirgo do oazy A n Zara,

N d illustracyach naszych widzimy właśnie rezul­
taty  tych decydujących walk pod Hankau: ulicę 
miasta po zbombardowaniu przez wojska 
cesarskie i leżące na polu walki trupy re- 
wolucyonistów... Były to ostatnie „zwycię­
stwa" Mandżurów — przed ich ostateczną 
zagładą.

B oże N a r o d z e n ie  n a  p la c u  b o ju : Wyładowywanie w porcie trypolitańskim podarunków świątecznych
dla żołnierzy włoskich.

wiele obcych osób pospieszyło z chętnymi ofiarami 
aby dać walczącym dowód, że tam... w ojczyźnie 
myślą o nich i pamiętają.

Specyalnym transportem okrętowym przewieziono 
podarki i przesyłki do Trypolisu. Ponieważ jednak 
wtedy główne siły włoskie skupione były koło oazy 
Ain Zara, zarząd wojskowy zorganizował osobną ka­
rawanę, która przewiozła ten świąteczny transport 
z portu trypolitańskiego do Ain Zara..

Wyobrazić sobie można radość, z jaką żołnierze 
powitali tę karawanę. Przynosiła im ona przecież 
drogocenne dary, listy i dowody pamięci z kraju 
rodzinnego.

Przy długich stołach, pełnych nadesłanych po­
darków, stanęły kompanie i pułki. Nie pod bronią 
i nie do walki, rhoćby raz jeden! Oficerowie, sami 
wzruszeni, rozdawali żołnierzom w dzień wigilijny 
nadeszłe przesyłki.

W  dzień zaś Bożego Narodzenia w Ain Zara na 
rozległem polu ustawiono zwykły stół, który przy­
kryto białem płótnem. Dwie świece i krzyżyk nie­
wielki stanowiły całą ozdobę teeo polowego ołtarza, 
przy którym ksiądz po kolei czytał trzy Msze świą­
teczne. Zdm er^e olbrzymiem kołem stanęli opodal, 
Zfś dzwonek ministranta dzierżył najstarszy rangą 
podoficer. Po Mszach wszyscy wrócili na swe sta­
nowiska i znowu popłynęły dni w krwawej walce 
i wojennym znoju.

Illustracyo nasze przedstawiają chwilę wyłado­
wania podarunków w Trypolisie, następnie karawanę,

świąteczne dla walczących. Nie tylko rodziny żoł­
nierzy, znajdujących się na placu boju, ale także

Boże Narodzenie na placu 
boju.

W ojna włosko turecka dziesiątki tysięcy 
Włochów oderwała od rodzin i rzuciła na 
pustynne wybrzeża Afryki. W śród dymu 
salw i grzechotu karabinów witali oni uro­
czyste święta Bożego Narodzenia. J  tk wia 
domo, Włosi są bardzo przywiązani do tra ­
dycyjnych obchodów religijny! h. Mimo do­
syć wolnomyślnych przekonań politycznych, 
jakim większość narodu hołduje, zachowuią 
oni bardzo skrupulatnie wszelkie tr.idycye 
i związane z nimi uroczystości.

To też pierwsza wilia, jaką tysiącom 
żołnierzy przyszło spędzić zdała od ukocha 
hych, ~w obliczu śmierci, która czyha na 
nich na każdym kroku, przepełniała ich serca 
Wspomnieniami i żalem. Niejedno męskie 
oblicze, spokojne na widok lecących kul, 
w wieczór ten powlokło się smutkiem, a w u- 
kryciu niejedna łza spadła na świeżo usy- 
P&ny szaniec.

Lecz ojczyzna nie zapomniała o swych 
synach, wysłanych do Trypolisu na śmierć 
*ub kalectwo.
W całych Włoszech zbierano składki i podarki Ostatnie zw yelęstw a  Mandżurów: Ulicą w Hankau po zbombardowaniu miasta przez wojska cesarskie.
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B oże N a r o d z e n ie  n a  p la e u  b o ju :  Msza połowa w oazie Ain-Zara pod Trypolisem.

Po ucieczce kapitana Luxa.
Jak już w poprzednim n u m e rz e  donieśliśmy, z for­

tecy pruskiej w Kładzku, (Glatz) umknął skazany na 
kilkuletnie więzienie za szpiegostwo kapitan francu 
ski Lux.

Sama sprawa nie jest wcale dziwną, ani niezwykłą 
gdyż wiadomą to rzeczą, że mocarstwa posługują 
się i posługiwać się będą aparatem szpiegowskim 
doprowadzonym do możliwej doskonałości, w całym 
jednak świecie, sprawiła ona ogromną radość, że 
stało się to właśnie w Prusach, które nie cieszą 
się wcale sympatyą nigdzie w Europie.

Gdy przed niejakim czasem opuścił Siczyński niego 
ścinne murv więzienia stanisławowskiego, prasa nie­
miecka nie omieszkała skorzystać ze sposobności i skry 
tykowata dosadnie nieporządki, panujące w Austryi, 
nie przypuszczając nawet, że na samą gwiazdkę ka­
pitan Lux sprawi Germanii jeszcze większą niespo­
dziankę. Nie trzeba zapominać, że Lux osadzony był 
we fortecy, gdzie dozór jest, a przynajmniej powi­
nien być ściślejszym niż w zwykłym domu kary, 
ponadto, że się ma do czynienia z osławioną pru­
ską dyscypliną, lubiącą się zawsze i wszędzie przed­
stawić w tak jaskrawych barwach.

To też w Prusiech panuje łatwo zrozumiałe przy­
gnębienie, Europa natomiast śmieje się serdecznie, 
a prym w tem wiedzie Anglia, która nie zapomina

Katastrofa ttolsjowa port Paryżem.
W  ubiegłym tygodniu na linii kolejowej pro­

wadzącej z Paryża do Bondy wydarzyła się s tra ­
szna katastrofa kolejowa, w której sześć osób 
znal; o śmierć na miejscu. O godzinie siódmej 
wieczorem wyjechał z wschodniego dworca Paryża 
pociąg osobowy w kierunku stacyi podmiejskiej 
Point des Cognetiers. W  p'ęć minut potem został 
wysłany w tym samym kierunku drugi pociąg oso­
bowy, który stanowił drugą część peprzedmo wy­
słanego pociągu. Przy wjtźłzie do stacyi Point des 
Cognetiers pierwszy pociąg został wstrzymany sy­
gnałem. aby ze stacyi wypuścić dążący w przeciw­
nym kierunku pociąg towarowy.

Tymczasem drugi pociąg osobowy, który szedł 
na pierwszym, nie wiedząc o tem, iż tamten został 
na przestrzeni zatrzymany, nadje'hał w pełnym 
biegu i uderzył w ostatnie wozy stojącego pociągu. 
W śród przerażającego huku trzy ostatnie wagony 
stojącego pociągu osobowego zostały strzaskane, 
a kilkanaście osób znalazło się pod gruzami. Po

B oże N a r o d z e n ie  n a  p la e u  b o ju : Rozdawanie podarunków świątecznych żołnierzom włoskim w Trypolisie.

O sta tn ie  z w y c ię s t w a  M a n d ż u r ó w : Zwłoki rewolucyonistdw chińskich, poległych w bitwie pod Hankau.
Niepodległa Mongolia: Młody mieszkaniec 

Mongolii.

nii, jedno zaś z nieb przynosi zamieszczoną w dzi­
siejszym numerze „Nowości Itlustrowanych" rycinę, 
przedstawiającą dozorcę więziennego wraz ze strażą, 
wchodzącego do klatki, z której niestety ptaszek 
już wyfrunął. Przepiłowane i powyginane kraty wska­
zują drogę, którędy uszedł, na stole pozostawił list 
z życzeniami „Wesołych św iąt“ dla komendanta wię­
zienia i wspó‘towarzyszów niedoli.

transportującą je do Ain Zara, rozdawanie podar­
ków w kompaniach i wreszcie Mszę połową w dzień 
Bożego Narodzenia.

nigdy o swym serdecznym przyjacielu, jeśli tylko 
można przypiąć mu gdzieś łatkę. Nie tylko pisma 
polityczne, ale i obrazkowe zajmują się tem zdarze­
niem i nie szczędzą pod adresem Prus gryzącej iro­
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2ni7<Vm ZUC°Jn? S1̂  na rat unek i z pod dymiących 
convrh n r °  yto SZfê  trupów strasznie zniekształ- 
dzi/w™ i trzeJ mQ ĉzy źai dwie kobiety i mała 
cietpi / k i  Pr( ĉz nicb wydobyto dwadzieścia osób 
dntnia U 5> ranny ch- Pierwszych opatrunków 
wip7in n° W budynku stacy nym, następnie zaś prze
E « r? ara“ r h.,'!“ szP'“ la- W P« * > * ”> P« 
tunkowv szeał na m iesce pierwszy pociąg ra- 
licvi kta W n°Ĉ  za  ̂ Przyjechał sztf paryskie) po­
winę w y l i r r ^  dochodzenie, kto ponosi 
nrowQa,„ , a drugi dznń rano aresztowano

Illustran?°9 0komoty w<3 drugiego pociągu, 
gonów i h PrZlidstawia szczątki rozbitych wa-

roboty pod]ęte celem oczyszczenia toru.

Dwie ostateczności.
gra by waią nieraz bardzie j hazardowne, niż
ws Monte Carlo. Każdy kandydat stawia na kartę 
a wv SWe Pieniądze, w y m o w ę , często i honor, 
kle Vvva nieraz istotnie dzięki przypadkowi. Zwy- 

" ^ o r y  nie są pozbawione i różnych humory- 
przv ° e.p'z°d6w. Do takich należy konkurs, jaki 
o r t L ? * * * *  wyborach do parlamentu niemieckiego 
Wyzn* redakcya pisma „Neue W eltu w Berlinie.

aczyła ona mianowicie dwie premie dia naj- 
ndziałZê ° * najmniejszego wyborcy, który wtźmie 

Ty w głosowaniu, 
nagr / n|k konkursu był dość ciekawy. Pierwszą 
Sok • ■̂ .otrzy |liai wyborca maiący 2 m. 10 cm. wy- 
Wvh 1 * licz^cy 45 la t> zaś drugą p r u n ę  zdobył 

) orca, który mierzył zaledwie i  m. 20 cm. i li- 
CZU• *4 56 lat.
^  , dustracya nasza przedstawia właśnie chwilę, 
r 7 w redakcyi pisma odbywa się ostateczne mie- 

nis obu wyborców i wręczenie im nagród.

K a ta s tr o fa  k o le jo w a  p o d  P a r y ż e m : Rozbite

Niepodległa Mongolia.
Znów odwróciła się karta historyi. Tak potężna 

niegdyś i grcźua Mongolia, która jednak rych'o upa­
dła i utonęła w morzu ch ńskiem, dz ś, korzystając 
z zamieszek w państwie Niebieskiem proklamowała

wagony na stacyi Point des Cognetiers pod Paryżem.

swą niepodległość. Dziwne też były koleje tego 
budzącego sie znów do życia państwa azyatyckiego. 
W  wieku X III Mongolia panowała nad całą Azyą 
i zapuszczała swe zagony do Europy, a nazwisko 
Dżingischana krwawo zapisało się w dziejach świata. 
W  r. i228 doszła do szczytu potęga Mongołów, 
którzy zdobyli cesarstwo chmskie i panowali w niem 
przeszło 1(j0 lat. Ale już w r. 1368 wygnano Mon­
gołów z państwa Niebieskiego. Przez czas jakiś Mon­
golia tworzyła w środkowej i zachodniej Azyi nie 
zależne państwo, w którem panowała dynastya Ti- 
mura. ale ta  g riźaa  potęga, zakładaiąca nowe mo­
carstwa i niszcząca dawne, powoli, lecz nieustan­
nie chyliła się do upadku, aż wreszcie wcielona zo­
stała do państwa Niebieskiego jako jedna z pośle­
dniejszych jego prowiucyi, choć rządzona autonomi-

Po u e ie e z e e  k ap itan a  L u x a : Dozorca więzienny wraz ze strażą w celi, w której internowany był kapitan,

N ie p o d le g ła  M o n g o lia :  Kapłan mongolski.

cznie... Ale dziś, spokojaa i uległa Mongolia, 
korzystając z niemocy państwa Niebieskiego, prze­
chodzącego kryzys rewolucyjny, postanowiła zrzucić 
jarzmo chińskie. Nie bvło to zadaniem zbyt trudnem. 
Uzyskano niepodległeść w bardzo prosty sposób: 
wygnano z Mongolii urzędników chińskich, a wła­
dzę najwyższą w kraju objął najwyższy drguitarz du­
chowny mongolski, „ziemski przedstawiciel Buddyu— 
„chutuchta1*, który zazwyczaj był mianowany przez 
dalaj lamę tybetańskiego w porozumieniu z rządem 
pekińskim.
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Dwie ostateczności: Największy i  najmniejszy wyborcą <y Berlinie. N ie p o d le g ła  Mongolia: Myśliwy, strzelający ze starodawnego mnszkietn z podpórką.

Uroczystość wstąpienia „chutuchty44 
na tron mongolski odbyła się w Urdze 
z wielką paradą. Przy ogromnym na 
pływie duchowieństwa mongolskiego i lu­
dności oddano hołd nowemu władcy. Na 
tronie zasiadł n o w y  „cpsarz“ mongolski, 
a przed nim ustawiono deseczkę z w yry­
tym napisem : „Stolica dziesięciotysiąc- 
letniego cesarza narodu mongolskiego 
Czibczundamba chutuchty ósmego“.

Urzędnicy, i duchowni mongolscy, 
a także niektórzy C.nńczycy, składali 
przed deseczką dziewięć pokłonów. W re­
szcie mongolski oddział wojskowy dał 12 
wystrzałów, które zakończyły uroczy­
stość proklamowania niepodległej Mon­
golii.

Należy jeszcze zaznaczyć, że to nowe 
państwo, leżące pomiędzy Syberyą, Man- 
dżuryą, właściwemi Chinami, Tybetem
1 Turkiestanem, obejmuje obszar około
2 831.000 kwadratowych kilometrów, ti. 
tyle co Austrya, Niemcy, Szwajcarya Włochy, Fran- 
cya, Szwecya i Norwegia razem wzięte. Czy utrzy-

N ie p o d le g ła  M o n g o lia : Ceremonie religijne w wiosce koczujących Mongołów.

ma się jednak długo, jest rzeczą bardzo wątpliwą. 
W  mniejszym jeszcze stopniu, niż Chiny, posiada 

w obecnym swym stanie warunki do zachowania 
swej niezależności wobec sąsiadów. W  każdym 
jednak razie Mongołowie znów przypomnieli się 
światu, choć na szczęście nie tak groźnie, jak 
ongi, kiedy to hordy ich, niosące wszędzie śmierć 
i pożogę, zapuszczały się do Polski i zagrażały 
nawet zachodniej Enropie...

Z okazyi tej podajemy też w d’ :- 
siejszym numerze szereg illustracyi, 
przedstawiających widoki i typy z tego 
zapomnianego, a dziś odzyskującego 
na nowo niepodległość kraju Wielkiego 
Mongoła.

każdy nieszczęśliwy mógł być pewnym, że zacna 
matrona nie opuści go w potrzebie, ale wesprze 
radą lub czynem.

Dzieje lwowskich towarzystw dobroczynnych zwią­
zane są też ściśle z nazwiskiem ś. p. Marceli, zapi­
sało się ono chlubnie na ich kartach i przekazanem 
zostało odwiecznej pamięci potomności. Był to typ 
prawdziwej polskiej matrony, jakich niestety coraz 
mniej się spotyka.

Z g o n  z a c n e )  o irn w a te lM .
W  ubiegłym tygodniu zmarła we 

Lwowie po krótkiej s abośpi wdowa 
po ś. p. drz Gtdzimierze M łacbow- 
skim. byłym prezydencie miasta Lwowa 
i pośle do sejmu i Rady piństwa, ś. p.
M rppl!a z Tarnawieckich.

Zmarła znarą była w najszerszych 
kobch lwowskiego towarzystwa jako 
kobieta rzadki'j zacności serca i sło­
dy zy charakteru. Brata óna do osta­
tnich chwil życia bardzo czynny u- 

dział w wielu towa 
rzystwach do  b r o ­
cz y n n y c h i  huma-. 
nitarnych, wspoma­
gała hojnie ubogich 
i spieszyła cbętuie z pomocą, 
gdziekolwiek trzeba bvło otrzt ć 
łzy nieszczęśliwym. Zwłaszcza 
w okresie prezydentury ś. p. 
Godzimira Małachowskiego miała 
szerokie pole do roztoczenia swej 
dobroczynnej działalne ści. Ko­
rzystała też skwapliwie z tego, 
nie szukając rozgłosu i pochwał. 
„Niech nie wie lewica, co daje 
prawica14, to była Jej zasada,

N ie p o d le g ła  M o n g o l ia :  Koczująca rodzina Mongołów na stepie.

Od czasu śmierci męża usunęła się zmarła w zt- 
cisze domowego życia, nie zapominając jednak i te­
raz o biednych i potrzebujących. W  pięćdziesiątyn 
drugim roku swego zacnego żywota uległa silnemu 
zapaleniu płuc, jakiego nabawiła się przed kilku 
dniami, osierociła dwie córki i dwu s y n ó w  i tysiące 
biedaków, którzy stracili w niej prawdziwą swą do­
brodziejkę i opiekunkę.

Cztść Jej pamięci!

N ie p o d le g ła  M o n s ro lia :  Woucol z so olem do polowania.
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n'; ^  ^ eyrentin upierał sie przv tem i wspo- Miał o klmś, kt0 nosjł / ziwne ^  Bjlbao _
nowtńr™i Pr?es Ûch'wany jako świad-k, nieśmiało
kurator o zn a im ^ ’* “ 'e 0pierai się iedcak’ gdy pro' uoornętn ^  ’ “ usiał się przesłyszeć, lub że

W p l PrZyl nil° mu to imię. 
nierroo* Wan° ’ która zeznała, jak i bracia, że 

P n ?  FaZ Słyszy t0 mię­
sie dokmim0 Ze.znania mera) który twierdził, że w cza- 
pociae-0nywan' a zbrodni dziewczyna pracowała u niego, 
ipi ioH i ^  do odpowiedzialności. Nie uwięziono 

m . z e /Względu na starą matkę. 
rzel bracia, bez dalszych wypadków, zostali ska­

l n i  na śmierć!
Wyrok jednak jeszcze nie był wykonany 1 

nani ^  de ^ eyrent‘n P°został przy swem przeko­
r o  yspćlnik, imieniem Bilbao, istnieje. Z )by 
zorcv 1 s^dzia śledczy zamieszkał w szałasie do 
Cj y le*nego, znajdującym się na pochyłości drogi, 

Za Z ty *u posiadłości Coriolisa. 
i /.„„i - tam, obserwując dom starego dziwaka 
1 cz®ka]ąc na powrót Noela. 
cie de ^ eyrent‘n nie sprzeciwiał się zbyt otwar- 
nik P uratorowi przy rozpatrywaniu sprawy wspól- 
« ?> Sdyż wówczas, podczas sądu, nie miał żadnych 

?ych danych do oskarżenia.
. leraz te dane posiadł! Zawdzięczał to swej cier- 

P wości. Spędzając noce w szałasie, z wzrokiem u- 
wjonym to w chałupę Vautrinów, to znowu w do- 
ostwo Coriolisa, p. de M-yrentin powtarzał zda- 

nie:. J o  nie złotogłów, to ryba l “ To zdanie wy- 
jasniło mu wiele rzeczy. Znaczyło w miejscowym 
argonie: Bto nie złoto, ale miedź“ !

Ą przecież panu de Meyrentin wówczas podczas 
° ^ e) dziwnej przygody na dachu, skradziono zega­
rek — z fałszywego złota.
, . 0  tym zegarku właśnie mówiono w chacie Yau- 
Wnów. Zegarek ów Zoe miała ukryty w skarpetce 
1 dlatego uciekała przed Patrykiem. P. de Meyrentin 
^zumiał teraz wszystko doskonale. Zegarek ten 
dziewczyna mogła dostać od sprawcy zamieszania 
na dachu i na strychu, czyli „od człowieka, który 
chodził głową w dół", od tajemniczego wspólnika 
trzech braci. Zoe więc była w przyjaźni z wspól­
nikiem, skoro cerowała jego skarpetki. A więc trzeba 
Cedzić tę dziewczynę 1 Pan de Meyrentin śledził j ą ! 

I  oto, co wyśledził...
Od pewnego czasu sędzia przyszedł do przeko­

nania, że dziwny wspólnik, było to ni mniej, ni 
^ięcej, jakieś zwierzę, wytresowane przez trzech 
braci, którzy, przechowując je w lesie, posługiwali 
się mem w swych dziwnych i strasznych wypra­
wach. Przypuszczenie to zdawało się odoowiadać 
temu, co odkrywano od czasu do czasu w tajemni­
czych Czarnych Lasach. Zresztą w okolicy stale krą­
żyły legendy o dziwnych zwierzętach, porywających 
dzieci, napadających na mieszkańców wsi i podró­
żnych. Gdy w Saint Martin des Bois ktoś powywie­
szał wszystkie psy, mieszkańcy zgodnie oświadczyli, 
że uczyniło to „zwierzę z Pierrefeuu, by uniknąć 
prześladowania psów podczas nocnych wycieczek do 
miasta. P. de Meyrentin, przeciwnie, był pewien, że 
Uczynili to trzej bracia, chcąc uwolnić swe zwierzę 
od szczekania psów.

Co to było za zwierzę? Pan de Meyrentin po 
krótkiem wahaniu odpowiedział sam sobie: była to 
małpa! Małpa tylko mogła z dachu prześliznąć się 
Przez wpółotwarfe drzwi ponad głowami stojących 
Ua progu ludzi. Tylko małpa była w stanie u trzy­
mać się na pręcie, podtrzymującym lampy i wisząc 
głową w dół, dusić swe nieszczęśliwe ofiary, onie­
miałe z przerażenia na taki widok.

A więc człowiek, który chodził z głową w dół, 
był małpą. Ale Patryk powiedział sędziemu, że czło­
wiek ten mówi! A to obalało całą hypotezę...

P. de Meyrentin uważał swe wywody za dosko 
Uałe, ale były one tak niezwykłe, że nie ośmielił się 
>ch odkryć nikomu. I sam starał się oderwać od 
hich, szukając akrobaty, który zastąpiłby w jego 
Myślach małpę. Tymczasem zaś z chytrością apasza 
śledził Zoe.

Ale dziewczyna bywała tylko w domu Coriolisa, 
jj potem wracała do siebie. Od czasu do czasu wi­
ew ano ją z Noelem, służącym Coriolisa, wielkim 
cbłopcem, bardzo spokojnym, który, posyłany przez 
^Wego pana do miasta, z nikim nigdy nie rozma­
kał, na ulicy zaś kłaniał się każdemu bardzo grze­
jnie.

Czasem widywano go, jak wchodził do chałupy 
Yautrinów, zapewne w celu odwiedzenia starej.

Aż oto pewnego dnia na brzegu lasu, z którego 
zdawał się wychodzić, Noel spotkał się z Zoe, która 
wracała z domu Coriolisa; i p. de Meyrentin, który 
siedział w swym szałasie, w yraźne usłyszał, jak 
Zoe mówiła: „Magdalena czeka na ciebie, mój mały 
B .Jaoo!“

—  Balaoo! B lbaoo 1
Błyskawica poznania rozdarła mroki, panujące 

w mózgu pana de Meyrentin.
W  jednej chwili przypomniał sobie, że Noel byl 

przywieziony z Ddekiego Wschodu. Kt rżmógłb . \ ć  
bardziej zręczny lub lekki, jak Chńczjk lub Japoń­
czyk?!

Pewnego dnia p. de Meyrentin był tak szczęśliwy, 
iż mógł odrysować ślady trzewików Noela. Odpo 
wiadały one w zupełności śladom podeszew, jakie 
odkrył na sadzy obok komina, na dachu domu Lom- 
barda.

Teraz nie w7ątpił już, że ten Noel, zawsze tak 
smutny i przygnębiony, tak sprytnie oszukujący 
wszystkich, był sprawcą strasznych zbrodni.

I nikt się tego nie domyślał! Coriolis nie wie­
dział, jakiego ma służącego! A Patryk nie odgady­
wał, jaką doń nienawiścią pałał ów chłopiec, którego 
tak często w idyw ał! A więc p. de Meyrentin uwolni 
ich od niego! Uwolni miasto od strasznego zbro­
dniarza! Zadziwi prokuratora, zadziwi wszystkich, 
a sam okryje się chwałą w chwili, gdy każe are­
sztować tajemniczego wspólnika trzech braci!...

Nic nikomu nie mówiąc, pojechał na dwa dni do 
Belle Etable, skąd wrócił z dwoma żandarmami, któ 
rzy mieli czekać na lego rozkazy na brzegu lasu, 
przy drodze, wiodącej z R om.

Sam zaś po raz ostatni zamknął się w szałasie, 
chcąc się upewnić, że Noel jest w domu Coriolisa.

Ale wieczór zapadł, a Noel nie dał znaku życia. 
Może nie wrócił jeszcze z lasu.

P. de Meyrentin wyszedł z szałasu i śmiało za­
dzwonił do małej bramy domostwa Coriolisa.

Sam gospodarz otworzył mu.
— Chciałbym się widzieć z panem Balaoo! — 

rzekł p. de Meyrentin, uchylając kapelusza.
— Proszę wejść, panie sędzio — odparł Coriolis, 

zaczerwieniony.
I zamknął bramę.

K S IĘ G A  I I .

Balaoo bawi się.
ROZDZIAŁ I.

C ie rp liw o ś ć  B alao o  m a g ra n ice .

Kiedy Balaoo pokazał się na brzegu lasu, je­
sienne słońce, chowa ące się za małem miastem Saint- 
Martin, posłało mu swe ostatnie promienie.

Balaoo, oślepiony blaskiem, cofnął się szybko 
w głąb lasu, czekając, aż noc zapadnie, za nic w świę­
cie bowiem nie chciał się ludziom pokazać w sta r­
ganej na strzępy marynarce i podartych spodniach. 
Nie mówiąc już o tem, że nie miał kapelusza. Opła­
kany ten wygląd i napad na omnibus, zmusiły go 
do unikania wielkich dróg i przechodniów. Teraz za­
siadł spokojnie w gęstwinie i oparłszy się o pień 
dębu, począł wkładać trzewiki, które zwykle zdej­
mował, kiedy był w lesie i wiedział, że me spotka 
człowieka.

Nauczono go, by starał się nie zwracać na sie­
bie niczyjej uwagi wyglądem, ani ruchami.

Od chwili, kiedy mu wytłómaczono, że jest mał­
poludem *), przesadzał w miękkości i ostrożności ru­
chów, gdyż za nic w świecie nie chciał być uwa­
żany za małpę.

Wkładając trzewiki, Balaoo westchnął, co spo 
wodowało odgłos, podobny do dalekiego grzmotu, co 
tak często zdarzało się słyszeć mieszkańcom Saint- 
Martin des Bois podczas najpiękniejszej pogody. Po­
myślał sobie zaraz, że dostanie za to burę po po­
wrocie do domu. Coriolis nie lubił takich żartów 
i uprzedzał go, że to się źle skończy i że on za 
nic nie odpowiada. Powinien był pamiętać o tem. 
Ale w tej chwili Balaoo m iś !ał przedewszystkiem 
o napadzie na więzienie w Riom.

Przy ostatnich blaskach słcńca dojrzał przecho 
dzących drogą dwó< h żandarmów. Krótkie włosy na 
głowie zjeżyły mu się i poczęły tuszać, co oznaczało 
przestrach lub gniew. Uważał, że żandarmi szli zbyt 
powolnie, a jemu bardzo się spieszyło. Pragnął być 
już w domu. Co powie stary Coriolis i Magdalena?

*) Małoolud — najbardziej rozwinięty gatunek małp, bar­
dzo zbliżony do człowieka.

Czekały go wymówki i kara! Napewno szukali go 
w lesie napróżno! W  każdym razie przed powro­
tem do domu musi uprzedzić Zoe o swym napadzie 
na więzienie w R om.

Droga była wolna. Przesadził ją iednym skokiem 
i puścił się pędem przez pola w stronę chałupy Vau- 
trmów. S:ała ona w połowie drogi między lasem 
i wsią, w gołem polu, otoczona topolami. Z komina 
unosił się dym, w okna<h nie było światła. Balaoo 
pchnął drzwi jakaś zgarbiona postać zapytała:

— Kto tam ?
— To ja, Noel — odparł Balaoo głuchym gar­

dłowym głosem.
Zgarbiona postać wyprostowała S’ę i wyszła na 

środek izby. Była to Zoe. Stara poczęła się ruszać 
w alkowie na swem posłaniu. Obie zaczęły go wy­
pytywać. Zoe chwyciła zapałki, ale Balaoo odebrał 
je i oznajmił, że widział żandarmów i że nie  ̂chce, 
by go ujrzano w chałupie. Stara poczęła jęczeć i na­
rzekać, była bardzo chora, ale jedno zdanie Balaoo 
przywróciło jej zdrowie.

— Przyjadę wózkiem w nocy o jedenastej — 
rzekł — bądź le gotowe.

Zoe rzuciła się na kolana i objęła jego nogi.
— Uratowałeś ich, Noel? Widziałeś ich? Wrócą 

wszyscy trzej?
I wymieniła braci po imieniu, chcąc się upewnić, 

że żadoego nie brak.
—  Szymon, Eliasz i Hubert?
Balaoo m ruknął: Szymon, Eliasz i Hubert.
— Ty to zrobiłeś, Noel?
Balaoo odtrącił ją nogą. Ta mała drażniła go, 

zawsze dawniej skarżyła się, że bracia ją biją, a te ­
raz, kiedy się dowiedziała, że są wolni, oszalała 
z radości.

— Gadaj prędko, co tam mówią w domu? Muszę 
zaraz wracać 1

Mała rozpłakała się.
— Panna Magdalena szukała ciebie przez cały 

dzień. Chodziła jo  lesie, wołała, krzyczała...
— O ! —  jęknął Balaoo, uderzając się z całej 

siły pięścią w pierś, która wydała dźwięk gongu — 
i nie żegnając się, wypadł z chałupy.

Na dworze wciągnął powietrze. Nie poczuł nic 
podejrzanego. Pobiegł więc na przełaj w kierunku 
domu Coriolisa. W  kilka chwil był przy małej bra­
mie, wychodzącej na las. Drżąc, pociągnął za rączkę 
od dzwonkaa, który zabrzęczał tak gwałtownie, że 
Balaoo o mało nie zemdlał z przerażenia. Za murem 
zaszeleściły kroki po suchych liściach.

Balaoo ukląkł na kamiennym progu bramy. Drzwi 
otworzyły się i Balaoo natychmiast poczuł, że go 
ciągną za ucho.

— Hultaju! — zawołał rozgniewany głos ko­
biecy — zapłacisz mi za to! Dwa dni i dwie nocy 
poza domem! Jak ty  wyglądasz ? A ! tego już za 
dużo! Płakałam przez ciebie! Słyszysz Balaoo? Pła­
kałam, ja płakałam ! Ach, na miłość B >ską, nie płacz, 
cała wieś się z^ci!... Jak ty wyglądasz? Całe ubra­
nie w strzępach, nowiutkie ubranie. Zoowu biegałeś 
po drzewach? Oiciec rozchorował się przez ciebie.

Uległy, posłuszny, zrozpaczony Balaoo pozwolił 
się ciągnąć za ucho i szedł pokornie za Magdaleną. 
Przez ogród warzywny przeszli do oranżeryi, w któ­
rej Coriolis robił swe tajemnicze doś ^iadczenia z ro­
śliną chlebową. Magdalena pchnęła drzwi do pokoju 
Balaoo i znafiźli się wobec Coriolisa. Balaoo zrobił 
ruch, jak gdyby chciał jednym susem wypaść z po­
koju i ratować się ucieczką do lasu.

Twarz Coriolisa była zimna i twarda, jak mar­
mur. Balaoo znał dobrze ten wyraz twarzy swego 
pana. Nic n;e przejmowało go większym strachem.

Wolał uderzenia prętem lub dyscypliną, jakich 
nie szczędzono mu podczas wychowania, niż milczący 
wyrzut tych oczu nieruchomych i pogardliwy wy­
raz twarzy człowieka, który mylnie przypuszczał, 
że można zrobić coś z prostego małpoluda. I  te 
wargi Coriolisa, które tak rzadko się poruszają! Te 
wargi, które mogą teraz rzucić pytanie, jak się miewa 
stary dzik, jego przyjaciel, co porabiają wdki w swych 
legowiskach w Madon? Pytanie to może być rzu­
cone wobec Magdaleny. Co za w s ty d ! Co za hańba 
dla niego, dla Balaoo, który tak często odwiedzał 
braci Vautrin przed uwięzieniem ich i który był 
przez nich traktowany, iak równy, jak towarzysz! 
I w dodatku me mógł się do tego pizyznać, nie 
mógł się tem pochwalić, gdyż Coriolis oznajmił mu 
już kiedyś, że wolałby go widzitć w towarzystwie 
szakali i byen, niż w przyiaźai z Vautnnami.

Coriolis poruszył wargami:
— Ooróć się 1
Balaoo nie posłuchał.
— Obróć się! — powtórzył Coriolis.
Ale Balaoo udał, że nie słyszy. Wiedział, że 

z marynarki pozostały strzępy, że spodnie z tyłu
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wiszą w  kawałach. Za nic w  świecie nie chciał o- 
kazywać takiego widoku oczom Magdaleny.

Coriolis zrobił krok w jego stronę. Balaoo po 
czął się trząść  całem ciałem. Magdalena, rozumiejąc 
jego w styd, pragnąc mu dopomódz i oszczędzić mu 
hańby, w trąciła się do rozpraw y. Miała łzy w o- 
czach. A chI ona była dobra. Kochał ją, jak on ją 
k o ch a ł!...

Ale Coriolis pow tórzył rozkaz:
—  Chcę, żeby się obrócił!
W ów czas Magdalena rzekła swym  słodkim gło­

sem :
— Odwróć się, mój mały B alaoo!
A ch! „Mój mały B alaoo !“ Mogła z nim robić 

w szystko, nazywając go tem  im ieniem ! Skoczyłby 
w  ogień, jeśliby mu rozkazała, przem awiając w  taki 
sposób.

Balaoo podniósł się na palcach i odwrócił się.
W  tej chwili w  pokoju rozległ się śmiech, nie­

znany mu. Odwrócił się gw ałtow nie i u jrzał czło­
wieka, którego poznał natychm iast, gdyż spotykał 
go często na ulicy. Był to przyjaciel wysokiego, 
czarnego człowieka, k tóry  utykał, któ 
rego Balaoo nienawidził i którego po­
liczkował przy każdej sposobności. Był 
to  także przyjaciel żandarmów, któ­
rzy uwięzili trzech braci. Co on tu  
rob ił?  Czy przyszedł, by go zabrać 
do więzienia ? Po raz pierw szy widział 
obcego człowieka w swem mieszkaniu.
Po raz pierw szy spotkał go taki w styd 
wobec obcego! Człowiek ten  śmiał się, 
patrząc na opłakany stan  spodni Ba 
laoo. Ale ruch tego ostatniego był 
tak  gw ałtow ny, że tam ten przestał 
się śmiać i schował się za stół.

—  Niech się pan nie boi —  rzekł 
Coriolis —  on jest łagodny, jak dzie­
cko, muchy nie sk rzyw dzi!

—  Tak, muchv —  pomyślał B a­
laoo —  m u ch y ! Idż, zapytaj krawca 
Camusa, k tóry  ciągle śmiał się ze 
mnie, idź, spytaj go, czy ja muchy 
nie skrzyw dzę!

Coriolis ro zk aza ł:
—  Chodź tu , N o e l!
A gdy Balaoo podszedł, drżąc, Co­

riolis pieszczotliwie poklepał go po 
policzku. Balaoo uspokoił się odrazu, 
w yjął' chustkę do nosa i o tarł nią 
tw arz. Był już ostatn i czas po temu.
Ten obcy mógł pomyśleć, że je s t źle 
wychowany.

Nieznajomy rz e k ł:
—  To niesłychane! W idziałem mał­

py w  cyrkach, ale nigdy, nigdy...
Balaoo podniósł pięści do tw arzy , 

by wydać westchnienie, k tóre rozsa­
dzało mu piersi.

Coriolis rz e k ł:
— Proszę nigdy nie wymawiać 

przy nim tego s ło w a !
—  Jakiego?
—  Małpa!
—  A c h ! W ięc on rozumie ?
—  Niech mu się pan przyjrzy a zo­

baczy pan, czy rozum ie!
—  Rzeczywiście! On mnie prze­

raża —  rzekł nieznajomy, cofając się.
—  Jeszcze raz powtarzam , proszę 

się nie bać. Rozgniewał go pan tem 
słowem, ale on muchy nie potrafi skrzywdzić.

—  On mnie złości tą  swoją m uchą! —  pomy­
ślał Balaoo. —  Niech pójdzie zapytać Lombarda, 
kraw ca z Zielonej ulicy, przyjaciela Camusa, czy ja 
potrafię co złego zrobić m u sze!

—  O, on w szystko rozumie —  pow tórzył Co­
riolis.

—  I  tw ierdzi pan, że on mówi.
—  Lepiej, niż nasi wieśniacy ! Mów, Balaoo, po­

wiedz mi cokolwiek.
Balaoo, widząc, że jest traktow any, jak  ciekawe 

zwierzę, wyprowadzone na pokaz, zwrócił swą tw arz, 
w ykrzyw ioną w stydem  i rozpaczą, w stronę tej, 
k tó ra  zawsze w  najgorszych chwilach była mu ra­
tunkiem i pomocą. Magdalena, widząc jego zakłopo­
tanie, uśmiechnęła się i w y rzek ła :

—  Grzeczność Nr. 10
Balaoo zwrócił się wówczas do nieznajom ego:
—  Nie miałem jeszcze zaszczytu być panu przed­

staw ionym  —  rzekł grzmiącym głosem, od którego 
dom się zatrząsł.

—  A c h ! —  zawołał nieznajomy. —  O ch! A c h !
I  otw orzył szeroki oczy...
A le Coriolis nie był zadowolony.

—  Grzecznie! —  rzekł —  grzecznie! Miękkim 
głosem.

—  Tak, Balaoo —  w trąciła Magdalena —  mów 
łagodniej, jak najłagodniej.

Balaoo pow tórzył zdanie ciszej.
— To n iesłychane! —  rzekł nieznajomy —  nie­

słychane ! To niemożliwe, to  me m ałpolud!
— Tag —  rzekł Coriolis —  to już człowiek.
Na te  słowa Balaoo dumnie podniósł głowę.
Coriolis zaś ciągnął d a le j:
•— Mam zaszczyt przedstaw ić panu pana Noel, 

mego najlepszego współpracownika w studyach nad 
rośliną chlebową.

A zwracając się do B alaoo:
—  Pan H erm ent de M eyrentin, sędzia śledczy, 

k tó ry  pragnął bardzo poznać cię, mój przyjacielu. 
Proszę, siadajcie panowie.

„Ci panowie“ usiedli.
—  W iesz, co to  jest sędzia, mój drogi N oel? —  

zapytał z powagą Coriolis.
—  Sędzia —  odparł niemniej poważnie Balaoo — 

jest to człowiek, k tóry  wsadza do więzienia złodziejów.

—  A co to  je s t złodziej ? —  ośmielił się z ko­
lei zapytać p. de Meyrentin.

—  Złodziej —  odpowiedział B tlaoo bez w zrusze­
nia —  to człowiek, k tóry  zabiera komuś pieniądze, 
nie uprzedzając o tem. (I zamknął oczy, żeby nie 
widzieć dziwnego spojrzenia nieznajomego. Ten sę ­
dzia jest strasznie nudny, kiedy wyniesie się stąd 
nareszcie ?)

—  Może panowie napiją się h erb a ty ?  —  ode­
zwała się swym melodyjnym głosem M igdalena.

H erbata! Balaoo olśniony, otw orzył szeroko 
oczy.

Magdalena podała mu filiżankę, Balaoo włożył 
cukier i zamieszał herbatę łyżeczką. Ale przypuszcza­
jąc, że n ik t nań nie patrzy, zmaczał szybko rękę 
w filiżance i oblizał palce, jak m ałpolud! Tego nie 
mógł sobie odmówić!

Coriolis i pan de M eyrentin, zajęci ożywioną roz­
mową, nie zauważyli tego w strętnego ruchu, ale 
Magdalena zauważyła go i zrobiła mu po cichu u- 
wagę. Balaoo ze spuszczonemi oczyma uśmiechnął 
się skrycie. W idząc, że Coriolis patrzy  nań, pił jak 
człowiek i staw iał przyzwoicie filiżankę na spodku. 
Potem  rozsiadł się niedbale w  fotelu, założył nogę 
na nogę i uśmiechał się głupkowato.

Nagle pan de M eyrentin nachylił się, ujął jego 
praw ą rękę i przyglądał się jej z uw agą.

—  Ależ to  nie są ręce...
—  Milcz pan —  przerw ał mu raptow nie Corio­

lis —  prosiłem, żeby pan nie wymawiał tego słowa... 
Mówiłem panu o swej pracy, jaką prowadzę od pię­
tnastu  lat. Pracą i cierpliwością można dojść do 
wszystkiego. Niech pan spojrzy na jego tw arz —  
czyż nie w ygląda na ogorzałą tw arz Chińczyka lub 
Japończyka? K tóżby pomyślał, że to czw ororęczny? 
Tego w yrażenia może pan używać, on go nie ro­
zumie.

—  Czw ororęczny? Czwororęczny... —  rzekł ze 
zdenerwowaniem sędzia śledczy —  dotąd widziałem 
tylko dwie ręce!

—  Balaoo, zdejm trzew iki!
Balaoo spojrzał ze zdumieniem, zdawało mu się, 

że źle u s ły sza ł! Ale Coriolis pow tórzył rozkaz. Zdjąć 
trz e w ik i! On ma to  uczynić, on, którem u dotąd za­
braniali to czynić przy ludziach, którego w ychow y­
wali we w stręcie dla kończyn dolnych. N ikt nie 
widział go jeszcze bez butów , prócz chyba braci 

V autrin  i to gdzieś w głębi lasu ! I  te ­
raz ma to  uczynić przed tym  niezna­
jomym ! 0  ! n ie ! nie zrobi te g o ! W stał 
z rękami w kieszeniach i gwiżdżąc, 
począł się przechadzać po pokoju. Rzecz 
dziw na: tamci nie powiedzieli na to 
nic, przyglądali mu się, jak przecha­
dzał się z zamyśloną miną. Zapomniał, 
że spodnie ma rozdarte, uryw ek roz­
mowy tych dwóch panów nagle przy­
pomniał mu o tem.

— Jak  pan widzi, nie ma on o- 
gona, ani też skostniałego w yrostka, 
jakie się widuje u czwororęcznych niż­
szego gatunku —  mówił Coriolis. —  
Biodra są mniej rozwinięte i bardziej 
zbliżone do bioder człowieka. W reszcie 
chodzi powoli i z ostrożnością, odu­
czyłem go od kiwania się.

W  tej chwili Balaoo, podrażniony, 
począł się kiwać.

—  Kiwaj s ię ! Kiwaj się d a le j! —  
zawołał ze złością Coriolis. —  S p ró ­
buj tak  chodzić po ulicach, a zoba­
czysz, jak się będą z ciebie śmiali!

Balaoo pom yślał: Idź. spytaj Ca­
musa i Lombarda, których znaleziono 
powieszonych, dlaczego kiwali się na 
sz n u rk u ! *)

Coriolis kazał mu usiąść i sam 
zdjął mu trzew iki i naw et skarpetki. 
(Dlaczego człowiek, k tóry  wsadzał zło­
dziei do więzienia, ujrzaw szy jego 
skarpetki, poruszył się raptem  i prze­
chylił głowę ?) Balaoo pom yślał: Moje 
dolne ręce me podobają mu się. I  wło­
żył dwa palce w nos, żeby ukryć sw ą 
złość. Coriolis wziął jego nogi w swe 
ręce i pokazał je sędziemu.

Balaoo odwrócił głowę, żeby me 
patrzyć na to. Ale musiał słuchać.

—  W idzi pan — mówił Coriolis — 
wielki palec u nogi jest odstawiony.

—  W idzę! W idzę! To n esłycha- 
ne! Nieprawdopodobne 1 Czwororęczny! 
Czwororęczny, k tóry  potrafi mówić! 
O! o! to nie do uwierzenia!

—  W szystkie zw ierzęta mówią —  
odparł Coriolis —  czwororęczny, jako

najbardziej rozwinięty, posiada też mowę doskonal­
szą, którą potrafi wyrazić gniew, zadowolenie, głód, 
przestrach i t. p. Co do małpoluda, ten jest najdo­
skonalszy wśród czwororęczaych, to  też odkryłem 
u niego czterdzieści dźwięków rozmaitych.

—  Ale przy pomocy tych czterdziestu dźwię­
ków nie potrafii on mówić, jak człowiek.

—  Oczywiście, ale i na to  znalazła się rada. 
Otwórz usta, B ilao o !

—  Co za wspaniałe zę b y ! — w ykrzyknął sędzia, 
gdy Balaoo, zgnębiony i zrozpaczony, posłuchał roz­
kazu swego pana.

—  Daj pau spokój zębom, drogi panie i spójrz 
na k r ta ń ! Z iwsze tw ierdziłem , że wszystko można 
udoskonalić! Dużoby o tem  mówić, jak do tego do­
szedłem, ale w każdym razie w idii pan tu  rezultat.

—  N iesłychane! N iesłychane! I on teraz mówi, 
jak człowiek! Ale czy jest w stanie obecnie w yda­
wać dźwięki zwierzęce, jak daw niej?

— Oczywiście, chocipż czyni to  z większą t r u ­
dnością. Mow, Balaoo, jak daw nie j!

*l Camus i Lombard byli kulawi, Balaoo zaś myślał, że 
przedrzeźniają jego chód kiwający się i za to ich powiesił.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Drzwi otworzyły się i Balaoo natychmiast poczuł, że go ciągną za ucho.
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Nad świeżą mogiłą.
(Do illustracyi na str. 3).

Lwowie zmarł w dniu 5 stycznia b. r., prze- 
szy lat siedmdziesiąt cztery, powszechnie sza-

B up ziiw e o d g ło sy  M a r o k k a : Delcap.se, francuski minister marynarki 
w dawnym i obecnym gabinecie.

u i ceniony obywatel hr. Tomasz Stadnicki, 
sJn  hr. Juliusza i kasztelanki Maryi z Grabowskich.

Od wczesnej mlodcści prawie do ostatnich chwil 
^ycia interesow ał się ś. p. zm arły żywo sprawami 
^rajowemi i brał w ybitny udział w życiu publicznem, 
hic też dziwnego, że potrafił sobie zjednać uznanie 
Współobywateli, k tórzy zaszczycili go mandatem po­
selskim do Rady państw a, a także powołali w skład 
Rady nadzorczej byłej kolei K arola Ludwika i gali­
cyjskiego Banku hipotecznego. Na w szystkich tych 
stanowiskach pracował gorliwie i wydatnie, w nie­
dawnym dopiero czasie usunął się z powodu pode­
szłego wieku z widowni życia publicznego, pozosta­
wiając po so b ie  pamięć niestrudzonego i bezintere­
sownego działacza na niwie społecznej.

Z m ałżeństwa ze ś. p. Konstancyą Jordanówną, 
która przed laty  była prawdziwą ozdobą lwowskiego 
tow arzystw a, pozostawił jedynego syna, Stanisław a, 
który również dał się poznać jako obywatel, gotów  
Poświęcić w szystko dla dobra swego kraju.

Zwłoki ś. p. Tomasza Stadnickiego złożono na 
cmentarzu Łyczakowskim, dokąd odprowadziła je li­
czna rzesza krewnych, przyjaciół i znajomych.

tyczną i względami koleżeńskości. W  odpowiedzi na 
to  Clemenceau zarzucił mu, iż sta ra  się opinię w błąd 
w p r o w a d z ić  i opuścił posiedzenie.

Przyszło do ostrego starcia między prezydentem 
m inistrów a ministrem spraw  zagranicznych, w yni­

kiem którego było, że najpierw  
m inister de Selves, a za nim 
w parę dni cały gabinet podał się 
do dymisyi.

P a rty a  wojenna w ysunęła ja­
ko kandydata na prezydenta mi­
nistrów  m inistra m arynarki Del- 
casse, na co Niemcy odpowie­
działy energicznym protestem , 
oświadczając, że powierzenie rzą­
dów właśnie Delcassemu uważać 
będą za prowokacyę pod swoim 
adresem. Delcasse je s t bowiem 
znany jako nieprzyjaciel Niemiec, 
k tóre już raz przyczyniły się do 
tego, że musiał ustąpić ze sta ­
nowiska m inistra spraw  zagra­
nicznych. Kiedy prezydent re­
publiki zaproponował Delcassemu 
objęcie prezydentury gabinetu, 
ten  postawił jako warunek żą­
danie daleko idących pełnomo­
cnictw i wolnej ręki w działaniu. 
Ma się rozumieć, prezydent nie 
mógł tego w arunku przyjąć.

Po długich naradach i roko­
waniach utw orzony został nowy 
gabinet pod przewodnictwem p. 

Poincarre. Do gabinetu tego wszedł także były m inister 
Delcasse jako m inister m arynarki i on właściwie dalej 
będzie kierował polityką zagraniczną Francyi. Nowy 
gabinet nazyw ają „w ielkim 1*, gdyż na 12 m inistrów  
zasiada w nim jedenastu byłych m inistrów , a mię­
dzy nimi tacy parlam entarzyści i politycy, jak Briand, 
Millerand, Bourgeois i Dupuy.

Gzy ten gabinet potrafi rozprószyć burzę, k tóra

znowu z powodu Marokka nad Francyą się zbiera, 
dzisiaj trudno przewidzieć. W  każdym razie politycy, 
w  nim zasiadający, są powołani do odegrania w a­
żnej roli w historyi Francyi.

U lustracye nasze przedstaw iają m inistra Delcas-

Ju b lle u s z  p r o f e s o r a :  Dr. Bolesław Uianowski, 
profesor W szecwicy Jaeie lońskiej i jen. sekretarz 

Akademii Umiejętności w Krakowie.

sego, którego nazwisko związane jest z polityką za­
graniczną F rancyi w  ostatnim  dziesiątku lat, oraz 
chwilę, kiedy po starc iu  w komisyi senatu prezy­
dent m inistrów Caillaux, m inister de Selves i były 
m inister Clemenceau toczą gorącą dysputę.

Burzliwe odgłosy Marokka.
Upadek ostatniego gabinetu francuskiego, wobec 

okoliczneści, w  jakich to  przesilenie m im steryalne 
nastąpiło, zaczyna nabierać znaczenia ogólno-euro- 
pejskiego. Powody jego sięgają głęboko w stosunki 
polityczne francuskie, jak również dowodzą, iż rze­
koma p rzy p źń  między Francyą a Niemcami, jaka 
miała być zapoczątkowana zawarciem układu w spra­
wie marokkańskiej, opiera się na bardzo kruchych 
podstawach.

W e Francyi zaznaczyły się od dłuższego czasu 
dwa kierunki polityczne. Jeden pragnie za wszelką 
ceDę doprowadzić do zbrojnego starcia z Niemcami 
i wyrazem  jego był m inister Delcasse, k tóry  pia­
stow ał tękę m inisterstw a m arynarki w gabinecie p. 
Caillaux. D rugi zaś kierunek dąży do utrzym ania ze 
wszystkim i sąsiadami pokoju.

Spór o Marokko, k tóry  groził zbrojnym pora­
chunkiem między F rancyą a Niemcami, zakończy! 
się, dzięki wytężonej pracy dypłomacyi, układem, 
zaw artym  między kanclerzem Rzeszy niemieckiej Beth- 
ttanem  Hollwegem a francuskim m inistrem  spraw  
zagranicznych de Sclvesem. Zdawało się, że stosunki 
między obu państw am i wejdą na normalne tory. 
Tymczasem zarówno w  Niemczech, jak i we F ran ­
cyi pojawiła się w parlam entach ostra  opozycya 
przeciwko tem u trak tatow i. W  Niemczech partyę 
niezadowolonych poparł niemiicki następca tronu,
We Francyi zaś rzecznikiem opozycyi sta ł się były 
prezydent m inistrów  Clemenceau. Na posiedzeniu ko- 
•nisyi senatu zainterpelowal on w ostrej formie mi- i 
b istra spraw  zagranicznych de Selvesa, czy praw dą f 
lest, że rolę pośredników między obu mocarstwami 
^ g ry w a li ajenci p ryw atni i czy m inister o wszyst- g 
^ich swych krokach dyplomatycznych zdawał spraw ę |  
Rezydentowi m inistrów. M inister de Sełves odmó­
w i odpowiedzi, zasłaniając się tajemnicą dypłoma-

B u rzliw e o d g ło s y  M a r o k k a :  Główni bohaterowie przesilenia gabinetowego we Francyi: b. minister spraw 
zagranicznych de Selyes, b. prezydent gabinetu Caillaus i Clemenceau.
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Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna

K A W IA R N IA  J . B ISA N Z A
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter

ę / fe o  o / fc o  o /£ o  o /£ o  o /fc o  ę / fe o

Kronika tygodniowa.
Dzisiejszą kronikę zacząć muszę od publicznego 

wyznania, iż wierzę iuż w przepowiednie pani de 
Tfcbles, k tóra  rok i 9 l 2  nazwała rokiem „czarnym ". 
Pokpiwałem sobie także z przepowiedni zakopańskich 
górali, tw ierdzących, że zima da się nam we znaki 
i na złość nie wykupiłem fu tra , tymczasem widzę, 
że i paryska wieszczka i ta trzańscy  meteorologowie 
mieli zupełną słuszność. Mróz jak chwycił przed ty ­
godniem, tak  trzym a, w świecie politycznym zaś wre, 
jak w  garnku z ukropem.

Zawiodłem się więc, zanadto zaufałem swym kom- 
binacyom, ale pociesza mnie, że nie ja jeden osia- 
dłem na lodzie. Za karę studyuję teraz tajniki ję­
zyka esperanto, by módz w lecie godnie przyjąć 
zjazdowiczów, którzy  mają nacHągnąć nad W isłę 
i Rudawę, aby ujrzeć na scenie „ H ik ę "  i „Mazepę1*.

W  pierwszym  rzędzie posm utniały miny urzęd­
nikom, k tórzy  liczyli, jak „na Zawiszę", na ów do­
datek droży źniany, mający chwilowo zastąpić im re- 
gulacyę płac. Zapowiedziano uroczyście, a rządowi 
można chyba wierzyć, że owa jałmużna (inaczej jej 
nie można nazwać) wypłaconą będzie w  pierwszej 
połowie s fycznia, tymczasem, jak  dotąd, naw et o niej 
nie słyihać. Kto miał do czynienia z naszemi w ła­
dzami, zwłaszcza, jeśli chodziło o wydobycie od nich 
bodaj najmarniejszej sumy, ten  wie, że trzeba mieć 
anielską cierpliwość i poświęcić w tym  celu p rzy ­
najmniej jedną parę trzewików. Jeśli ty le zachodów 
ma się z drobną kw otą, należącą się pojedynczej 
osobie, cóż dopiero myśleć o milionach, które trzeba 
rozdzielić pomiędzy setki tysięcy. Machina urzędowa 
trzeszczy i poci się, znany austryacki „amtsschim- 
mel" wierzga, choć mu reum atyzm  powykręcał od­
nóża, a mający być obdarzonymi tak  hojnie modlą 
się gorąco do św iętego Biurokracego, czekając zm i­
łowania Bożego.

A  ty le  nadziei rojono na ten tem at 1 Obie­
cywano sobie złote góry , żonom i córkom nowe g a r­
nitu ry  ślizgawkowe, synom sanki i trzew iki, naw et 
służącej sztuczkę perkalu na fartuszek, tymczasem 
ze w szystkiego nic —  dodatek drożyźaiany zamarzł 
gdzieś w drodze pomiędzy W iedniem a Lwowem 
i nie można go w  żaden sposób odszukać. Okoli­
czność ta  wywołała gw ałtow ną zniżkę kursów  na 
czarnej giełdzie koło kościoła św. W ojciecha, gdzie, 
jak wiadomo, wielu urzędników lokuje swoje oszczę­
dności.

Najlepiej stosunkowo wyszli kolejarze. W praw dzie 
nie dostąpili jeszcze tego zaszczytu, aby być cesar­
sko-królewskimi urzędnuam i, pokazuje się jednak, 
że i to  przyda się ua coś, gdyż m ają już płace u re­
gulowane w  drodze rozporządzenia m im steryalnego 
i śmieją się ze swych c. k. kolegów, ćwiczących się 
ciągle w św iętej cnocie cierpliwości.

B rylantow y interes na owym dodatku drożyźnia- 
nym, (którego naturalnie także jeszcze nie o trzy ­
mali) zrobili gimnazyalni zastępcy nauczycieli, czyli 
tak  zwani suplenci. Jeśli idzie o wymagania, jakie 
się im staw ia, powiada się zawsze, że są to  u rzę­
dnicy, postaw ieni zupełnie na rów ni z rzeczywistym i 
nauczycielami, których miejsce zastępują, jeśli je­
dnak trzeba dla nich coś zrobić, odmawia się im 
w szystkiego i staw ia niżej... nsnm  teiieatis... od gi- 
mnazyalnego tercyana, mającego dekret i praw o no­
szenia c. k. m unduru z różnemi jubileuszowemi i nie- 
jubileuszowemi odznakami. W yją tek  zrobiono w  r. 
1908, przyznając suplentom praw o otrzym ania k rzy ­
żów jubileuszowych, zreflektowano się jednak dość 
wcześnie i żałowano tego kroku, wychodząc ze z a ­
sady, że tak  niespodziewane odznaczenie gotow o im 
w  głowie poprzew racać! Jakiś tam  marny suplen- 
cina ma nosić na piersi tę  samą dekoracyę, co sam pan 
dyrek tor i pan c. k. te rc y a n ! To rzecz niesłychana...

W obec tego, przy wymierzaniu dodatku droży- 
źnianego postanowiono suplentdw  obdarować sow i­
cie i zaliczono ich do tej samej klasy, co państw ow ą 
służbę i rozm aitych „A nw arterów ". Pięćdziesiąt ko­
ron i to  do tego w gotowiźuie, to  nie byle co, nie­
jeden ze względu na to, że to  karnawał, gotów  się

naw et ożenić, otrzym aw szy tak  w spaniałą remune- 
racyę. Przyznaję czynnikom miarodajnym zupełną 
słuszność, taki „biedakulus" nie wiedziałby nawet, 
co zrobić z większą kw otą. Na tern ucierpiałaby 
ty lko szkoła, suplenci myśleliby ty lko o spraw un­
kach, nie o nauce, a kto wie, czy nie znalazłby się 
między nimi jaki śmiałek, k tóryby  zakupił kilkana­
ście par... przepraszam  za wyrażenie... inezprimabli 
wiedeńskich.

Chowajcie więc, jeśli nota bene dostaniecie, bo 
i to może się przytrafić, że zapomną o w as w po­
spiechu, ową pięćdziesięciokoronówkę i chwalcie do­
broć rządu, k tóry  o was i o wasz by t się troszczy, 
pamiętajcie jednak o mądrej maksymie, przekazanej 
nam przez ojców, że kto chcp w A ustry i być szczę 
śliwym, powinien Mani hallen und neiter dienen.

Takimi samymi „białymi m urzynami" są i nau­
czyciele ludowi, tern się jednak różnią od poprze- 
daio wymienionych, iż podlegają kompetencyi sej­
mowej.

W idząc, że wszystkim  innym dykasteryom  obie­
cano coś, postanowili i oni przypomnieć się 
łaskawej pamięci swej przełożonej władzy i korzy­
stając ze zwołania galicyjskiego sejmu, urządzili 
w ubiegłą niedzielę masowy wiec we Lwowie. Z je­
chało się kilka tysięcy tak  zwanych „głodom orów", 
aby przedstaw ić sejmowi swe postu laty , przyjęto 
ich stosunkowo dość grzecznie i obiecano, że „jeśli 
się da, to  się zrobi".

Gdyby zapowiedziano tak  masowy zjazd z pro- 
wincyi, choćby naw et do stołecznego m iasta, res tau ­
ratorzy  byliby w kłopocie, ponieważ jednak miało 
się do czynienia z nauczycielstwem ludowem, jak 
wiadomo, umieiącem się doskonale obchodzić (dzięki 
troskliwości czynników miarodajnych) bez jedzenia, 
nie kłopotano się o to  wcale.

R ida szkolna zaproponowała Sejmowi, aby na 
ten  dzień sprowadzić do Lw ow a słynnego głodo­
mora Succi’ego, k tóry  przez czterdzieści dni po tra ­
fił się obchodzić bez jedzenia i picia i zadem onstro­
wać go wiecownikom, odstąpiono jednak od zamiaru, 
a to z tego powodu, iż kredyt na cele szkolnictwa 
już wyczerpany, a zresztą Succi już um arł i to z po­
wodu biedy, gdyż przym ieranie głodem nikogo już 
nie zajmuje, tak  spowszedniało na całym świecie.

W racając jednak do żądań nauczycieli, zaznaczyć 
należy, że nie pragną oni niczego nadzwyczajnego, 
tylko bodaj skromnego, a odpowiedniego swej cię­
żkiej pracy wynagrodzenia. Zrównanie płac z czte­
rem a najniższemi rangam i urzędniczemi zadowoliłoby 
ich najzupełniej. Rada szkolna krajow a na wezwanie 
Sejmu z r. 1910 zajęła się obliczeniem kosztów o- 
wego podwyższenia. Ogółem wymagałoby ono p ra ­
wie czternastu milionów koron, co pociągnęłoby za 
sobą podwyższenie dodatków do podatków o 50°/0. 
W obec tego uchwalono przy zielonym stoliku, iż 
należy dać nauczycielstwu coś, ale nie w szystko, to 
jest znieść najniższą klasę płac, podwyższyć doda­
tk i pięcioletnie i do każdego stopnia zaliczyć jedną 
trzecią nauczycielstwa, a me tak , jak dotąd się p ra­
ktykow ało, że w najniższej było ich najwięcej. Osła­
wiony austryacki „Sparsystem " 1 Popraw a w powyż­
szym kierunku wym agałaby około półczwarta miliona 
rocznie, a taki w ydatek zdaniem Rady szkolnej k ra­
jowej zniósłby łatwiej budżet krajow y, cierpiący, 
jak wiadomo, także na chroniczną niedomogę.

Dopiero w r. 1913 (jeśli tymczasem nie będzie 
końca św ia ti) otrzym a kraj od W ysokiego Rządu 
zasiłek z podwyższenia podatku od wódki i piwa, 
na razie coś więcej niż ośm milionów rocznie, w  pó­
źniejszych latach zaś prawie po czternaście milio­
nów, więc chyba na brak funduszu nie będzie mo­
żna narzekać. Trzeba więc tylko dobrej woli człon­
ków Sejmu krajowego, a już teraz znalazłyby się 
pieniądze na zaspokojenie słusznych żądań nauczy­
cielstwa krajowego, choćby naw et miano się uciec 
do tak  popularnych obecnie „krótkoterm inow ych po­
życzek", mających znaleźć pokrycie w  tem lub owem 
źródle.

W  każdym razie spraw a polepszenia bytu  nau­
czycieli wejdzie na porządek dzienny jednego z naj­
bliższych posiedzeń sejmowych, czy jednak nie u- 
cierpi skutkiem obstrukcyi Rusinów, tego naw et pani 
T tóbes nie potrafi przewidzieć, a tembardziej ja, 
k tóry... sit vema verbo .. sparzyłem się już na t e ­
gorocznym mrozie i innych proroctwach...

Jedynie o aw antury  ruskie mogę być zupełnie 
spokojnym, gdyż nie ulega najmniejszej kw estyi, że 
lada dzień wybuchną z całą siłą, komedya bowiem 
jest już zupełnie w yreżyserow ana, a role rozdane. 
R flę  ty tu łow ą obejmie nieoceniony Tymko Staruch, 
w  przedstawieniu weźmie udział cały ruski per- 
sonal sejmowy, a na zakończenie zabierze głos pan 
namiestnik, k tóry  odczyta cesarski patent, rozw ią­
zujący sejm królestw a Galicyi i Lodomeryi i pole­
cający przeprowadzenie nowych wyborów. W  lwow-

skiem nam iestnictwie już podobno przygotowano 
w szystko do nowej kampanii wyborczej, która W 
powiada się w bardzo czarnych kolorach.

Skoro już mowa o wyborach, to  przy tei sp0' 
sobności wspomnieć muszę o klęsce, jaką ponieśliśmy 
w Niemczech. Spowodowała ją po części secesy8 
konserw atystów , którzy  nie chcieli głosować na na­
rodowego demokratę.

Tyle już wody nalało się nam w uszy, ty le mó­
wiono i pisano u nas o solidarności narodowej, i® 
doprawdy dziwić się trzeba, iż nasi konserwatyści 
z pod zaboru pruskiego zapomnieli o karności i so­
lidarności i pozwolili sobie wydrzeć kilka mandatów

Także i cesarz W ilhelm  nie jest z wyborów za­
dowolony, gdyż wpakowało mu się do parlamentf 
trochę za wielu „tow arzyszy", a spora ich paczka 
czeka jeszcze na w ybory ściślejsze. Z tego powod" 
nakazano naw et kaznodziei dworskiemu, aby wygło­
sił przemowę, zapowiadającą koniec św iata, ale i to 
nie zdało się na nic. gdyż było już po niewcztsie. 
Cios to  dla władcy Germanii niemniej bolesny, jak 
zmiana gabinetu we Francyi, gdzie o mały figiel 
nie objął teki spraw  zagranicznych tak  zdeklarowany 
przyjaciel Niemiec, jak Delcasić.

Nic t°ż  dziwnego, że cały św iat nastrojony jest 
bardzo wojowniczo, tu  i ówdzie słychać pogłoski 
o możliwości zbro nego starcia (nikt jednak me chce 
powiedzieć: kto i z kim). N iewątpliw ie przyczynia 
się do tego nadmiernego wyładowania energii zwię­
kszający się z daia na dzień mróz, choć znów z dru- 
g :ej s trony  powinna każdego uspokoić pogłoska) 
że pobór rek ru ta  w A ustry i odroczono aż do je­
sieni, a bez żołnierzy, jak wiadomo, wojny prowa­
dzić nie można.

Na zakończenie poświęcić muszę kilka słów kra­
kowskiemu Tow arzystw u Strzeleckiem u, które mo­
głoby być bardzo ważnym czynnikiem w  życiu kra­
kowskiego m ieszcziństw a, coś w guście lwowskiej 
„Strzeln icy", a jest właściwie zerem, ograniczają- 
cem sw ą społeczną i kulturalną działalność na kilku 
bibach corocznie i niewielkiej ilości zepsuti-go p ro ­
chu. Powodem opór starych członków, którzy uw a­
żają Tow arzystw o za sw ą własność i nie ehrą do­
puścić doń młodszych, którzy przecież także mają 
ape ty t i pragnienie... Krakowscy strzelcy są bogaci, 
w ystarczy dla w szystkich!

Na tem podłożu —  w edług doniesienia pism co­
dziennych — w ykw itł spór pomiędzy obecnym pre­
zesem Tow arzystw a, drem Staniszewskim  a radą 
zawiadowc ą, k tóra postanow iła nie przyjmować 
więcej członków a obchody ograniczyła do trad y ­
cyjnej gęsi na św. Marcina i zabawy Sylw estrow ej. 
To zniechęciło prezesa, zasłużonego koło rozwoju 
Tow arzystw a i było powodem jego rezygnacyi, 
k tó ra  przypomniała m iastu, że na krakowskiei S trz e l­
nicy me dzieje się tak , jakby pjw inno. Trudno prze­
cież pozwolić, by najbogatsze nasze tow arzystw o 
prowadziło tak  ospały żyw ot i by ulegało woli. 
a raczej samowoli, kilku jednostek.

„Przestańcie strzelcy, bo się źle bawicie!"...

Na karnawał Nowości 1912
w Krawatach, Kam izelkach, 
K o s z u la c h , Rękawiczkach, 

O buw iu  lakierow ym
poleca w wielkim wyborze

B WIPR7P IQ1T1Kraków- lin,a H -
„ W l J j n £ i £ i U 3 A l  róg ul. Fliryanskłe].

Dostawca Związku lekarzy i ekonom, urzędników państw.

Jeżeli szukacie dobrego, godnego zaufania źródła wszel­
kiego rodzaju podarków i przedmiotów użytkowych, zażądajcie 
zapomocą karty korespondencyjnej bogato illustrowanego ka­
talogu głównego z około 4000 odbitek, który przez c. k. nadw. 
firmę Hanus Konrad dom wysyłkowy w Briix Nr. 2905 
(Czechy) każdemu darmo i opłatnie wysłany zostanie. Tenże 
zawiera największy wybór wszelkiego rodzaju zegarków, przed­
miotów ze złota, srebra, muzycznych, manufakturowych, skó­
rzanych, stalowych, narzędzi optycznych, domowych, przyborów 
do palenia, toaletowych, zabawek, broni etc., po najtańszych 
cenach fabrycznych i możemy sprowadzanie towarów od wspo­
mnianej firmy, kilkakrotnie odznaczonej c. k. austryackim orłem 
państw, i złotymi i srebrnymi medalami wystawowymi, jaknaj- 
goręcej polecić. 4

Głosy publiczne.
„ S z tu k a “ . Na odbytem dnia 9 stycznia b r. Walaem 

Żebranin Towarzystwa A m stów  Polskich „ S z tu k a "  wybrano 
Wydział na rok 1912 w sktad którego weszli: Prezes: p Ksa­
wery Dunikowski, w iceprezesowie: n. Olga Boznańska, i p. Stefan 
Filipkiewicz, sekretarz Wvdziatu : p. Karol Maszkowski, zastępca: 
p Jan Bukowski, skarbnik: p. Stamsław Podgórski, członkowie 
Wydziału: Władysław Jarocki ^Laów) Ludwik br. Puszet 
(Paryż).
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Jllhilei1<S7 n rn fp cnrn  m iast do sali konferencyjnej w  Collegium Novum.
u t u s T ,  p i  U 1 C S U I a .  Zdziwi! się jednak niepomiernie, zobaczywszy w kon-

Dość skromnie uczci! U niw ersytet Jagielloński klawe prawniczem nie tylko w szystkich profesorów
ficie profesury jednego ze swoich najznakomit- i docentów prawa, ale także cały senat uniw ersy­

tecki z rektorem  Szajnochą na czele i to

jednem i tem samem stanowisku. Powodem tego 
po części pewnego rodzaju wyrodzenie się ludzko­
ści, po części zaś zniechęcenie.

Nic też dziwnego, że o każdym, kto praw ie pól

Pod z n a k ie m  z im y :  Grupa ludzi grzejących się przy piecu 
ulicznym w Warszawie.

SZM  m istrzów  Bolesława Ulanowskiego. Skromność 
Uroczystości była jednak wynikiem stanowczej nie- 
cbęci dó wszelkich obchodów jubileuszowych ze 
strony profesora.

Dziekan wydziału prawniczego prof. E streicher 
Zaprosił jubilata na „ważne posiedzenie" fiku lte tu . 
Prof. Ulanowski, k tóry  swe obowiązki spełnia zawsze 
nadzwyczaj sumiennie, przybył oczywiście natych-

wszystkich uroczyście ubranych. Rozpo­
częło się nadzwyczajne posiedzenie fakul­
te tu . Dziekan E streicher zabrawszy głos 
w gorących słowach skreślił zasługi prof. 
Ulanowskiego dla nauki praw a polskiego, 
kościelnego i małżeńskiego, jego działal­
ność pisarską i pedagogiczną i jego 
wreszcie poświęcenie dla W szechnicy, 
objawiające się w niezmiernie sumien- 
nem administrowaniu drukarnią uniw er­
sytecką. Następnie wręczył jubilatowi 
książkę z pracami nankowemi profesorów 
i docentów praw a Uaiw. Jag. Przem ó­
wił nadto równie serdecznie rektor Szaj­
nocha, składając również hołd zasługom 
znakomitego profesora.

Prof. Ulanowski tą  uroczystością zo­
sta ł zaskoczony. Ani przypuszczał, że 
ktokolwiek będzie pamiętał o jego jubi­
leuszu. Cały plan obchodu był przed nim 
zupełnie zatajony.

Prof. Ulanowski jest w  Krakowie 
niezmiernie popularny. Oprócz profesury 
i zarządu drukfcrni Uniwersyteckiej pia­
stuje jeszcze godność sekretarza general­
nego Akademii Umiejętności i jest na­
prawdę iej całkowitym kierownikiem. W y­
dał mnóstwo źródeł do praw a polskiego 
i kościelnego, organizował różne naukowe 
wydawnictwa z ramienia Akademii, ogło­
sił szereg prac naukowych. Jako pedagog 
prof. Ulanowski jest serdecznie kochany 
przez uczniów mimo swej pozornej szorst­
kości i stale —  złego humoru.

Podnieść jeszcze należy, że przed 
4 laty U niw ersytet w ybrał prof Ulanow- 
skie^o swym rektorem. Prof. U  aiow ski 
jednak nie przyjął tego zaszczytu. Wielka 
nauka idzie u niego w parze z wielką 

skromnością.

C M M c i lat na stanowisku.
C z ter d z ie śc i l a t  n a  s t a n o w is k u :  Rudolf Froniek, od czterdziestu 

lat główny kasyer teatrów warszawskich.

Coraz rzadziej zdarza się nam spotykaó wzmianki 
o osobach, które po kilkadzies.ąt la t spędziły na

wieku spędził na swym posterunku, wspomina się 
z uznaniem i spogląda nań z podziwem, życząc so­

bie, by można wejść w jego 
ślady.

W  tem miłem położeniu 
znalazł się p. Rudolf Froniek, 
od la t czterdziestu główny 
kasyer tea trów  warszawskich.

By uczcić Jubilata, który 
pomimo podeszłego wieku cie­
szy się doskonaleni zdrowiem 
i okazuje niespożytą energię, 
zgromadził się w sali posie­
dzeń zarządu teatrów  rządo­
wych personal urzędniczy 
w raz z przedstawicielami dzia­
łów artystycznych.

Prezes Malyszew podniósł 
zasługi długoletniego kasyera 
i wręczył mu kosztowny po­
darunek cd kolegów, imieniem 
artystów  przemawiał p. Giller.

W ieczorem odbył się współ 
ny bankiet na kilkadziesiąt 
osób, w  czasie którego w y­
głoszono wiele podniosłych 
przemówień, życząc Jubilatowi 
jeszcze długiej pracy w tea­
trach, tak  pożytecznej, jak 
dotychczas i tak  zaslużonem 
otoczonej uznaniem.

Za r a t o w a n ie  g i n ą c y c h : Grupa członków warszawskiej straży ogniowej, odznaczonych medalami za ratowanie z płomieni ofiar pożaru.

Za ratowanie g in p l i.
Gdy nad miastem lub wio­

ską zabłyśnie łuna pożaru, ka­
żdy z trw ogą spogląda na 
nią. Niszczący żywioł nie o- 
szczędza bowiem niczego, a 
rozpętany staje się często po­
wodem wielkich klęsk, zabie­
rając nieraz w dani i życie 
ludzkie. To też z uznaniem
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ubłagany. N iektóre m iasta, a między nimi W ar­
szawa zarządziły, aby przy mrozie przenoszącym 
10° R. ustawiano na publicznych placach piece, 
w których dzień i noc plonie ogień, grzejąc zma­
rznięte członki tych biedaków.

Zdjęcie Dasze przedstaw ia właśnie taki piec, 
otoczony łaknącymi ciepła, k tó ry  przy piętnasto- 
stopniowym mrozie Dłonie na placu przed dworcem 
kolei W arszaw sko W iedeńskiej w W arszawie.

W a lk a  z
Zamordowany prz*>z bandytę ajent policyi 

Kurant.

b a n d y t ą  w e  L w o w ie :
Ajent policyi Seinfeld. Bandyta Białoń, morderca ś. p. Knranta.

W a lk a  z  b a n d y t ą  w e  L w o w ie : Pokój, w którym ukrywający się bandyta Białoń zamordował ajenta policyi.

odnosimy się zawsze do tych, którzy  w takich cię­
żkich chwilach spieszą na ratunek, nie szczędząc sił, 
a nieraz i swojego życia. Zadanie straży  ogniowej 
często nie je s t łatwe. Dym duszący, spadające belki 
grożą na każdym kroku jeśli nie śmiercią, to  w ka­
żdym razie kalectwem  lub chorobą. Tym, którzy 
w  tej walce z niszczącym żywiołem składają do­
wody bohaterstw a, społeczeństwo w nagrodę daje 
swe uznanie. W łaśnie w W arszaw ie odbyła się 
w  dzień Nowego Roku uroczystość wręczenia ho­
norow ych medali siedmiu członkom straży  ogniowej 
warszaw skiej, k tórzy z narażeniem życia uratow ali 
kilkanaście osób od niechybnej śmierci w płomie­
niach.

Dwaj z nich, pp. P ręgow ski i Komoda, podczas 
pożaru na N ow olipu w  W arszaw ie w yratow ali 
z płomieni dwoje dzieci, inni zaś podczas pożaru 
tajnej fabryki celuloidu na Starem  Mieście ocalili 
życie kilkunastu osobom. W nagrodę za te  czyny 
wręczono im uroczyście medale z napisem „Za ra ­
tow anie ginących“ .

U lustracya nasza przedstaw ia grupę odznaczonych.

m reźnem  powietrzu. Dorożkarze, ekspresi, przeku­
pnie, roznosiciele gazet, wyrobnicy oczekujący na

Walka z bandytą we Lwowie.
Klęska bandytyzm u, k tóra  ciągle trap i Król. 

Polskie, zaczyna coraz bardziej zagrażać i Galicyi. 
Zwłaszcza Lwów w  przeciągu kilku ostatnich mie­
sięcy był kilkakrotnie świadkiem krw aw ych napa­
dów i rabunków. Policya lwowska czyniła wszystko, 
aby oczyścić bruk lwowski z tych nieproszonych 
gości. Od dłuższego czasu poszukiwano niebezpie­
cznego bandytę W ładysław a Białonia, k tóry  według 
przypuszczeń policyi, brał udział w szeregu napa­
dów i włamań we Lwowie. Między innymi ucze­
stniczył on w  g łiśnym  swojego czasu włamaniu 
przy ul. Długosza, gdzie bandyci zastrzelili stróża 
dnmu B !eniarza i ciężko poranili jednego z lokato­
rów. Mimo energicznego śledztwa umiał się jednak 
sp ry tny  rzezimieszek przez czas dłuższy ukryw ać 
we Lwowie.

Dopiero w  ubiegły poniedziałek doniesiono po­
licyi, że Białoń przebywa u dorożkarza Szopskiego 
na B randslatterów ce. Celem ujęcia go udali się na­
tychm iast na miejsce krm . policyi P isarski i trzej 
ajenci policyjni K urant, Jankiewicz i Seinftld. Kiedy

Pod znakiem zimy.
Zima, k tóra  nareszcie do nas zaw itała, obok 

pięknego białego całuna, jakim pokryła ziemię, p rzy­
niosła drugiego jeszcze gościa... mróz. Nieprzyjaciel 
ciepła, wciska on się wszędzie, dokuczając nieraz 
niemiłosiernie. Ludzie bogaci mniej się go boją, 
gdyż wesoło trzaskający ogień na kominku lub piecu, 
albo więcej nowoczesne piecyki gazowe i e lek try ­
czne chronią ich przed tym  nieporządanym gościem. 
Bardziej dokuczliwym staje on się dla ludzi ubo­
gich, zwłaszcza dla tych, którzy  zmuszeni są ro ­
dzajem swych zajęć spędzać nieraz cały dzień na

W a lk a  z b a n d y t ą  w e  L w o w ie :  Dom, w którym zamordowano ajenta policyi Knranta.

Ajent policyi Jankiewicz.

zarobek na placach i ulicach, z obawą liczą każdy 
w zrastający stopień zimna, gdyż to  ich w róg nie-

zbliżyli się do wskazanego domu, ujrzeli w oknach 
św iatło, a podkradlszy się, przez szparę zbadali
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^ nStrze izby i przekonali się, że bandyta istotnie 
w mieszkaniu i spokojnie leży na łóżku, czy- 
książkę.

Czekano chwilę, aż św iatło w izbie zgasło, po- 
Cze® podzielono role. Komisarz Pisarski stanął z re ­
wolwerem w ręku pod oknem, zaś ajenci zaczęli do- 
~'lać się do drzwi. Na spotkanie ich wybiegł z izby 
dorożkarz Szopski, którego natychm iast areszto­
wano, zaś ajent K urant skoczył pierwszy do wnę­
trza i rzucił się na Białonia, starając się go ubez- 
wiadnić. W ywiązała się krótka walka, w czasie któ­
rej bandyta wydobył rew olw er i strzelił w ajenta, 
Przykładając mu lufę praw ie do piersi. K urant tra- 
Pony w okolicę serca padł na miejscu. Miał jedaak 
jeszcze ty le  przytomności, że ze swego rew olw eru 
wystrzelił w kierunku zbrodniarza i krzyknął, ostrze­
gając biegnących na ratunek kolegów. Ci rzucili się 
na bandytę, k tóry  chciał ponownie w ystrzelić, ale 
ponieważ łuska pierwszego naboju nie wyskoczyła 
z lufy, pistolet zawiódł. Ubezwładniono zranionego 
bandytę, poczem po zapaleniu lampy pospieszono 
Da ratunek K urantowi.

.Ten już jednak nie żył. Bandytę, k tó ry  był ró ­
wnież ranny, po opatrzeniu odwieziono do szpitala
d z ie n n e g o  ___________

Z b r o d n i a  u w o d z i c i e l a .
(Do illnstracyi na str. 4).

Zbrodnie na tle  rozgryw ających się dramatów 
miłosnych są, niestety, na porządku dziennym. Naj­
częściej jedaak ofiary swej łatwowierności w chwili 
rozpaczy chw ytają za broń, by targoąć się na w ła­
sne życie lub dokonać krwawego porachunku za swe 
Upokorzenie. W  tych dniach jednak rozegrał się 
w Pruszkowie pod W arszaw ą krw aw y dram at, w k tó ­
rym  uwodziciel dokonał morderczego zamachu na 
skrzywdzoną przez niego kobietę. S iczegóły te) po­
tw ornej zbrodni są istotnie niezwykłe.

W  Pruszkowie mieszkał urzędnik w arsztatów  
kolei warszawsko wiedeńskiej, Ludwik Grudziński, 
k tóry  do prowadzenia gospodarstw a domowego spro­
wadził sobie swoją siostrę cioteczną, 19 letnią Ka­
zimierę Zielińską. Kilka miesięcy minęło spokojnie. 
Opowiadano głośno, iż młodzi m yślą o ślubie, ale 
P; G udz ński jakoś nie spieszył się z doprowadze­
niem tego zamiaru do skutku. W reszcie p. Zielińska 
Uczuła się m atką i musiała udać się do W arszawy, 
gdzie zamieszkała u swej siostry.

Tutaj p. Zielińska dowiedziała się, że jej narze­
czony od dłuższego czasu s tara  się o rękę córki in­
żyniera, panny Stanisław y Prz. Zwróciła się więc

rodziców tej panny oraz do niej samej, przedsta­
wiając im swój stosunek do p. Grudzińskiego. Ale 
prośby te  pozostały bez rezultatu . Slub młodej pary 
°dbył się też przed kilkunastu dniami i państwo 
młodzi zamieszkali w  Pruszkowie.

Panna Zielińska, pozostawiona bez środków do 
fycia, przybyła pewnego dnia do Pruszkowa, a spo- 
tkawszy wieczorem na ulicy p. Grudzińskiego, pro­
siła go, aby przyszedł jej z pomocą m ateryalną, 
gdyż w  najbliższych tygodnia .h  ma zostać matką. 
Po krótkiej rozmowie p. G. dobył nagle braumnga 
i strzelił do p. Z elióskiej, k tóra runęła na ziemię. 
Przechodnie rzucili się na ratunek i udaremnili dal­
sze strzały . Pannę Zielińską po udzieleniu jej dora 
źuego opatrunku przewieziono do W arszaw y do szpi­
ta la  „Dzieciątka Jezus“. S tan jej jest bardzo ciężki, 
kula bowiem strzaskała kość w lewej nodze i u- 
tkw iła w  udzie, a operacyi wyjęcia kuli niepodobna 
dokonać ze względu na ogólny stan  jej zdrowia. 
Grudzińskiego natychm iast aresztowano, a sensacyjną 
tą spraw ą zajmuje się obecnie cała W arszaw a.

Odpowiedzi Redakcyi.
WP. A. Lorencki Warszawa: I owszem! Polecamy się 

1 nadal łasaaw t j pam ę i

Rozwiązanie zagadek z Nr. 1.
Ł a m ig łó w k a :  Dosiego Roku! 

L o g o g p y f :
H i e r 0 n i m

U t 0 p i a

M a S i s t e r

0 b e r e k

R e z u 1 t a t

E r s 1 e w

S t r 0 n i c a

K a ] e k i

I n d y a n i n

B ile ty  w iz y t o w e ; Doktor teologii. Naczelnik biura, 
Inżynier technik. Kamerdyner.

Z a d a n ie  n a  r o z s y p a n e  l i t e r y : Kto nie gra, nie straci.

P z y s ło w ió w k a :  Jak świat światem, nie był nigdy Niemiec 
Polakowi bratem.

S z a r a d a :  Sudety.

L o g o g r y f : L a m P a
C h i n y
S u k n 0
P r 0 s 0
P a 1 k a
K 1 a r a
B a 3 k a
R e k i n

K r 0 w a
K 0 P i a
G 1 e b a
P a p y ż
H a n i a
Ś n ł e £
S 0 k 6 ł

Z pólek księgarskich.
T y g o d n ik  R o ln iczy . Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego 

krakowsuiego. Rok XXIX. Nr. 1. Krakdw 5 stycznia 1912 
opuścił prasę i zawiera:

Od Redakcyi. — Precz z polityką w asocyacyi rolniczo- 
handlowe i. — Kursy rolnicze zimowe w Nałęczowie. — Nor­
nik. —r O nawozach azotowych w nowietrzu — Kilka uwag
0 artykule p St Komornickiego. — Z praktyki gospodarczej — 
Z Towa>zvstw i instytncyi rolniczych — Sprawy bieżą-.e — 
Przewodnik gospod-rski. — Wiadomości haLdlowe. — Szkody 
poczynione przez pryszczycę.

Zeszyt ozdobiony kihunastn birdzo pięknemi illustracyami,

Głosy publiczne.
Ż „ C y rk u  E d iso n " : Najnowszy program zaleca się nie­

zwykle lnteresuiąccm dcb>rem obrazów: pierwszego rzędu 
atrakcyą jest wstrząsający dramat w trzech aktaih, osnuty na 
tle życia codziennego nod tytułem: „W tej ważnej chwili...." 
z niezrównaną Asta N elsen w roli głównej.

Niemniej interesujycem jest doskonale udane zdięcie z po­
bytu arcyksjęcia Prane szka Ferdynanda na polowaniu na ba­
żanty w dobrach hr Romana Potockiego w Łaóczn-ie Pro­
gramu dopełni zajmujący jak zawsze i aktualny Zornal Puhego, 
oraz arcykomiczne zdjęcia z natury: „Radykalna knracya"
1 „Dziki siostrzeniec".

„ L o tn ik  i a u to m o b ilłs ta " . Organ Towarzystwa Auto- 
mob listów Królestwa Polskiego, wydał numer noworoczny 
w podwójnej nbię ości zamieszczając w nim szereg aktualnych 
artykułów przeważne bogato ilustrowanych D miosłą sprawę 
podatku automobilowego, przeciw któremu Towarzystwo Auto- 
mnbilistńw Król. Polsk. zaprotestowało w mcmoryale do władz 
Peter- barskich, oświetla d kładme fachowy krytyczny artykuł. 
Zijmnjące nw aei o zadania h kinematografu projektują stwo­
rzenie kinemitografn naukowego, poświę-onego sportom i lotni­
ctwu Opisy aparatów lotniczych, artykuły z zakresu automo- 
bihzmn, dalszy c i.g  wielkich teoretycznych prac, jak Jarko- 
wskiego i Płnżańskiego, interesujące w*pnmnien’a lotnika Gar- 
rosa z wzlotów w Ameryce i t  p składają dalsza bogatą treść 
numeru Wa’ne zuaczenie dla wynalazców mieć będz.ie wykaz 
patentów f wynalazków, ogłaszary stale na podsiawie wykazów 
urzędowych Zewnętrzna szat <. numeru, podobnie jak poprzednich, 
baidzo staranna i wytworna.

Dobre rozwiązania nadesłali P p ; J. Richter Sambor, L. 
Grodzicki Warszawa, K Angecmauii Lwów, M. Więckowska 
Piotrków, J. Sadowski Kraków, K Michalik Sanok, J. Zaih ra 
Drohibycz, J. Weka Lwów, S Karwowski Stanisław, M Pla- 
necka Kraków. F, Gebharrtt Kraków, J Roland Kraków, S. 
Fr yżanowszi Podgórze, M K>rczm*rski Podfęaie, D. Sedzńska 
Kranów, J Ś 'ir sk i Piotrków. W. Bander wski D>ęs’ochowa, 
M Kwaśniewski Przemyśl, J Nowacki Gorlice, D Gross Lwów, 
J. Leszczyński K-aków, S Rodr/ń Nowy Sącz,, K. Dzi.wińgki 
Warszawa, J. Obst Warszawa, H Lisowski Lwó*, H Górska 
Kraków, J Lewandowski Stanisławów, K. Tomaszewski Jasło, 
K. Ciszewski Piotrków, J. Jab‘oński Lwów, J. Jak bowska 
Kra-ów, A Gralewski Kraków, D E ”gelberg Rzeszów, I Brzo- 
stiw ssi Poćgirze, J. S rojek Tarnopol, A. Siatka Kraków, 
S Rogaliński Kraków, J Rosenbanm Tarnob-zeg, A. Bahcki 
Stanisławów, J. Wilczkiewicz Lwów, E Niestenbergnr L»ów, 
K Galiński Sambor, A. Augustynowicz Kraków, B. Muh lec 
Za^ODane, F. Urban Lwów, S. Zaręba Kraków, J Kowalczyk 
Wieliczka, F Hmak Ołw ęc m, T. Nikiel Kołomyj*, J. Stdowski 
K 'a rów, S. Rogowski Warszawa, T Bil.ński S*mbor, A. Pick 
Warszawa, K Wang Rzeszów, K. Kam Kraków, R. Madejski 
Lwów, D Darożyński Oddsssa, C. Wańkowicz Mińsk, K. L n- 
denbunm Czerniowce, M.. Kalinowska Kalisz, W. Thon Płock, 
J. Trepka Radom, K. Mazaraki Kie'ce, J Riczyński Kołomyja, 
H Górska Lwów, K. Stefański Lwów, M. Rychlik Ja«ło, S So­
kołowski Kraków, S Kowalówka Kraków, W. Kowalówka 
Żywiec. Z Dębiński Lwów, J. Jahoda Ciesz* n, H. Maciejowska 
Winnica, R Bukowski Kijów, M. Sikorska Stanisławów. J. Antosz 
Kołomyjo, S Radomski Czerniowce, L. Krokowska Częstoihowa, 
F. Zajac Bochnia, F. B ate*feind Lwów, W. Ostrowski Łrdż, 
J. Łopatkiewicz Jasło, J, Czarkowski Uhnów. J. Lichański 
Warszawa, K. Cegie's<i Poznsń, J. Popiel K jów, M. Ricger 
Brody, H Dębicki Lwów, S Bernatowicz Rzeszów, M Klim«k 
Cieszyn, S. Wiewiórowski Warszawa, M. Gawrońska Mińsk, 
J Klanpholz Przemyśl, D. Łopatyński Kraków, S Jasiński 
Rzeszów, W. Potocka Kraków, J Kozicki Stanisławów, L. Lang 
Kraków, T Sznmski R /ga, J. Kr.weeki Borysław, F. Knnpf 
Zakopane, K Armatys Lwów, H Chmnrowicz Częstochowa, 
J, W alier Podwołoczyska, K. Misiń=l;a Złoczów, J Orzechowski 
Kalisz, Z Dębowski Petersburg, J. Śliwiński Rrzostek, M Link 
Lwów, R Czapurzyński Kijów, H. Topolnicki K*mieniec, S Tro- 
jecki Wiedeń, K K*rpowicz Mińsk, J. Sp“rline Wiedeń, J Zagaj 
Wilamowice, M. Z-bierzewska Kraków, K. Fochs Czerem hów, 
Z Ci»chanowgka Siary S*mb*r, O Birner i R Stiel Zikopane, 
M Arbesbauer Lwów, K. Szumańska Rawa Ruska, W. Rapacz 
Bdęein.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. Z. D ęb iń sk i, L w ów , 
Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej przesyłki.

NADESŁANE.
PIE R W SZ O R Z Ę D N A

KAWIARNIA TEATRALNA
W  STYLU RENESANSOW YM

W. Woźniaka w Krakowie
vis A vis Teatru Miejskiego (tuż przy plantaryach).

Lokal otwarty do  g o d z. 2 w nocy.

Pierwszorzędne saneczki
Ski, duże sanki najtan iej  

Specyalna fabryka zimowych 
przyborów sportowych

Vai. Jadrnicek’a Syn, Frysztak N. I. Morawy.
Ż ą d a j c ie  c e n n i k a  Nr. 39.

Największa fabryka tego rodzaju. Olbrzymi skład.
Przeszło 80 rodza]i sanek. Wełniane ubrania sportowe.

Nowo O T W A R T Y  M A G AZYN  O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ

K R A K Ó W ,  U L .  S Z C Z E P A Ń S K A  L .  7  =  T E L E F O N  516.
p oleca  n ajlep szej ja k o śc i i trw a ło śc i

obuwie dzieciece, damskie i meskie.
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Z e  świata kobiecego.
Paryżanki.

P aryż , 10 stycznia 1912 r.
W iększość pań wyjeżdżających do P aryża w yo­

braża sobie, że już na samych ulicach napatrzy  się 
w ykw intnych strojów . Tymczasem jest całkiem inaczej;

S tr o jn a  su k n ia  d la  m ło d e j p a n ie n k i.  Siknia z liliowego muślinn 
jedwabnego, przybrana girlandą róż na lampasie kolorn woire. Z tego 

jedwabią szmlzetka.

w obecnej porze zimowej, Paryż roi się od kobiet 
ubranych czarno, lub szaro, w paltach do ziemi, od 
których tu  i owdzie odskakuje jaskraw y kapiszon 
lub re w e ry ; pootulanych mimo łagodnej pory w ol­
brzymie kołnierze fu trzane, na których szczerzą 
zęby lisie, sobole i kunie główki. Na włosach, ucze­
sanych na uszy, kapelusze niewielkie, kapotki, lub 
kołpaki, z pod których w yglądają tw arze najczę­
ściej wyzywająco wymalowane. Imponujących stroi 
ani cienia. I nie dziw, wobec ogromnych przestrzeni 
P aryża  mieszkanki jego stale muszą uciekać się do 
różnych lokomocyi. Te więc panie, które posługują 
się zabłoconemi tram wajam i, lub dusznemi metro, 
nie przywdziewają strojnych ubrań, te  zaś które 
mogą pozwolić sobie na komunikacyę automobilem, 
choćDy wynajętym , otulają się w ogromne pelisśy , 
głow y osłaniaią szalami i baszłykami i przem ykają 
się po ulicach P aryża tak, że ledwo smukłe ich 
sylw etki i wdzięcznie pochylone głów ki każą do­
myślać się, że to coś młodego i interesującego ukryło 
swe powaby w futerale zapożyczonym od Eskim osów.

Kto chce zobaczyć paryżanki w całym blasku 
strojów  i piękności musi pofatygowEĆ się na flve 
o’cklock w jednej z modnych cukierni lub do teatru . 
Szczególniej urządzane po teatrach  i oarićtes z po­
czątkiem roku tak zwane revne, przeglądy 
w  hum orystyczny sposób przedstawiające 
wybitne wypadki i osobistości z ubiegłego 

roku, dają pole do w ystępu 
całemu ciału artystycznem u 
i zaprezentowaniu najśw iet­
niejszych toalet i... najpię­
kniejszej bielizny! Są to  pie 
ścidelka pracy kobiecej, w któ 
ry rh  więcej jest koronek niż 
batystu. Te wspaniale dessous 
tak  artystyczne, na kobietach 
tak  pięknych przedstawiają 
właśnie owo najdonioślejsze 
niebezpiecziństwo dla ogólnej 
etyki, godzą nieledwie z tem 
że niemoralne, gdy jest tak 
estetyczne.

iNioktóre na przykład w y­
stępują w sukm aih długich 
z gazy conajmniei w dwóch 
barwach, zlekka tylko osłania­
jących wdzięki, pozwalające 
tancerce wykazać nadzwyczaj­
ną sztukę skoków i póz w nie­
zmiernie powłóczystych sza­
tach. Umieją paryskie tan ­
cerki ubrać się prześlicznie, 
nawet, gdy w ystępują w łach 
m auach : W  E  dorado wi­
działam t; ńce nędzarek z cza­
sów rew olucyi, dochodzących 
do ekstazy, do zaślepienia, ilu­
strujące ruchami i mimiką 
w szystkie nainiższe instynkta 
i rozpisanie, kończące się w y­
razem nienawiści, k tóra  w y­
dobywa szty let z za gorsu 
i po szarpiących nerw y zapa­
sach przebija słabszą przeci 
wniczkę. Otóż tancerki te  w y­
stąpiły bosonogie i w łachma 
nach, ale trzeba widzieć jakie 
te  łachmany piękne i este­
tyczne. Coustka w barwach 
tureckiego szala, skrzyżow a­
na na nagich ramionach druga, 
odmienna w tonie, lecz har 
monizująca na biodrach, a 
z pod niej frendzla strzępów 
na pół m etra długich na kilka 
centym etrów  szerokich, z ma- 
tery j nie obrębionych, merów 
k o  obciętych, w barwie liści 
jesiennych. W szystko to ra ­
zem zlewa się w całość tak  
piękną, harmonijną i malowni 
czą, jak widok brzozowego 
lasu podszytego wrzosem w 
późnej jesieni.

Gdy w  antrakcie oczy 
zwrócimy na salę, lub kroki 
do foyer, na każdym kroku 
spotkamy kobietę, lub przy­
najmniej stró j, k tóry  nas zain­
teresuje.

D ługi czas utrzym yw ało 
się powiedzenie, że P aryż jest rajem kobiet; ludzie 
lubiący bardziej dokładnie rzecz określać, dodawali: 
rajem młodych mężatek. I słusznie. Dla nich to  prze­
znaczano najwspanialsze stro je, ozdoby, błyskotki; 
w szystko to, co je podnosi, w szystko, co czyni po- 
nętnemi.

Obok ich królowania, obok ich blasku młoda pa­
nienka pozostawała w cieniu; w  zwoj>ch białego 
muślinu, w aureoli białych kw iatów , utrzym yw ana 
w ścisłej rezerw ie aż do dnia, w którym  mąż, od­
prowadzający od ołtarza, upoważnia swych p rzy ja­
ciół do pierw szego pocałunku... w rękę.

Obecnie sytuacya zmieniła się zupełnie. Dzisiej­
sza panienka, szczególniej paryżanka, staje do za­
pasów z m ężatką w zdobywaniu królowania w kró­
lestw ie mody i tryum fów , uświęcanych dawniej 
przez ołtarz.

Dzisiejsza panienka - paryżanka ubiera się tak  
pięknie jak m ężatka; nie nosi wprawdzie brokatów  
i starych  koronek, ale sukienki lekkie, gazowe, 
przystra ja  złótem, galonami, frendzlami i kwiatam i

wszystkiem i bez w yjątku. W  dzisiejszym salonie pa­
ryskim , lub sali opery panie nie dzieią się na róże 
i fijołki, lecz znajdziesz całą gamę kwiatów, a pozory 
pierwiosnka przywdzieje niejedna mężatka, tak  jak

S u k n ia  s t r o jn a  d la  m ło d y c h  o só b . Saknia z miękkiej tafty vert 
lumićre, pokryta koronka malines, przybrana pasami sknnksów i girlandami 

różyczek w tonach rose fanie.

niejedna astra  lub chryzantem a ukryw a w swych 
bogatych barwach w ątłe ciało dziewczęcia, nieledwie 
podlotka. R a m o ...

M A G A Z Y H
HENRYKA SCHWARZA
Kraków, Grodzka 13 =  T e le fo n  4 3

W ykw in tne  to a le ty  
karnaw ałow e.

Płaszcze wieczorowe.
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Kantor wymiany „Merkury
Braci Eibenschiitz w Krakowie
p r z e n ie s io n y  z o s t a ł  d o  d o m u

przy ul. Floryańskiej 3
( d r u g i  d o m  n a  p r a w o  o d  R y n k u )  

T e l e f o n  3 5 4
poleca do ciągnienia 15 lutego b. r.

Losy c. k. Loteryi państwowej 4 Kor.
Główna w ygrana

200.000 Koron
21146 w ygranych w  gotówce =  K 625.000 
Cena losu K 4, 2 losy tylko K  ' r 50, 5 lo- 

sów K 18-—  (7 rubli 10 kop.)

Wydawnictwo Gazety Losowań i handlowej
„ M E R K U R Y "

z bezpłatnym dodatkiem „Rocznik finansowy" 
Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal.

RIZ ABADIE
tutki i bibułki cygaretowe

Papier ten w yrabia się z najdelikatniejszych włókien roślinnych bez 
domieszki farbowej jedynie i wyłącznie w  fabrykach:

Societe Anonyme des Papiers Abadie, Paryż
Papier pali się lekko i równo i nie powoduje żadnego drapania w gardle.

IKA A B A D IE
tutki ze sterylizowana wata

P E R F U M Y , K R E M Y , P U D R Y , M YD ŁA
z najsłynniejszych fabryk.

N o w o ś ć ! ,p N E U M 0 “ Nowośćl»*■
aparat do masażu pneumatycznego polecany przez D r a  L u s t r a  

specyalistę lekarsk. kosmetyki i chorób włosów

Krem LaSecret d’Orsay 
r Liliowy Simonsa
n Radium Colse
„ Secret de Bonne
„ P- Guerlain
n Floreine
„ śniegowy

w tubach po 8 0  h a l .  
ś r o d k i  w y b i e l a j ą c e  
twarz, ręce i biust. 

P ły n y  liliowe i ogórk. 
Eau Virginale, Waitzer 

Nice.
n „ Mnon.

W o d y  n a  w ł o s y :
Tarool firmy Brabant 
Shampo-Tarol „ 
Tetralix wyciąg fiołków 
Radiol firmy Colse 
Tetral ,, Tisotta.

Perfum y, mydła, pudry 
w  pięknych, ozdobnych ka­
setkach prakt. na podarki.
w s z e l k i e  n o w o ś c i  

k o s m e t y c z n e  i
hygieniczne ogłasza­
ne i polecane w pi-, 
smach kraj. i zagra­
nicznych zawsze na 
składzie.

P rz y b o ry  b ila rd o w e
Bile z kości s ło n io w ej  

i m asów k i.
Kije bilardowe pojedyncze i składane. 

Szachy, szfony, 
domina, warcaby, karty

i w s z e lk ie  g ry  k a w ia rn ia n e  i to w a rz y s k ie  

p o l e c a j ą  n a j t a n ie j

Reim i Ska, Kraków
Rynek S7, Linia A-R.

SPORT ZIM OW Y!!!
SANKI różnych system ów

N A R TY  (Ski) oraz wszelkie 
przybory sportowe.

APARATY GIMNASTYCZNE
angielskie, systemu Autogymnast Whitely, 
Sandovv’s i inne polecone przez najwię­
ksze powagi lekarskie do wyrobienia 

siły i muskularnych kształtów ciała.

Kalosze oryginalne 
rosyjskie i am ery­

kańskie.
w największym wyborze.

ft0ęram yt,

v  PIECZĄ TK I^ 
kaacznfc. l metalowe V

[ numeratory, szy ld y  em aliow .
11 m etalow e, drukarnie dom ow e

n . i . pki do ijstów i P, c l . k w y k o n u j b

' ,:A8R• PIEC2U EK
k  J ó z . f .  T R ^ A C Z A  w  K r a k o w i#

’ SŁAWKOWSKA 2 4 ,

k r u i a  ,
Z * *  L in ,,  A '® '

  P r a w d z i w e  t y l k o  % p o d a n ą

wapienno-żelazowy Strop z podfosforanem
Od 4 2  l a t  Prz“  ’ ® 'j? r ?y  w y p r ó b o w a n y  i p o l e c a n y  s y r o p  p ie r s io w y .  Działa uśmierza­
jąco na kaszerzanegiTiienie i podnieca apelyt. Ułatwia trawienie i odżywianie się i znakomicie działa 
na tworzenie się Krwi i kości, szczególnie u słabych dzieci. — Cena flaszki K 2'50, pocztą 40 halerzy 

więcej za opakowanie. -  W y ł ą c z n y  w y t w ó r c a  i  s k ł a d  w y s y ł k o w y
O r a  H e l l n i a n n a  a p t e k a  „ Z u r  I t a r n i h c r s e i g k e i t "

Wysyłka codziennie. (H E R B A B N Y ’E G O  N A S T Ę P C A )
Uważać na  falsyfikaty!

p o n i ż e j  m a r k ą  o c h r o n n ą . (Prawnie chronione!)

P U R J O D  A L
Preparat jodowo-sarsaparillowy, działa oczyszczająco na krew, ułatwia przemianę materyi, uśmierza 
bóle i kurcze, i zabezpiecza od zapaleń. Wszędzie tam, gdzie zachodzi potrzeba użycia preparatów 
jodowo-sarsaparillowych, używany jest ze znakomitem powodzeniem. Cena 1 flaszki K 2-20, pocztą

o 40 hal. więcej za opakowanie.
W i e d e ń ,  V I I / 3 ,  R a i s e r s t r a s s e  7 3  — 7 5  n .

Skład we wielu aptekach. Wysyłka codziennie.

Do t a m k i  
i Kanady

p rze pra w ia  najlepiej

Linia Kunard I
Cena przeprawy z Tryestu do N. Yorku III. ki. od osobĵ  
dorosłej wraz z poglównera K 200' —, od dziecka poniżej 

lat 12 wraz z pogtównem K 110' - .
Odjazd z portu  w e  F i  u  m e :  C a ro n ia : dnia 1 lutego 1912, 

F ra n co n ia : 14 lutego 1912. U lton ia : dilia 21 lutego 1912.
*  Ł i w e r p o l u :  L u s itan ia : (najszybszy i najwspanialszy paro­

wiec świata) dnia 27|1, l<j2, 9|3, 30|3 1912 r. 
M aure tan ia : dnia 2011, 2|3, 23,3, i3|4 1912 r.

icnin
najlepszy środek przeciw 
reumatyzmowi, podagrze, 

postrzałowi. 
W s z ę d z i e  do  n a b y c i a  
Cena fi. z op. użycia 1 K. 
S K Ł A D  W Y S Y Ł K O W Y  
A P T E K A  E D E L M A N A  

SA M B O R .
Pocztą 5 fi. za fi K franko. 

„ 10 „ „ 10 n „

Aby mój dom wysyłkowy wpro­
wadzić do wszystkich części 

świata, wysyłam każdemu

3 Prześcieradła
z najlepszej przędzy, 235 cm. dłu­
gie, 150 cm. szerokie tylko za 
K  8 * 0 0 .  (Kosztują zazwyczaj 
dwa razy tyle) 30 m. 1-a resztek 
flanelowych, 75 cm. szerokich, na­
dających się do każdego rodzaju 
bielizny, tylko K. 1 1 4 0 .  Re­

sztki te mają długości 3—8 m. 
. I U L 1 C S Z  1 I O I T A S C H  

Goding V. (Morawy).

Na światowej w ystawie w Turynie 1911 
w i e l k i e  o d z n a c z e n i e !

Leichnera puder tłuszczowy
albo

L eichnera  puder h er m e lin o w y  i „ A s p a z y a “
najlepsze pudry twarzowe świata, utrzymują

młodość i piękność
Do nabycia w oryginalnych puszkach we wszystkich perfumeryach 

i drogueryach jakoteż we fabryce
L. L e ich n er, S c h iitzenstrasse  3 1 , B erlin .

Najtańszy m iniaturowy zegar z kukułką kor. 6 - 8 0 .
Nr. 4598 Pięknie rzeźb iona szafka 
z ptaszkiem, z liczba * i z kości, i wska­
zówkami z nawol. pólgodzinnem i ca- 
łogodz., 32 cm. wysoki, kompletny, 
o 2 bronzow. wagach w kształcie szy­
szek, dokładnie regulowany werk 

szkocki K 6-80.
Nr. 4599. Tensam z ptaszkiem  K 7-50, 
8 50 , 9-80, z boga'o rznżb. szafka, 
z nasadą w kształcie ptaszka i wie­
wiórkami ozdobiona K 10-50, 14 50. 
Zobacz główny katalog! Za każdy 
zegarek 3-lH nią.pisenm a gw *rancya. 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona 
lub zw rot pien ędzy! Wysył* a  za po­
brali. lub poprzedn. nadesł. pieniędzy

H A N N S  K O N K A I 1 c i  k. nadw. dost. 
w  B r r u x  N r . 2 9 1 2  ( C z e c h y ) .

Bogato ilustr. katalog główny •/. 4000 ryc in  fi rmo i opłatnie.

Motory i 
lokom obile 
na ro p ę  
surow a

najtańsza siła popędowa

dla gospodarstwa rolnego i przemysłu
Koszta materyalu opalowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y b u c h u  w )k lu c z o n e . N ie m a  k o n tro li  w ła d z  
s k a rb o w y c h . N ie z n a c z n e  z a p o trz e b o w a n ie  w o d y .

S e t k i  zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych.

B a c h r ic h  &  Co., fabryka maszyn. W iedeń, XIX 6
H e i l i g e n s t a d t e r s t r a s s e  N r . 8 3 .  Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701.

O P A S K A

M E N S I S
Zwraca się uwagę Pań i Panien na nową, 
silnie przylegającą opaskę Mensis, która na 
podstawie praktycznego doświadczenia wszelkie dotychczasowe 
znacznie przewyższa. Pierwszorzędne powagi lekarskie oznaczają ją 

jako idealnie hygieniezuą. Pranie zbyteczne. Pojedyncza i lekka wymiana. Cena o- 
paski wraz z 6 wkładkami do wymiany K 5 50; z najprzedniejszego jedwabiu K 9 — 

Dyskretna, opłacona wysyłka za zaliczką także uo K r ó l e s t w a  i z a g r a n i c ę

Przedsiębiorstwo M e n s i s ,  Ufiedsn liii., Lindengasse 32 i Zollergasse 21.
  n_̂ i n_wu i_—i —.i. »—i—
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona Grabowskiego l Krakowie, Plac Maryacki L  

róg Rynku głównego
bogaty wybór okryć damskich i bostyumów bluzek 

r *trcjnycfe i angielskich, boa sfctasicb i rękawiczek.
m a W ry m ló w  ■M tr jr .  W Ł A l M i  P B A O O W N I i .

LEONARD MERRICK.

(NOW ELLA).
Robert Bichon i A ugust F erris, byli obaj ulu­

bieńcami publiczności, uczęszczającej do jednego z tea­
tró w  paryskich.

Robert byt znakomitym tragikiem , A ugust zaś 
w ykonywał z niezrównanym talentem  role komiczne 
i charakterystyczne, tak, że każde jego ukazanie się 
na scenie, zanim jeszcze stowo przemówił, w yw o­
ływało w  audytoryum , wybuchy szczerego śmiechu. 
Poza sceną, obaj aktorowie, żyli w serdecznej przy- 
jtź a i, w idywano ich najczęściej razem, gdyż pomimo 
różDicy tem peram entu artystycznego, zgadzali się 
z sobą wybornie. Trwało to, dopóki oba] nie zako­
chali się w  pięknej swej koleżance, Zuzannie W er- 
non. Obaj jednego praw ie dnia oświadczyli się
0 jej rękę. Zuzanna była w wielkim kłopocie. P o­
chlebiały jej w prawdzie hołdy dwóch najznakomit­
szych członków trupy , ale z drugiej strony czuła 
to  dobrze, że przyrzekając jednemu z nich swą rękę, 
urazi ciężko drugiego. W ahała się więc, odkładała, 
a gdy raz zażądali od niej stanowczej odpowiedzi, 
nalegając usilniej niż zazwyczaj, rzpkła im pół żar­
tem , że zostanie żoną tego, k tóry  w ciągu bieżą­
cego sezonu odznaczy się wybitniej od drugiego 
w  jakiejś nowej i zupełnie oryginalnej roli.

—  Któż więc rozstrzygnie między nami? — p y ­
ta li obaj pięknej Zuaanny.

—  Sędziami będą koledzy nasi i koleżanki — 
odparła artystka. —  l  »i, z was, k tóry  otrzym a za 
sobą więcej głosów, zostanie moim mężem. —  Obaj 
przyjaciele, którzy  od pewnegjo czasu stronili od 
siebie, udali się obaj zgodnie, jak dawniej, do ulu 
bionej swej kawiarni, gdzie usiadłszy na terasie, po­
pijali kawę, przeplatając ją  cygarkiem, i użalając się 
na kapryśną piękność.

—  Muśimy to zakończyć pokojowo, —  rzekł 
wreszcie tragik , — jeden z nas ustąpi dobrowolnie, 
pozostawiając drugiemu zupełną swobodę działania.

—  Tak, tak —  pow tórzył a rty s ta  komik, —  
masz zupełną słuszność, musimy to ułożyć między 
sobą, jak przystało na mężczyzn i ludzi honoru.

Żaden jednak nie spieszył z wymówieniem s ta ­
nowczego słowa, oczekując jakiegoś nadzwyczajnego 
wypadku, któryby sam pokierował ich losem. Po­
grążeni w owych wątpliwościach, nie widzieli cie­
kawych spojrzeń, zwróconych na siebie, nie zauw a­
żyli te ż  pewnego przechodnia, k tóry  operował już 
od pewnego czasu po chodniku tuż obok ich sto 
lika, i spoglądał na nich ukradkowo.

Jegomość ów zatrzym ał się wreszcie przy nich
1 rzekł uchylając kapelusza.

— W ybaczcie panowie, że pozwoliłem sobie ści­
gać was, aż tu ta j, ale zmusza mnie do tego pe­
wna nagląca spraw a osobista.

—  Czy nie mógłbyś pan odłożyć jej na inny 
czas — odparł niechętnie Ferris, jesteśm y w tej 
chwili bardzo zajęci.

—  N iestety! —  odparł tam ten, —  interes mój 
nie cierpi zwłoki. Za parę dni w ystąpić mam z pu­
blicznym odczytem, a me przemawiałem dotąd ni­
gdy publicznie, mimo że już od la t 20 odgrywałem 
trudną i ciężką rolę na scenie życia.

— W ięc była to rola niema? —  zapytał Robert 
Bichon.

—  Tak jest —  odparł nieznajomy.
— Czemże więc byłeś pan dotąd? —  spytali 

jednogłośnie obaj przyjaciele.
—  Katem  Paryża —  odparł nieznajomy.
Usłyszaw szy to  oświadczenie, A ugust F erris

i Robert Bichon, cofnęli się mimowoli z krzesłam i —  
a jeden z nich rzekł:

—  W ięc pan jesteś?...
—  Jakubem Leroux, katem P aryża —  pow tó­

rzy ł raz jeszcze czarny jegomość. —  Ale nie lękaj­
cie się panowie, spełnicie dobry uczynek, podając 
rękę człowiekowi, k tóry  przejrzał wreszcie światło 
prawdy. Urząd kata jest, jak zapewne wiecie dzie­
dzicznym w  mojej rodzinie, praktykowałem  go przez 
la t 20 , nie zdając sobie spraw y z tego, co czyniłem, 
ale dziś nie dałbym się już żadną miarą nakłonić 
do pełnienia ohydnego tego rzemiosła. Jestem  te ­
raz zdecydowanym przeciwnikiem kary śmierci i mam 
wygłosić cały szereg odczytów, w  których dw u­
dziestoletnie moje doświadczenie wykaże, jak okro­
pną i barbarzyńską jest ta  przestarzała instytucya.

—  To wszystko bardzo piękne —  zauważył F e r ­
ris, —  nie rozumiem tylko w czem możemy być panu 
pomocni. —  Chciał w gruncie rzeczy pozbyć się jak 
najprędzej natręta. Ale kat nie m yślał odchodzić, 
owszem usiadł naprzeciw obu przyjaciół, i opowie­
dział im z prosto tą, że zamierza prosić ich o wska­
zówki, jak ma zachować się na estradzie, jakoteż
0 parę lekcyi deklamacyi, koniecznych zdaniem jego, 
przed wygłoszeniem odczytu.

Ale F erris słuchał niechętnie słów kata i chciał 
odejść, w tedy Bichon zatrzym ał go mówiąc:

— Ziczekaj chwilę! Chcę zrobić panu Leroux 
pewną propozycę. He spodziewasz się pan za swój 
odczyt? — dodał zwracając się do kata.

—  Nie wiem dokładnie, obiecują mi około 500 
franków.

—  G w arantuję panu te  pieniądze, prócz tego do­
dam paręset franków z własnej kieszeni, pod w a­
runkiem jednak, że pozwolisz mi zająć swoje miejsce.

—  Nie rozumiem —  przerw ał kat. Ale F e rris  
zaczynał rozumieć. W ięc to  będzie rola, k tórą  Bi- 

. chon chce odegrać dla zdobycia Zuzanny. Ciekawa 
rzecz, jak się z niej wywiąże.

N azajutrz olbrzymie afisze zapowiedziały senza- 
cyjny odczyt Jakóba Lerouxa, byłego kata Paryża. 
Tiumy pospieszyły na ów odczyt, i sala był szczel­
nie wypełniona w chwili gdy prelegent wchodził na 
katedrę.

Prelegentem  tym  był Robet Bichon, a rty s ta  d ra­
matyczny. Ale u charakteryzow ał się on tak  genial­
nie i upodobnił tak dokładnie tw arz sw oją do tw arzy  
Jakóba Leroux,że najbliższy przyjaciel rozróżniłby 
ich z trudaością, ujrzaw szy ich obok siebie. F erris 
tylko i Zuzanna wtajemniczeni byli w tę zamianę 
osób, reszta publiczności najmocniej była przekonana 
że ma przed sobą prawdziwego Jakóba Leroux, na­
wróconego kata.

Robert Bichon wywiązał się wybornie ze swego 
zadania. Opowiedział pokrótce dzieie młodości J a ­
kóba Leronx, podniósł fatalizm, k tó ry  od urodzenia 
napiętnował go na przyszłego zabójcę, skreślił obraz 
kilku ponurych egzekucyi, agonie skazanych, po­
tw orne szczegóły niektórych zbrodni. Napięcie słu­
chaczy, rozsło z każdą chwilą. Najsilniejsze w raże­
nie, wywołało opowiadanie o zgilotynowamu pewnego 
młodzieńca, którego skazano na śmierć pod zarzu­
tem strasznej zbrodni, mimo że jak się później oka­
zało, wcale jej nie popełnił. Tryum f a rty s ty  był zu­
pełny. Skoro skończył, publiczność pożegnała go bu­
rzą oklasków. K obiety wspinały się na palcach aby 
go Widzieć, zawsze w przekonaniu, że mają przed 
sobą prawdziwego kata. W  chwili, gdy odpoczywał 
w gabinecie przyległym  do sali odczytowej, w rę­
czono mu kartę w izytową, zaopatrzoną w hrabiowską 
koronę. Na karcie tej w yczytał następujące słow a:

„H rabia de Theweney, zachwycony pańskim od­
czytem, prosi pana do siebie dla omówienia z nim. 
dalszej akcyi dla obalenia kary  śm ierci“ .

Cncąc utrzym ać się do końca w przyjętej na 
siebie roli, Robert Bichon pojechał pod wskazanym 
adresem nie zmieniając stro ju  i z tw arzą ucharaktery- 
zowaną na Jakóba Leroux. Gdy przybył na miejsce 
wprowadzono go do pięknego bogato umeblowanego 
gabinetu.

—  Pan hrabia przyjm ie pana za chwilę —  ob­
jaśnił go lokaj i wyszedł zostawiając go samego. 
A rty s ta  oceniał okiem znawcy staroświeckie sprzęty
1 zbroje, prócz tego uderzył go wiszący nad biurkiem 
p o rtre t pięknego młodzieńca, p rzykry ty  czarną krepą.

W reszcie hrabia wszedł do gabinetu. Był to 
człowiek stary , tak  stary , iż zdawał się z trudno­
ścią utrzym yw ać na nogach. Czoło jego poryte było 
w  gęste bruzdy, usta  zapadłe, na głowie jeżyły się 
resztki siwych włosów, a wśród żółtej pomarszczo­
nej tw arzy, gorzały dziwnym blaskiem ponure 
czarne oczy, oczy fanatyka. One jedne dodawały 
trochę życia, zwiędłej tej, zniszczonej tw arzy. W i­
dok tego zgrzybiałego starca, wywołał przykre w ra­
żenie na artystę , k tóry  spodziewał się zastać tu  
wykw intnego arystokratę. S tarzec wypowiedział 
parę niezrozumiałych w yrazów i wskazał drżącą 
ręką fotel, zachęcając gościa, aby usiadł.

—  Czuję się wysoce zaszczycony uprzeimem za­
proszeniem pańskiem —  rzekł uprzejmie Bichon.

—  Niema co mówić o zaszczytach —  mruknął 
starzec. —  W szyscyśm y równi, a jedyną plamą 
człowieka, jest śmierć, o której rozprawiałeś pan tak  
wymownie. Ale zanim przystąpim y do dalszej prze­
ciw niej akcyi, zechciej pan proszę pokrzepić się 
tym  starvm  Burgundem. To mówiąc, wskazał na 
omszałą fłiszkę wina, z której mniemany kat nalał 
sobie na uprzejme zaproszenie gospodarza, jeden 
i drugi spory kielich.

—  W ypowiedziałeś pan po m istrzow sku swój od­
czyt —  mówił dilej hrabia —  a zwłaszcza skreśli­
łeś pan wspaniale scenę śmierci W iktora  Lesuer, 
który  zginął niewinnie pod gilotyną. Umierał on 
jak mówiłeś odważnie.

— Jak  bohater! —  odparł Bichon delektując się 
wybornym  burgundem.

—  Tak um ierają niewinni —  szepnął, hrabia —  
Ale czy wiesz paD dlaczego spraw a ta  interesuje 
mnie bliżej ? Czy zauważyłeś po rtre t okry ty  krepą, 
wiszący nad biurkiem. A rty s ta  podniósł machinal­
nie wzrok na ów po rtre t, nie wiedząc do czego 
zmierza ponury starzec, k tó ry  robił na niego coraz 
więcej wrażenie maniaka.

—  To był mój syn, panie Leroux, —  rzekł 
w tedy hrabia mocnym głosem —  jedyny mój syn, 
k tóry  zginął z rąk  twoich.

—  Pańsui syn —  szepnął zmieszany artysta . —  
Ależ nazwisko jego?

—  U kryw ał się pod przybranem  nazwiskiem 
W iktora  Lesnera dla oszczędzenia hańby rodzinie. 
A  jednak był on moim synem, jedynym  człowiekiem, 
którego kochałem na ziemi.

—  Byłem tylko wykonawcą praw a, nie jestem  
odpowiedzialnym za śmierć jego, —  bronił się mnie­
many kat cokolwiek zmieszany.

—  W iem , wiem, panie L e ro tx . odczyt tw ój był 
w spaniały, a i wino musiało ci smakować.

—  W ino! —  zawołał a r ty s ta  uderzony nagle 
straszną m yślą —  więc to wino?

—  Było za tru te , panie Leroux —  rzekł hrabia, 
a wzrok jego błysnąt dzikiem zadowoleniem, pod­
czas gdy biedny Bichon zachwiał się na nogach, 
czując już prawie skutki fatalnej trucizny.

— W ielkie Nieba! —  zawołała! z rozpaczą, —  
popełniłeś straszny błąd potw orny starcze! Zabiłeś 
niewinnego. Nie jestem Jakóbem Leroux. Patrz  oto!

Tu zbierając resztki sił zerw ał z siebie perukę, 
odrzucił sztuczny zarost, rzucając te  przed mioty na 
ziemię, poczem osunął się bez sił na krzesło. Ale 
w  tejże chwili drzwi gabinetu rozw arły się szeroko 
i  wpadła przez nie wesoła gromada, śmiejąca się 
i rozbawiona. Bichon nie w ierzył własnym oczom. 
B yła to własna jego trupa, koledzy i koleżanki,, 
a wśród nich piękna Zuzann i. Brakowało tylko A u­
gusta  Ferris. Ale w tej chwili mniemamy hrabia,, 
pozbywał się jak on przed chwilą peruki, maski: 
i innych przyborów. Bichon zrozumiał w ybieg. 
Uznał się za zwyciężonego, a ujmuiąc rękę Zuzanny, 
złożył ją w ręce przyjaciela mówiąc:

—  Życzę wam z całego serca szczęścia, jako 
sta ły  niezmienny wasz przyjaciel. W ieść o zakładzie 
obu artystów  rozeszła się po mieście, przysparzając 
słuchaczy prawdziwemu Jakóbowie Leroux, który  
zdobył sobie dzięki tem u uczciwy kawałek chleba.

K O N I E C .
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L I ^ W % S # S a  I k  9  Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbójcie jednak uśmierza-
•  jącego bóle, gojącego, wzmacniającego fluidu Fellera z marką „Elsafluid“ . — Jest on rzeczywiście dobry! — To nie jest reklama!

Próbny tuzin 5 kor. franko. W ytwórcą jest tylko aptekarz E. V . F e l le r  w  S tu b ic y ,  E ls a p ła tz  N r. 127 Kroacya. (1)

ledynL: 2£ mk’ Zakład pogrzebowy „Concordia11 Jana Wolnego
J w ł a s n y  w y r ó b  tru m ie n  Kraków, Plac Szczepański Ł. % (dom w łasny). T elefon  331

która  o zdrową p ie lę g n a cy ę  
skóry dba, a przeważnie piegi 
zgubić chce, jak i miękką skórę 
i b iałą cerę utrzym ać zam ierza 
myje się tylko

Mydłem „Steckenpferd"
z  m l e k a  l i l i o w e g o

(M arka ochr. Steckenpferd)
Bergm anna s  C o., Tetschen a. E.
sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i  skła­
dach perfnmeryi.

Piękności
! taniość i moich artystycznyeh- 
Kart wido owych, nie dorównała 
dotąd jeszcze żadna inna  firma.
Zawsze nowości w kartkach , a r ­
tystycznych, z pięknościami ko­
biet, seryach scen miłosnych, 
dzieci, k '\iitó w , krajobrazów, 
kart na Boże Narodzenie, Nowy 
Kok, W ielkanoc, Zielone święta, 
urodziny i im ieniny w bardzo 

Pięknem, a rt^ s t. wykonaniu.

10- szt. sort. opłatnie K —-45

50 I 100 „200 ”
500 "

looo : ; ”
Wysyłka wprost do ludzi pryw atnych. W ysyła po otrzym aniu 

z góry należytośei, zamówienia wyżej 2 Kor. za zaliczką. 
C. i  k . n a d w o r n y  d o s t a w c a

Hanns Konrad w 8rux Br. 2938 icrow
Żądaj P 4n b0gat 0 ilustrow anego  katalogu głównego z 4000 

I odbitek darm o i opłatnie.

H e lu  naszego kraju
m a ją  c e rę  ju ż  z  n a tu r y  b a rd z o  ła d n ą , 
je d n a k ż e  b a rd z o  w ra ż l iw ą  n a  o s t r e  m ro ­
zy i na zbyt silne słońce. Aby zabez­
pieczyć się przed opaleniem, pękaniem 
i czerwienieniem się skóry, używajcie 
codziennie C r f e m e  S im o n  jakoteż 
p n d r n  i  m y d ła  S i m o n a ;  ża- 

den inny krem nie wytrzymuje z nim porównania. Do 
Obycia: J. Simon, Paryż 59, faubourg Saint-Mar.

,   • •

Fabryka pieców kaflowych*
TOMASZA DANZA

( W ł a ś c i c i e l k a  p . D a n z o w a )
w Krakowie, Zwierzyniec. — Tel. 2331
Foleca Piece kaflowe w  różnych ga­
tunkach i kolorach oraz Kuchnie wszel­

kich typów .
Szczególniej zasługują na uw agę Piece 
białe, odznaczające się czystością i bia­
łością od wszelkich innych dotychczas w y­
rabianych. — W szelkie reperacye, p rzesta­
wiania wykonuje szybko i punktualnie po 

cenach nader przystępnych.
Na żądanie wysyła się cenniki i próby kafli darmo 

i opłatnie.

MŚwiatło spirytusowe „Wiktorio
jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu !

Z a l e t y :
Minimalna konsnmeya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkich 
krajach. — 0 ’znaczone pierw­
szymi nag. ,f. dii.

Daleko idąca gwarancya.
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso­

bnego cennika i prospektów.
F A B R Y K A  T O W A R Ó W  M E T A L O W Y C H

W ik torin  & Co.
W ie d e ń  V., M a r g a r e th e n str a sse  Nr. 120. 

S k ł a d  w z o r ó w  Wiedeń VI., Magdaienenstr. Nr. 6. 
S k ł a d y :  w  W i e d n i u  I I . ,  T a b o r s t r a s s  17. 

w  W i e d n i u  I I I . ,  A l s e r s t r a s s e  21 .  
w  B e r n i e ,  L i c h t e n s t e i n g a s s e  2.  
w  B u d a p e s z c i e ,  B a r o s s  u ł c a  1. 
w  P r a d z e ,  H e r r e n g .  16 ,  P a ł a c e  H o t e l .

asJ L L K
u d o w o d n io n a  

h y g ie n ic z n a  
n a jle p sza  

s p e c y a ln o ś ó   ̂
g u m o w a .

2-letnia 
gwarancya.

W szęd z ie  do nabycia.

Oenniki darmo z fabryki 
g u m y

„O L LA
W ie d e ń  11/56. 

P r a te r s tr a s s s e  N r. 57.

Zawiadomienie!
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Hzan. 

P . T. Publiczność, iż otworzyłem

Kawiarnię i Restauracyę
w Hotelu Monopol

dawniej H o t e l  K l e i n a
w Krakowie, ul. Gertrudy I. 6. Tel. Nr. 405.

Osobne pokoje do g ry! 3 duże b ila rd y !
Duża ładnie urządzona, elektrycznie oświetlona, 
dobrze w entylow ana sala. —  Mnóstwo dzienni­
ków krajow ych i zagranicznych. —  Otwarcie 
zupełnie odrestaurow anego i odnowionego w e­
dług najnowszych wym ogów lokalu, pozwala mi 
polecić się względom Szan. P . T. Publiczności 

Z poważaniem ZYGMUNT BILLET. 
L o k a l o tw a r ty  do go d z. 2  w  n o cy .

„ K o w a l s k i n a "
P a s t y l k i  c o n t r ć  m i g r a i n e  

a p te k a r z a  K o w a ls k ie g o  z  W a r s z a w y
utrzymuje na składzie i wysyła po cenach oryginalnych

„ C z te rn a s ta  ap teka“ W .  R adw ańskiego  
przy ul. Lubicz w  Krakow ie, obok dworca 

kolejowego. Telefon 2182.

BIUST
stanowi ozdobę każdej kobiety, tylko nie jest u każdej nale­
życie rozwinięty, wskutek czego kobiety w każdym wieku 
tracą, wiele ze swej urody. S ta ra ją  się w różny sposób temu 
zapobiedz. W pierwszym rzędzie różn i wytwórcy polecają 
swoje p repara ty  do wzmocnienia binstu. Te we wszystkich 
gazetach szumnie zachw alane środki, są zwykle bezwarto­
ściowe, o ezem się przew ażna część próbujących pan sama 
przekonała. Jest całkiem jasne, że za 1 lub 2 korony nikt 
niczego nie może dostarczyć, coby choć częściowy skutek 
sprowadziło. W szystkie te  środki obliczone są na  wyzysk 
P. T. Publiczności i jej nieświadomość. Pozwalam sobie po­
lecić P. T. Paniom, środek, który życzony cel osiąga: jedyny 

w swoim rodzaju.
Używanie jego tylko zewnętrzne. Działanie jest 
tak rgromnie szybkie, że nawet u starszych ko­
biet spostrzega się już po najkrótszym czasie. 
Młodsze kobiety zdumiewa ten środek w pra- 
wdziwem tego słowa znaczeniu. , L o n v r e *  
jest środkiem bez porównania. Jedna jedyna 
flaszka wystarcza w zupełności i kosztuje 6 K. 
W ysyika n ieznaczna bez podawania zawartości, za  zaliczką.

J. KUKLA, Praga, ulica Perłowa L. 162.

Dobra harmonijka K. 4*40.
Wolne od cła! 1 5 0 0 0 0  s z tu k  s p r z e d a n y c h .  Bez ryzyka! 

Z a m ia n a  d o zw o lo n a lub z w ro t p ien ięd zy
Nr. 300314: 10 klaw., 2 re j. 28 głosów, wielk. 2 4 x 1 2  cm. K. 4-40.
Nr. 654314: 8 „ 1 „ 24 „ „ 2 8 X 1 4  „ .  4-80.
Nr. 6563;4: 10 „ 2 „ 28 „ „ 3 0 x 1 5  „ „ 5-40.
Nr. 3053|4: 10 „ 2 „ 50 „ „ 2 4 X 1 2  „ „ 6 . - .
Nr. 6631|4: 10 „ 2 „ 50 „ „ 3 1 x 1 5  „ „ 8 - - .

Samouczek do każdej harmonijki za darmo.
W ysyła wprost do osób pryw atnych ^ 
zaliczką lub poprzedniem nad». 
należytośei przez znaną ze ~ - r S r r
ności światiiwą firmę e. i ' '•"W f y

dostawca • p

HANNS KONRAD
dom wysyłkowy towarów muzy­
cznych w Briix, Nr. 2915 (Czechy).
Zażądaj Pan mego bogato illustr. 
katalogu głównego z 4000' rycin.

Gumowe i rybie
a r ty k u ły  h y g ie n ic z n e  dla p ań  i p a n ó w  oraz 
inne środki ochronne z powodu wielkiego zbytu nie- 
zleżałe zawsze świeże poleca taniej jak wszędzie

Dranerya l Komorowskiego
w  K r a k o w ie ,  u l .  F lo r y a ń s k a  L . 3 3  

r ó g  n i .  ś w .  M a r k a ,
Wysyłki na prowincyę o p ła tn ie  n ie  l ic z ą c  o- 

p a k o w a n ia  dyskretnie 
po Kor. 5 -—, 7’— i  10*— z a  tu z in .

Wysyłam broń wszelkiego ro ­
dzaju, jak  „Hammerlesoy“, Dry- 
lingi, lankastrówki, floberty, re ­
wolwery, pistolety i  t. d. w ce­
nach fabrycznych. R ep arac je  jak 
najtan iej. Dla osób zaufania go­
dnych dogodne spłaty. Wysyłam 
lepszą broń na 8 dni na próbę 
i do oglądnięcia nie zobowiązu­
jąc  tem do knpna. Ilustr. cenniki 
darmo. F r .  D u ś e f e ,  fabryka 
broni w  O p o ó n i e  przy drodze 
kolei żelaznej Nr. 2062 (Czechy).

Artykuły gumowe
francuskie antisepiyczne
tuzin po 5 K, 8 K, lub 

12 K franko.
W ysyła w powyższych 
cenach d y s k r e t n i e ,
jedyny zast. prawdziwych 
wyrobów gumowych fran­

cuskich

Aptekarz E D E L M A N
SAMBOR. J |

4000
rycin, artykułów użytkowych 
i podarków różnego rodzaju 
zawiera mój najnowszy g łó ­
w n y  k a t a l o g ,  który na 

żądanie każdemu
darm o

i opłatnie przesyłam c. i k. 
nadworny dostawca: H an ns  
K on rad , B riix  Nr. 2 9 5 5

(C zechy).

Słabi nerwowo 
mężczyźni!

Natychmiastowe odzyskanie 
słabnących sił, wypróbowany 
śi odek, który żadnych szko­
dliwych następstw nie po­

zostawia.

Tabletki „ M i T
Na próbę K 4 ’20, x/2 kartonu 
K 1 0 - - ,  1 kart. K 1 8 ' -  za 
zaliczką lub poprzed. nade­
słaniem należytośei sprowa­

dzić można tylko przez

Rptekę „ś u i. M a rka " W iedeń III,
H a u p tst ra sse  130, O d d z ia ł 27.

W

„HOTEL NARODOWY1*
 = -  Kraków, ul. Poselska L. 22 =====

Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i w ewnątrz odre­
staurow any. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w  miejscu.

Ceny pokoi przystępne wraz ze światłem i usługa.

L a l k i  „ Ł  c- szczu rkow sk i ..I jjrn|f/|[!| 9
M i G r y  towarzyskie wyborze = W K R A K O WI E =  Ul. UlUlILIlU l a

Modne damskie Anastazy Fronc/
i SZyCia; Portmonetki, Papierośnice, _   J

Perfumy, Mydła, Biżuterya, Wachlarze, Rękawiczki, Pledy angielskie, Krawaty, poleca - K raków , F lo ry a ń sk a  L. 1 7 . = =

L w ó w  ::|nllń Tnhnmlń Nnmnńni w Gaianteryi, Mydta, Klinika i ubieralnia
u l.jH alicka 2 1 1 M l.  ŁiUlWM. imwuoCI i francuskie p o l e c a  lalek we Lwowie.

Perfumerye Tlenu
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Zagadki do nagrody.
Bilety w izytowe.

Ułożył J. Żueraj, Wilamowice.

Z liter podanych na bdetach ułożyć zajęcie każdej z tych 
osdb.

CZ. KIEDLECKI

Karwina

Szarada.
Ułożył W. Zachwatowicz, Lwów.

Pierwsza jest rzeką w odległej krainie,
Jeśli zaś na co przyjdue pierwsza z trzecią 
Załatw to szybko, bo gdy ona nrnie,
Żałować będziesz, choć i lata zlecą,
Drueą i trzecia znajdziesz łatwo w lesie, 
t h  ć i w ogrodach masz jej pełno wszędzie, 
Całocć nakoniec, pono, jak słuch nusie, 
Nigdy nie szkodzi i szkodzić nie będzie.

Szarada.
Ułożyła M Snbma, Skawina.

W li-er rzędzie 
Pierwsza  będzie

Druga z  trzecią wiele znaczy 
L)l» z-nam et ły. h graczy, 
Lecz całości sie wystrzegaj 
I di domu prędko b n g ijl

Szara da.
UM yła M. Sal ma, Skawina.

Pierwsza  zaimek, drugie i trzecie 
Urokiem swoim wabią nas w lecie,

Tam zdroje czyste 
Dęby cieniste.
A śpiew słowika 
Duszę przen ka,

Kiedy tak mile używasz w czasu 
Tu całość tyle sprawia hała«u,
Z-iwsze tak hywa gwarna, burzliwa,
S arych i młody(h w swdj wir porywa, 
Niejeden tryumf urw ą się tu płaci 
A choć nie własną, to sw yih współbraci, 
Ten sznka dobra ojczystej sprawy 
A inni tylko dia siebie sławy.

Zadanie do prz?- "wienia.
Ułożył W, Zachwatowicz, Lwdw.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
Co? Teraz dają im z rąk misy z mąką i raki... E l...

Łam igłówka.
Ułożył W. Rapacz, Bolęcin.

Z podanych wyrazów wująć po jednej literze i utworzyć 
z nich znane polskie przysłowie:

A k t , ta m , n ó ż , d ar , rym , sam , b o a , b a s , w ir , 
le w , r ó g , a z a, m er , p o t , h a k , s ę p , c is ,  k o s , m nr, tom , 
b e z , l in ,  le n .

Zadanie do p rzestaw ien ia .
Ułożył S. N. Lwów.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
Łapka, pajac, taca, kara,

Zagadka.
Ułożył W. Z*'hwatowicz, Lwów.

Ze słów poniżej podanych idąc w kierunku z góry na dół, 
wyjąć po jednej literze, tak, aby utworzyły początek znanej 
koiędy,

Gwiazdka
Boże Narodzenie
Bydło
Piano
Bctieem
Wigilia
Pasterka
Kolęda
Sr.sj-nka
Żtóbek
Chrystus.

R E B U S .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania Wiktora Sclieffla: Ekkehard. 
Powieść z X, wieku.

Z  d z i e d z i n y  k o s m e t y k i .
O d p o w i e d z i .

Halince, Sokołów. Otrąbki abaridowe jako ciało obojętne 
nietylko znakomicie oczyszczają skórę zewnątrz 
ale otwierają pory i dozwalają wszelkim nieczy­
stościom podskórnym wydobywać się na powie-
rzchnię. Najlepiej twarz myć gąbką zmoczoną w 
dobrze cieplej wodzie i zanurzoną w otrąbkach 
Biust i plecy należy myć tym samym sposobem.

P E N S IO N
K. P ., Krosno. Wągryna przygotowana jest specyalnie 

przeciw usunięciu czarnych punkcików na twarzy. 
Nieszkodliwa i nie drażniąca skóry Prawdziwie 
skuteczna. Przy stosowaniu uągryny należy uży­
wać mydlą dra Krysiewicza. Do konserwacyi zębów 
i jamy ustnej nadają się najwięcej zalecaue przez 
lekarzy, eliksir, proszek i pasta Tymentol wyrobu 
Centr. Labor. Ćhem. w Warszawie.

NOUVELLE
KRAKÓW, ZACISZE L. 5

W s z y s t k i e  ś r o d k i  k o s m e t y c z n e  z a l e c a n e  w  t y g o d n i ­
k a c h  i p is m a c h  f a c h o w y c h  w a r s z a w s k i c h  

o tr z y m a ć  m o żn a  
w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  L .  21  

w  m agazynie k o sm e tyczn o-pe rfu m e ryjn ym  E. P aw łow skie g o.

(W  PO B LIŻU  DW ORCA KO LEJO W EGO )

NA I-SZ EM  i  II-G riE M  P I Ę T R Z E R e u m a ty z m  m o ż n a  w y le c z y ć .  

Bezpłatnie!

POKOJE UMEBLOWANE
O O  2 KO R O N  1 W Y Ż E J 
---------NA Ż A O A N IE :---------

Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagrę, iumbago, scy- 
atykę czyli „ishias“ i doktorzy pomódz Wam nie mogą, 
napiszcie pocztówkę na imię M. E. Traysera w Londynie 
i otrzymacie zupełnie bezpłatnie próbną dozę leczni­
czego środka, dzięki któremu on sam został wyleczony, 
jak rówpież setki innych osób, między którymi byli cho­
rzy przeszło 30 lat cierpiący na tę chorobę. Środek ów 
używać można bez przerwy w swych zwykłych zajęciach. 
Proszę pisać na dres: M. E. Trayser, No. 162. Bangor 
House, Shoe Lane, London, England.

Uwaga. Jeżeli potem WP. żądać będzie jeszcze tego 
środka, to takowy dostać można na miejscu w aptece.

O B IA D Y , K A W A , H E R B A T A
+  G U M A  +

S p e c y a l n o ś c i  d l a  P a ń  i  P a n ó w !
HU, Prawdziwe francuskie dla Panów I-a gatunek, prawnie■ zastrzeżona marka ochronna „Kolonia11, najlepsza znana

K 3-60 wraz z dołączoną, bardzo interesującą. 82-stroni- 
cową broszurą z fotografiami wysyła dyskretnie bez po­
dania firmy i zawartości za zaliczką albo poprzedniem 
nadesłaniem należytości w markach listowych.

J .  KUKLA, P r a g a ,  P e r lg a s s e  N r. 162.
Jodyna  fachow a  firm a. Illnstruwany, obszerny cennik z objaśnie­

niami i rycinami wysyła darmo i opłatnie w kopercie.

Natlepsze żrodłoI TANIE PIERZE
1 klg. sza rego , dartego kor. 2. 
lepszego gatunku Kor. 2-40, 

naw pó ł b iałego  K 2*80, 
bia łego  p uchow ego  K 5‘10 

1 klg. śn ie żnob ia łe go  
dartego w najl. jakości K 6-40, 
K 8, 1 klg. sza re go  puchu 
K 6 i 7, b ia łego  K 10, najl.

puchu b rzu szn e go  K 12. 
P r* y  o d b io rze  od 6 klg. 

w y sy łk a  fra n k o .

f t n t n u / o  n l n p T u n u  * grubonicianego czerwonego, nte- 
U O l O W e  p i e r z y n y  bieskiego, białego lnb żółtego in- 
letu (Nanking), X p ie rzyna  180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma 
poduszkami każda 80 cm. dtug. 60 cm. szer., dostatecznie wy­
pchane nowem, szarem , czyszczonem, jędrnem  i trw ałem  pie­
rzem  K 16, pó łpuchem  K 20, puchem  K 24, sam a pierzyna 
K 10, 12, 14, 16, poduszka K 3"—, 3-50; 4 '—, p ierzyny o 200 cm. 
dtug. 140 cm. szer. K 13, 14-70, 17’80, 21, poduszki 90 cm. dtug. 
70 cm. szerok. K 4-50, 5'20, 5'70. Podściółki z mocnego gradln 
180 cm. diug. 116 em. szer. K 12-80. WSO. — W ysyłka za za­
liczką, od 12 kor. opłatnie. — Zam iana dozwolona, za niena; 
dające się zwracamy pieniądze. — B o g a to  illu tr. cen n ik i  

d a rm o  i o p łaco n e .
S .  B e n i s c h  w  l t e s c h e n i t z  N r .  7 5 7  f C z e c h y ) .

f  ........................
Chemia i mikroskop
są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa­
brykanta tu tek  i bibułek cygaretow ych.

Już dziś nadszedł ten  czas, że wyrób 
tu tek  cygaretow ych nie może być jaki- 
bądź, jak to dawniej bywało. Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć w yrobu o ile moż­
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
je s t dokładna znajomość chemii, mikro 
skopu i odnośnych ulepszeń technicznych. 
To też na podstawie m y c h  w ła s n y c h  
r o z b io r ó w  c h e m ic z n y c h  i  b a d a ń  
m ik r o s k o p o w y c h , oraz na podstawie 
wyrobionego smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy- 
garetow ą, znaną ogólnie pod n azw ą- 
„ S a lv e s o l-N o r is u. Nie wyliczam zalet, 
lakie posiadaią owe tu tk i cygaretow e 
„ S a lv e s o l-N o r is u z w atą w ustnikach 
teize samej nazwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak  w kraju jak i za 
granicą.

Do nabycia we w szystkich trafikach.

M =  W .  B E Ł D O W S K I
1 Fabryka Tutek i Bibułek

cygaretow ych w Krakowie.



NOWOŚCI ILLUSTROWANE 25

tanim Starego Teatru
pod nowym zarządem

Doborowa kuchnia pod kierunkiem
pierwszorzędnego kuchm istrza z W arszaw y.

Piwo piizneńskie. Piwnica zaopa­
trzona obficie w najlepsze napoje i trunki

Otwartą została dnia 24 września Cztery gabirety artystyczne z pianinami.

Mata sala na b an k iety , w e s e la  i z e ­
brania to w a rzy sk ie .

C o d zien n ie  k w a r te t  m u z y k i salo n o w ej

A N TO N I K W IA TK O W SK I 
i RUDOLF STREIT

restauratorzy .

ŚWIATŁO
„BriketticT najlepsze 

i najtańsze

n a jn o w szy  i  n a jp ra k ty czn iejszy  sy stem
instalujem y w  p a ła c ac h , d w o ra c h , k la s z to ra c h , fa b ry k a c h , h o ­
te la c h , re s ta u ra c y a c h , w illa c h , p e n sy o n a tach , s z k o ła c h , s k le ­

pach, b iu ra c h , d w o rc a c h , dom ach  p ry w a tn y c h

a w ogóle tam odzie r a a  elektrowni i gazowni.
P a t e n t y  w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h .  — G w a r a n c y a .

Dogodne warunki spłaty. Cenniki i kosztorysy odwrotnie.

W  celu przekonania się o doskonałości 
światła naszego ,.Brikettid“  zapra­
szamy P. T. Interesantów , do naszych lokali.

Generalne zastępstwo

Wiedeńskiego Iow. dla oświetleń „Brikettid"
w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 23/N.

T y l k o  K. 3 - 2 0

KOCE ZIMOWE
N i e z b ę d n e  d la  k a ż d e g o  

g o s p o d a r s t w a  !

Tylko P a t h ś f o n  gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy 
płyt. Tylko z P a t h Ć fO M J  usłyszeć można w szystkie instrumenty 
w  naturalnej sile i brzmieniu, i tylko P a t h Ć f O l l  daje zupełnie 
żyw y obraz głosu ludzkiego w  śpiew ie i m owie. Jak między po- 
jazdami au to m o b il, tak wśród maszyn mówiących P a t H Ć f O il  stoi 

na szczycie postępu. Doskonałe bez zarzutu funkcyonujące aparaty z tubami od K 45.
5 nowych modeli pathefonów bez tub od K 65 a l u m i n i o w ą  m e m b r a n ą )

Płyty Pathe zdejmowane według najnowszych metod, co do siły głosu, piękności 
i czystości tonu nie mają sobie równych. — Płyty dwustronne 29 cm. po K 4\50. 

N o w o ś ć  ! Płyty 35 cm. po K 6'— wzbudzają ogólny zachwyt. N O W O Ś Ć ! 
C ałk ow ita  opera „ C A R M E N * *  n a  27  p ły ta ch  35 cm. w  obsadzie op ery  p arysk iej!

Katalogi darmo i opłatnie. — Naprawy we własnym warsztacie. — Na każdym gra-
mofonie można grać płyty Pathe, zastosowawszy membranę ze szafirem za K 10

f  S. Grudziński i T. Berger, Kraków, Szewska 2212 Telefon
305.

Naśladownictwa są sądownie ści­
gane! Praw nie zastrzeżone . 

Około 128 cm. szer. 188 cm. dtug. 
ważące około 1000 gr. Każdy czy­
telnik „Nowości illustrowanych“ 
powinien we własnym interesie 
zamówić na próbę, gdyż nie ma 
w tem żadnego ryzyka. Gdyby 
się koce niepodobaiy, przyjmuję 
je z powrotem bez zastrzeżeń 

i zwracam pieniądze.
N a j p i ę k n i e j s z e  d y w a n i k i  

p r z e d  ł ó ż k a  K o r .  1 -60 .
Wysyłka za zaliczką lub po- 
przedniein nadesłan. należytości 
P ie rw sz y  i n a jw iększy m o raw ­

sk i to w a ro w y  dom  w y s y k o w y .

Ju liu sz H oltasch, Dódlng n r . 125
(M oraw y).

Bogato illustrowany katalog głó­
wny na żądanie darmo i oplatnie

Precz z chlorkiem!
PIERWSZA KRAJOWA

PRALNIA PAROWA
oraz Zaliład chemicznego czyszczenia i farbowania  
Podgórze — Kraków, Nadwiślańska 10.

Filie własne  
W Krakowie

Grodzka 9-11 
ol. Dietla 

hotel M ullera  
Groble 21 

Szewska 15
ponadto wiele 

kautorów 
przyjęcia.

T e le fo n  1 4 9 6 .

Pierze bez chlorku
bieląc sposobem e- 

lekrolitycznym. 
Prasuje sposobem 

amerykańskim 
z pięknym poły­
skiem. W ykonuje 

wszelkie roboty 
w zakres chemi­

cznego czyszcze­
nia i farbowania 

wchodzące.

Filie w  Galicyi
Lwów

Sykstuska 27,
Rzeszów

3 Maja,
Przem yśl
Szeroka 2,

Stryj
Głowackiego,

Tarnów
Krakowska 4,

Sambor
Przemyska,
Bielsko

Hauptstrasse 9.

p o n a d t o  k a n t o r y  p r z y j ę c ia  w c a ły m  k r a ju .
Adres:

Pralnia Parowa Podgórze, nadwiślańska 10.
Dostarcza na żądanie w 48-miu godzinach.

P r e m ia  d la  c z y te ln ik ó w  te g o  p ism a
Roz darowujemy 3000 par bucików!

Celem wprowadzenia naszych znakomitych, bardzo elegan­
ckich Chevr. bucików skórkowych do sznurowania z najlepszej, 
trwałej skóry, w  najmodniejszym 
fasonie, rozdarowujemy 3000 par 
wedle ryciny. Tylko wynagrodze­
nie za robotę w  kwocie K 15’— za 
3 pary należy zapłacić. Dostarczamy 
stosownie do wyboru męskie lub 
damskie buciki do sznurowania w 
każdym żądanym num er/e lub we­
dle miary centymetrowej. Otrzyma 
więc każdy za K 15 '- 3 pary zna­
komitych bucików, które zwykle 
kosztują K 42’— i z których z pe­
wnością będzie bardzo zadowolony ,
Tylko przez polecanie oczekujemy 
korzyści. Wysyłka za zaliczką lu l|p o p rzed . nadesł. należytości. 
Zamiana dozwolona, niema więc Tyzyka. Wszystkie zamówienia 

należy zwracać do
Fabryki obuwia w O św ięci" iu Nr. 8, Austrya.

u d o w o d n io n a  
h y g ie n ic z n a  

n a jle p sz a  
s p e c y a ln o ś ó  

g u m o w a .

2-letnia ' 
gwarancya

Wszędzie do nabycia.

Cennik darmo z fabryki 
g u m y .

„O LLA “
W iedeń 11/56.

P r a t e r s t r a s s e  N r. 5 7 .

Jest Pani nadzwyczaj tęgą i nie w' 
sobie Pani na to poradzić.

Używała Pani wszystkich środków i nie może Pan': 
zostać smukłą; niechaj więc Pani zamówi zaraz:

Licąueur de Beanie
a osiągme Pani zupełny skutek i będzie Pani najzupeł­
niej zdrową.

1 p r lbna flaszka kosztuje K 4'—. Do zupełnego sku­
tku wystarczających 12 flaszek K 4 0 '—. Tyiko do naby­
cia w głównym składzie
ST. M arkus-Apotheke, W iedeń III.,

H auptstrasse 130, Abt. 33.

Tyikn k u -  zg ra b n e  s p o r t o w e  
i spacerowe żakiety

d la  p a ń  1 -szej ja k o ś c i .
Nr. 452. P iękne  m odne żak ie ty  p o ń ­
cz o szk o w e j rob o ty  (żakiet do golfu i 
saneczek) najnowsze fasony, 2-rzędowe 
z modnym wysokim kołnierzem stojącem 
lalbo z kołnierzem wykładanem) z naj- 
epszęj potrójnej przędzy wełnianej, gu­

ziki z perłowej mecicy,
(om pletne długie i obszerne, 
krem owe, szare lub niebieskie  
K 14*—, K 16'— Te same z pa­

skiem K 16-50, K 18-50.
■ ■  B ez  ry z y k a !  ■ ■  

Zamiana dozwolona lub też zwrot pie­
niędzy! — Wysyłkę uskutecznia za po­

braniem
c. i k. radw orny d»staw ca  

H a n u s  K o i i ’-» d  w  I t r i i x  N r .  2 9 2 5  i Czechy). 
Główny katalog z 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie.

Puder kryształowy

„Helios'*
najlepszy puder teraźniejszości 
drobna ilość wystarczy do w y­
wołania znakomitego efektu.
O d z n a c z a  się tem, że 
nieszkodliwy i nie zatyka 
pornw skóry. — N a d a j e  
t w a r z y  w y r a z  d y s k r e ­
t n e j  m a t o w e i  b ia ło ś c i .

Wszędzie do nabycia. 
Cena pudełka Kor. 3’—. 
Krem kryształowy Helios 
K 1 50. Mydło kryszta­

łowe Pelios 80 hal. 
Wysyła się razem frko za K 5. 
Próbki pudru kryształowego 
Helios wysyła za przesłaniem 
50 hal. w markach opłatnie.

Laboratoryum  kosm elyczne 
Apteki Edelmana, Sambor

Koniecznością jest
przy zapotrzebowaniu przed­
miotów użytkowych i podar­
ków wsz- ikiego rodzju za­
żądać mojego bogato ilu ­
strowanego katalogu z 4000 
rycin, który się na żądanie 
każdemu darmo i opłatnie 
przesyła. C. i k. nadworny 
dostawca Hanns K o n r a d ,  
Briix Nr. 2953 (Czechy). 
SoRfioR miR

SUKIEN MĘSKICHPIERWSZORZĘDNA 
PRACOWNIA

Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski
w  K rakow ie, u lica  Szpitalna L. 36. T elefon  Nr. 561.

=s Na sezon =
jesienny i zimowy SZATNIA•  4 spółka obficie zaopatrzony magazyn w wsz* 1 i ego rodzaju u- 

z ogran. brania męskie oraz uniformy dla P. T. Studentów.
•  *  w  w  w i  w w - w  0 P°w ' C e n y  n ad er niskie. M a te ry a ł d o b o ro w y .
W Krakowie, Ul. Sławkowska 14 Specyalnośó  firm y ubrania  sp ortow e.
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Niespodzianki na Gw iazdkę!
przyjęte są w wielu domach.

Jednak często kupujący nie zważają na praktyczność podarków na­
bytych za drogi pieniądz. Jedynym podarkiem, stanowiącym w  domu

przyjemną odmianę je.̂ | u l e p s z o n y  gramofon 
z marką „Aniołek pisząóy". W  chwilach smutku 
spędza zły humor, rozwesela starych jak młodych, 
zastępuje muzykę każdego rodzaju, i stał się ten  
gramofon dzisiaj poniekąd sprzętem  
niezbędnym w  gospodarstwie domo- 

wem . Niech w ięc nikt przy zbliżającym się św. Mikołaju 
nie ominie sposobności zakupienia u l e p s z o n e g o  |§ | |§ g g
g r a m o f o n u  z marka „Aniołek piszący*'

W M M H N M S W S M M A M W M M S M i M M M N M I M n n M M M M K S i i i a i

u w y łą cz n e g o  za stęp cy  
n a  G alicyę i B u k ow in ę

Józefą Wekslera
w e L w o w ie , przy ul. Sykstuskiej L. 2 

W  K R A K O W IE  
przy ul. Floryańskiej 25 i ul. Grodzkiej 71.

Ogromny uiybdr głyl na składzie.
Cenniki wysyła się darmo i opłatnie. Ulgi w spłatach ratalnych.

1900gGaSEljfcfr PIERWSZORZĘDNY „k-eai*

ZAKŁAD K R A W IE C K I
NA ZAMÓWIENIA

Jedyny skład ubrań gotowych
wyrobu krajowsgo.

K r a k ó w  u l .  F l o r y a ń s k a  7 , t a ż  p r z y  R y n k u  
Filia : L w ó w ,  p l .  H a l i c k i  7  (gdzie Cent. Kawiarnia)

Związek katolic. krawców
i to w a r sy a ^ u io  z&rąjestrowauo z ograniosoną poręką.

p i e r w s z a  m a r k a  p a r y s k a

filii! S
I ' a n s ' 1 s w y r ó b  1
-------------------------inny.   *

nadają każdej postaci wdzię*“ t^arę, która u» do 
elegancyi jest niezrównaną. - yó gorsety przylegają 
do ciała jak rękawiczka, nie ugniatając piersi i binder. 
Coraz bardziej wzrastający popyt 
najlepiej świadczy o jakości tych 
pierwszorzędnych fabrykatów.

F i l i e :
Wiedeń i Lwów.
Oddział ekspedycyjny
wysyła katalogi luksu- ĵ ^paris 
sowe darmo i opłatnie.
Rok założenia firmy 

1898.

Niechaj Pan nie wierzy
że choroba przejdzie sama przez się. Jeżeli jest Pan 
chorym, niechaj Pan natychnrast stara się temu za­
radzić, gdyż kaszel, ból w piersiach, zaflegmienie, brak 
apetytu, chrypka, poty nocne i osłabienie są często 
zapowiedzią ciężkich chorób. Jeżeli się takie objawy 
pokażą, nie zwlekaj Pan, ale n a ty c h ta ia s t zamów

O rk £ n y 'e g o  s y ro p  z  m io d u  lip o w e g o ,
który łagodzi kaszel, uśmierza krwotoki, uwalnia od 
flegmy, usuwa poty nocne, poprawia apetyt, zwiększa 
wagę ciała, ułatwia oddychanie, usuwa bezsenność i za- 
pobiesa rozwijaniu sio cięższych chorób. Jeżeli Pan 
zamawia próbną flaszkę za K 3 — lub dużą fliaszkę 
za K 5-—, prosimy list lub przekaz pocztowy adreso­

wać wprost do apteki

fiugona Órkeny'ego, Budapeszt. Thdkdiy-ut 28. Oep. 32

M M  irtm -iia iK w m  I M N t t t

Józefa Kulesay
nspriocłw  om entarza w K««k«vala 

Telefon 791.
wletti wybór gofriwyefc 

Mw t picekewoa. granit* I B.r
c><j wykraasi* wrabaw«4v 

* t n  ng^nM i

Sta e przysłowie powiada,
że wszystkie ludzkie przyjemności mieszczą w so­
bie zazwyczaj wielkie niebezpieczeństwa. Czy to 
na ba'u, na ślizgawce lub wreszcie przy jeździe 
sankami, wszędzie można się dobrze przeziębić i 
przyjemność przypłacić potem długiem siedzeniem 
w domu polączouem z bólami i przykremi objawami 
ciężki' go kataru. Dlatego należy zawsze przy 
tego rodzaju zabawach mieć przy sobie Faya pra­
wdziwe Sodeńskie mineralne pastylki, które są 
w użyciu bardzo przyjemne, zabawy nie psują a 
jednak wcale poważnie zapobiegają nieszczęściom. 
Faya Sodeń-kie pastylki kosztują pudełko po K 
1'25 i są wszędzie do nabycia.

T a n i e
S J  p i e r z e  
I t S  i p u c h

mlLSs:
t  klg. szarego dartego K 2-—, lepszego K 2 40, pół- g  
białego I-a 2'80, białego K 4-—, I-a miękk. jak puch g  
K 6 —, najlepszego I-a K 7 —, 8 — i 9 60. Puch g  
szary K 6-— i 7'—, biały I-a K 10- — . Puch z piersi g  

K 12’— od 5 klg. począwszy franko.

G O T O W A  P O Ś C IE L
z gęstego, czerwonego, niebiesk. lub białego poszwu, — 
1 pierzyna około 180 cm. gług. 120 cm szer. wraz “  
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. ■  
dostatecznie napełniona, nowem szarem, puszystem i ■  
trwałem pierzem K 16'—, półpuchem K 20'—, puchem g  
K 24'—. Pojedyncze pierzyny K 10 —, 12 — 14 — ■  
i 16"—. Pojedyncze poduszki K 3-—, 3-50 i 4-—. H 
Pierzyny wielk. 200X140 cm. K 13-—, 15-—, 18' - ■  
i 20’—. Podnszki wielk. 90X70 cm. K 4-50, 5-—, g  
5'50. Prześcieradła z najl. płótna gradlowego wielk. g  
180X116 cm. K 13'— i 15'— przesyła za pobraniem g  

lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. g  
Max Berger, Deschenitz Nr. 406 a, Bohmerwald. ■
Bez ryzyka, ponieważ wym iana dozwolona, lab zw rot pie- 9 

n iędzy Bogato iłlustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo. |
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

O d k ry te  ta je m n ic e  
g r y  w  lo te r y ę

wskazówki do pewnego wy­
grania wysyła listownie tylko

] .  M ohler, Lw ów , W atowa 15
za nadesłaniem Kor. 1 20 

we Lwowie do nabycia w ko­
lekturze, Wałowa 
Księgarnia Ignacy 

Batorego 1.

ivor. i
oycia w ko- a 
1. 15 lub i 

y Menkes, ! 
26.

Szkoła kroju i szycia
oraz

Pracownia sukien i ko- 
s ty u m ó w  d a m s k ic h

A  „WANDA"
dyplom, uczeń, paryskiej Akademii umiejętności,

Kraków, Karmelicka 14.
=  K ró j  a n g ie ls k i  i f r a n c u s k i . =

Proszę żądać
darmo i oplatnie me­
go bogato ilustr. głó­
wnego katalogu z 4 
tysiącam i ryem  ze­
garków, w y ro b ó w  
złotych, srebrnych, 
instrum entów muzy­
cznych, w y ro b ó w  
stalowych i  skórza- 

towarów galanteryjnych 
i broni 

k. nadworny dostawca

H a n n s  K o n r a d
w Briix Nr. 2902 (Czechy).
Prawdziwy szw ajcarski zegarek 
Nickel-Anker-Remoutoir. system 
Roskopf-Patent K. 5, 3 sztuki 
K. 14. Rejestr. „Adlers-Roskopi" 
Niokel-Anker Rem. K. 7' Praw ­
dziwy srebrny  zegarek Remont, 

otw arty  K. 8'40.

Bez ry zy k a ! Zamiana htłr
zw rot p ieniędzy.

500 Koron!!
zapłacę temu, komu moja 
maść „ Riau n szczycielka ko­
rzeni w trzech dniach bez 
bólu nie. usunie nagniotków, 
skóry zrocowacialej i kurza- 
wek. Cena 1 stoika razem 
z pisemu gwarancyą K 1'— 

Kem eny, Kaschau  
I. Fach poczt. 12/59, Węgry.

la m p y  naftowe. Róźecki i Janowski, dawniej

R. DITMAR, Krakdw, Rynek 22
p o l e c a  w i e l k i  w y b ó r

lamp naftowych i elektrycznych
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

W s z e l k i e  p r z y b o r y  d a  la m p  n a f t o w y c h  i e l e k t r y c z n y c h .

Serwisy porcelanowe
od k o r o n  25 do goo k oron .

Zastaw y szklanne
do codziennego użytku i luksusowe z czeskich, belgij­

skich i francuskich fabryk.
C en y  n is k ie  i s ta łe  — T o w a ry  z b y tk o w n e, 

ja k o  t o :  figu ry , w azo n y  i t .  p.

Karmelki miękkie

Warszawskie i nadzie­
wane CUKRY czysto- owocowe

P ie rm  S ic . fabryka Warszawskich Cukrów i Marmolady

fi. Sobolewski i Ski s  Mmii
er
6ia

0
£>

C. K. DOST. NADW. K e n e ra ln y  z a s tę p c a  n a  tra lie y ę
U EMIL URICH, Lwów, ul. Sykstuska 29 o Tel. 901

Kraków, ni. Szewska 19 o Tel. 1164 
poleca oryginalne  am erykańskie m aszyny d o  pisa­

nia z zupełn ie  w idocznem  pismem.

M a s z y n y  d o  p o w i e l a n i a ,  rachowa­
nia i kopiowania listów . P rzybory  do ma­
szyn wszelkich syst. S z k o ła  n a u k i p i­
s a n ia  na m aszynach w edług amerykań­
skiego system u. Z a k ł a d  p r z e p i s y w a ­
n i a  i p o w i e l a n i a p i s m n a  maszynach.

W ła śc ic ie l , w y d a w c a  i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : S ta n is ła w  L ip u U k i. Klisze z własnego zakładu. D ru k a rn ia  D . E . F n e d le m a  w  K ra k o w ie , pod  z a rz ą d e m  P a w ła  M ad e jsk ieg o .


